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b h > t p e h h i h  im m m .
Cm.-JJemcp6yp2b, 24 iiou/i.

—  TocyjjAPb IImbepatopt. Bb 16 fleiib cero iioHa 
BceMaaocTBBtHuie coH3Boanflb Ha npKHaiie u iiouie- 
Hie opaeHOBb nomajioBaHutisb npiiHąeMb pereHTOMb 
IIpyccKUMb-. rocnojiiHy BaueHCKOMy BoeHHOMy. Ko- 
BeHCKoay a TpoaHeHCK omv reHepaab-ryOepnaTopy, 
reHi-pany ott. miacm-rcpiu . reHepaab-afli.ioTflHTy

B. II. HazuMoey, opaeHa Kpacnaro opaa 1-8 CTe- 
neim h KoBeHCKOiiy rpaaiaaHCKOMy rySepHaropv re- 
Hepaab-Maiopy Xomuhckom}' roro ate opaeHa --oa 
crenena co 3ivt>3aoio.

— X Ka.TOMb npaBHTeabCTByioinaro cenara ‘20 .Man. 
iipoHsneaenbi, 3a Bbicayry nkn :  no IfieBCKoS Ka3en- 
hoh iiaaaTt, Bb KoaaeaicKie acceccopw—ihhobhmkt, 
ocoOuxb riopyicHia, TH’ryaapm.ifi coBtxHHin, HeTpb 
Ilem m m , no KieBCKoa iiaaart rocyaapcxBeHHbixb  
HMymecrBb, Bb KoaaejKCKie peracxpaxopbi—homoih- 
HHKb KOHxpoaepa 11 abh EecnaJioeb.

— rocyaapcxBeHiibia coBlixb, Bb aenapxaMeHxt 
.laKoiioBb u Bb ofimeMb coOpania. pa3CMOxp J5Bb onpe- 
ataeHie oOmaro cofipaHia 1-xb 3-xb aenapxajien- 
xoBb a aenapxaMBHxa repoabaia npaBHxeabCTByio- 
maro ceHaxa o nopaant Bbiaaaa aBopaHciniMH aeny- 
xaxcKHMU coCpaHia.Mii rpaMoxb Ha aBopaHCTBO n o6b 
ii.iaaiiiii hoboh oopMbi [\sa cHXb rpaMoxb, MHTbnieMa 
nojiooKii.io: 1) Bb aonoaHeHie ex. 146 3ait. o Coer. 
(Cb. 3aK asa. 1857 r. x. IX) iiocxaHOBHTb, mxo rpa- 
Moxbi na aBopaHCTBO BbiaaioTCfl flBopaHCKHMb neuy- 
xaxcitHMb cofipmiieMb TtMb xoabKO anuaub, o npn- 
3Hailiu KOHXb Bb aBOpiIHCKOMb jlOCTOHHCTIlt COCTO- 
aBiniaca Bb aeuyxarcKOMb coGpauiii onpentaeiiia 
yTBepstaeHbi yita3aM0 CbiBiuea repoabaiii, naa ObiBuia- 
ro BpeMeHHaro ea npacyxcxBia, Haw ate yi(a3aMii ne-

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: O mianowaniu 
kawalerami orderu Pruskiego.— Mianowania 
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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
St.-Petersburg, 24  czerwca.

 N a j j a ś n i e j s z y  C esarz 16-go b. m. Najmi-
łościwićj dozwolić raczył przyjąć i nosić ordery, 
dane przez księcia regenta Pruskiego jaśnie wiel­
możnemu Wileńskiemu wojennemu, Kowieńskie­
mu i Grodzieńskiemu jenerał-gubernatorowi IV.

Nazimowi—order czerwonego orła 1-ego sb pnia, 
i Kowieńskiemu cywilnemu gubernatorowi j ne- 
rał-majorowi Chominskicrnu, takiż order 2-go 
stopnia z gwiazdą.

Przez ukaz rządzącego senatu, 20-go maja, za 
wysługę lat zostali mianowani; urzędnik do szcze­
gólnych poleceń Kijowskićj izby skaibowej. radz- 
ca honorowy- Piotr Pctlin  assesorem kollegjal- 
nym i pomocnik kontrolera Kijowskićj izby dóbr 
państwa, Eljasz Bcspałów, regestratorem kolle- 
gjalnym.

Rada państwa, w departamencie praw- i w ogól- 
nem zebraniu, rozpatrzywszy decyzję ogólnego 
zebrania 1-ch 3-eh departamentowi departamentu, 
Heroldji rządzącego senatu o porządku wydawa­
nia przez szlacheckie zgromadzenia deputacyjne 
dyplomatów na szlachectwo i o wydaniu nowćj 
formy tych dyplomatów, przez opinię uchwaliła: 
1) D la dopełnienia art. 146 praw o stanach (Zb. 
pr. wyd. 1857 r. T . X I) postanowić, że dyplo­
mata na szlachectwo wydają szlacheckie zgroma­
dzenia deputacyjne tym tylko osobom, o których 
nastałe w zgromadzeniu deputacyjnem, dekreta, 
o przyznaniu ich w- godności szlacheckićj, są u- 
twierdzone przez ukazy byłćj heroldji, lub byłego 
czasowego jój wydziału, albo też przez ukazyr de­
partamentu heroldji rządzącego senatu. 2) Za-

C M - f i  C b .
B& CnO. Bud. mu uaiujiu cmdyioiąyw móo- 

numnyw cmamm Kacawiąywcn 3d/biUHiixs zy- 
6epuiu:

„Ka3eHHoe ynpaB.ieHie iiirreilHUMii cóopajin 
bt> BiueticKOH u KoBeiiCKOii ryoepiiiaxii. Ycnh- 
xn Tpe3BocTii Bb anixb ryOepHiflxb 6bi.ni 
TaKb-ObiCTpu, n o  25-ro iiona 1 8 5 9  r. Ko- 
BeHCKifi aKRH3Hwfi omyiib óbijib B3aTb Bb Ka3en- 
Hoe ynpaB-ieHie, a 1-ro iiona ii BiueucKiii.

Bb 18 5 9  r. Bb KoBencKoft ryOepHiii Oli.io 
on,ia[ieHO aKitii30Mb 3 0 4 ,9 7 0  Befl., T.-e. na 
6 2 9 ,5 0 5  Meiite, nt.Mb Bb 1 858 , a Bb Biuieii- 
ckoiI 6 6 2 ,8 4 1  Befl., T.-e. na 4 0 9 ,8 9 2  Be/). Me- 
u te, it.Mb Bb 18 5 8  r. IIoTpeóJieiiie nuda 1859  
fibiJio o/)iiHaK0B0 cb 1 8 5 5  u 1856 roflaMii. 9ro 
noKa3HBaeTb, nxo cooctbchiio roBopn, iicneajio 
nbSHCTBO noCdtjlHIlXb JlllTb, a He TO, 'ITOÓI.I 
Tpe3B0CTb BecbMa paciipocTpaHiuiacb.

no KoBeHCKOMy aKi)H3H0My oTKyny c b  1-ro 
HHBapa 1 8 5 9  r. p  B3irrin ero Bb i;a3eiiHoe 
ynpaB,ieHie BupyoeHo 1 6 6 ,4 9 2  p. u ji3b inixb 
nocTynn.10 Bb Ka3Hy tojibko 7 ,9 7 4  p. KpoMrl; 
Toro oTKynmiiKb coópajib iiaieiiTHaro cóopa 
9 ,7 8 0  p. c. Ka3eiiHoe ace ynpaBjieiiie cb  25-ro  
iH),ia no 1-e aHBapn 1 8 6 0  r. coópa.io 181 ,631  
p. 11 H3b HHX'b BHeC.10 Bb KB3Hy 4 8 ,9 9 4  p.

n o  BibieHCKOii ryóepniii Ka3eHHoe y n p a B j i e H i e  
atiłcTBOBa.10 em e y c n tiim k e . 3a  n o jir o p , cb  
1 -r o  iroJ iH , oho c o o p a J i o  2 3 5 , 4 2 6  p .  n H 3 b  hiixt.
1 7 8 ,0 0 0  p. B H e c e i ib i  B b  K a 3 H v , 33 noKparieMb 
B c t x b  i i3 / ) e p a » 'e i ib ,  Me*/jy-T'kMb, K a K b  o m y i i -  
“ l i iK b  a a  n e p B o e  no,iyro/)ie c o ó p a j i b  2 6 3 , 5 4 9  p .  
M » 3 b  H i r x b  i io c ty iiiu o  B b  K a 3 i iy  TO,II,KO 7 8 , 6 1 7  
**■ c - B i u e H C K o e  r y Ó e p u c K o e  H a n a jb C T B o  H a 3 H a -  
qHJI°  B c t M b  cjiyJKanniMb B b  Ka3eiiH0Mb y n p a B -  
j ie iU H  O TK yn aM H  n o q T I1  to  a c e  c o f l e p a t a n i e ,  k o to -  
p o e  n o . i y , I i u l i  Ha C00TB-};TCTIłyK)in!ixb M tcTaxb, 
t ,i j  iK.iime 0T K y u ^  OnuTb iioKa3a.ib b c w  
p a 3 \  m h octl TaKofi K a 3 e H H o e  y  l i p a s j i e i i i e
e a e M t c a - i H o  „ aB }> J0  2 \ .  c x . - e .  a a  5 t .  p .  
C . 60.1 >e Toro. n T o nocTy najlo B1> i ; a 3 n v .  iipii T a -  

KOMb * e  noipeOaeaiH BH„a , Bll 1 8 5 5  u 1 8 5 6  r .,  
H TOjlŁKi^ n a  M e ir b e  x o r o ,  u r o  n o c T y n a j l o
B b  1 8 o  n 0 * i i i p u  B;(Bue ( jo j ib tn e .M b  110-  
r p e ó j e H i i i  B im a .  3 b  a  r u r o  b i i o h 0 ,  i t o  n o T p e ó -  

• T e i iie  BH H a Bi> B T iiX b  r o d a x b ,  i i o j ) o p B a B i n e e  C , ia -
TOCOCTOflHie K p eC T b H H b , IlpiIHOCHJIo H0.IL3V TO .IŁ-  
ko oTKynmiiKy, a  K a3iri>  / l a B a a o  He3aMtTHmi flenb- 
ru, KOTopufl OHa cb B36HTKOMb Tepajia n o  hp- 
flOBMKaMb noflaieii.

OOmecmeo mpeaeocmu Meotcdy Eepc/iMu, es i 851 i.
T enepb , itorfla oóutecTiia xpeaBocTii tokx, hh- 

Tepecyw ib B c tx b , cwraeM b liejiimiHiiMb cooO- 
miiTb cBli/iliHia o nonbiTKaxb eBpeeBb yupejpri, 
oóuiecfBa rpeaBocTH , c'lt.iaHHiJXb eme Bb 
1 8 5 1  r.

B b  1 8 5 1  r ., Bb ropoflaxb Bii.ieucitOH, Tpo/)- 
HeHCKoii, KoBeHCKofl u M hhckoh ryCepiiiii Cbi.ni 
BBe/jenbi 'lapoHHue OTByna. /[o T i;xb -n op b  TaMb 
B3HCKHBa.ica ai;i)H3b, a Bb m ibixb ropoj)axb upo- 
flaaca BHHa óbuia CBo6o/)Ha. OiKynmaKii xo i'iacb  
B03BbicH.ni BftBoe g t i i y  na buho, a MtcTanii /la­
mę B'lemepo. KpoM'k-Toro, CTa.ni npoflaBau, Ryp­
inie BIIIIO, Cb pa3Hbl.HH npiIM'liCHMII.

B b  Bii/iy TaKHXb flljHCTBin o m y iia , eBpeii cra -  
.111 XOflllTb IlllTb B0/)Ky 3a rOpORCKOIO 'iepiOK), Bb 
Mt.cTaxb BojibHoii iipoflaiKH, no flemeBoii ipfent, 
a Bb HHbixb ropoflaxb o6pa.30Ba.uicb oOmecTBa 
xpe3B0CTH, flaBaa „xepnjri>“ (KJiaxBy) ae iihti. 
Oojite borku. Tor/)a 6 bi,ui HaimcaHbi ofibHBJC- 
n ia , Bb xoMb cMbicjifc, u to  m nie.iii ropofla, c .ik -  
Hya n'kuiMb iipaBirrejibCTBa, 3a0oTam aroca 0 
HpaBCTBeHHOCTH a 3/)opoBbii napo/)a, oób  yjieiib- 
uiciiin ni.ancTBa, /(o.imiibi ne npeflaBaibca e n y , a 
jiyam e a a d o m b c a  061, HcnpaBHOMb iuaT em h ro -  
cyflapcTueiiHbixb iio/)axeii. 9 th  oSbaB jieaia 110a -  
Bii.iiicb bo MHornxb yjiH gaxb, npiiKJiecHHbiMH no 
yiuaM b flOMOBb. Tor/)a pa3cna3biBa.ui, iit o  o t -  
KynimiKii a;a,ioBaJincb ua axo, 11 uxo renepa.rb- 
ryóepHUTopb BiiOiiKOBb 3acxyniiJica 3a oOpa30- 
BaBmiaca o 6m ecxBa, a e  n a x o p  Bb hhxx, mi'iexo 
ne3aKonnaro, sa  ncKJiioaeaieMi, oóHapoflOBaHia 
ofibaBaenifi, BiipoueMb Bb caMiixb c e 6 I> ne3a- 
li.lHi'iaiomnxb Hiiaero napym aiom aro 3ai!oiibi. P a3- 
CKa3biBa.ni rorfla, axo Bb ropo/pt; HoBorpyj)Krk, 
oóbiiB .ieiiie óbi.io cD'Isjiano c6 opmnKOMb no/)aTea a 
aeibipbM a JienyTaxaMH oonjeciB a, 110 mejianiio 8 0  
oóbiBare.ieii. IlepBbia n a n , jirnpb, 3a caMOBO.ib- 
iioe oobHB.ienie, C hjh  npnroBopeHbi Kb 1 0  p. c. 
nenii.

Oó[»a30BaBiuiaca oomecxBa, Biipoae.Mb, j)ep- 
atajiiicb neflOJiro, 11,111, Jiyaiue ciia.iaxi,, hc Bbi/)eji- 
5Ka.ni óopbóbi. “

M u  ym e cooóm a-ni, aro Bb HbiiituiHeMb 
rofly Bii.ieHcitie EBpeii j)obojh,ho /[o.iro ynopHo 
flepmajiHcb npim iB y Bcai;aio poRa iicKymeiiin a 
pluuiiTejibHo ae  11H.1H Bima; 110 a Bb axoMb c .iv -  
aai;, i;aKb u npem/)e, iieBi.iflepma.iii 11 oiiarb no- 
iieMHory CTajin niixr,.

—  „ Ha Beaepa Kb /Je.ibBiiry (Bb IleT epńyprb) 
HBJIHJICll H MimKCBlIUb. B o ib  KTO Obl.Ib 1I0CT0-

fiiiiio .uo6e3enb 11 ripiaTeub. Kaitoe 6e3iio/)o5noe 
cymecxBo! Ha Mb Chjio B c e r p  Becejio, itor/ia 0Hb 
Hpill3iKa.lb. H c IlOMlllO, BCip'li'ia.lCH Jill OHb >10- 
c to  cb  IlyniKiiHOMb, no 3naio, >jio llyiiiKinib  
11 /(e.ibBHi’b ero yBama.ui u jiioOii.ih. /(a <zro w vr-  
peiiaro? Out. 6i.i.n> TaKb Miiroitb, Cjiaro/)yuienb, 
xaiib .lacKOBO npiiHapaBJiiiBajica ko BcaKojiy, h to  
Bel; orb  nero Glijih Bb B ocToprt. Macro OHb 
ycaiKHBajicii nofl.rl; n a c b , pa3ci>a3UBa,ib HaMb 
CKH3K11, KOTOpbie OHb TyTb 5KC COHHHfl.lb H OblJlb 
uaniiMare.iciib j),ui BC’kxb  n KasKflaro. Cna3Kil Bb 
iiameMb Kpymivb 6bi.ni Bb Mo.pk. hotom v u to  mho- 
rie H3b Hacb B bpii.in Bb uy/jecnoe, Bb iipiiBimiiiiiii 
it ,iio6ii,hi s e e  cBepxbecxecTBeHHne.’1 

dTOTb 0T3i,iBb, xapaKTepii3yiomni MiiHKeBHia. mki 
nam.xn Bb B o c n o M H H a i i i f i x b  o n y m h h -  
h t  * ) ,  Teiuibixb cepfleuiibixb BocnoMiiHaniiixb,iipii- 
napeiKaiDHXb oj)iioi1 rhxiL, itoTopaa yBiiKOB’li'iena 
Bb CJibnyiomuxb cxpo-i>axb EBrenia OmbniHa:

.... Ho BOTb Tonna aaKOJieóaaacb.
11 o aaati monoxb npoOtuKaai,,
Kb xo3aHKti nawa npHoaaataaacb,
•la Hero rtaatHhiH reHepaab... a up.

—  B b  liicB b  I -ro  Mail OTitpwTO 3aBe/)enie mh-  
ncpajiLiibixb Bo/)b Bb j)Bopi)OBOM (> cafly. T obo- 
p n ib , Bee TaMb ot.ih'Iho ycxpoeHo: no 3a to 
1)1311,1 na Bee HenoMtpHo bucokh.

—  BapuiaBCKaa xpoHima im uiexb, mto npoaiiTb 
ycTana aeM.ieo’b.ibuecKaro oómecTBa ryócp iiiii 
KieBCKou, IloRojibCKoii u Bo,u>incKon, KaKb uojia- 
raioxb, cKopo 6y/)eTb yTBepm/ieiib. O ciiobhlih 
coópaiiHUH lioM'biHiiKaMH KaiiiiTa.ib cflCTaB.Hien.
3 3 , 0 0 0  p. c . HepBoiia’ia.ibiioe ycTpoficTBO n o- 
py'iCHo ocooo.My KOMiixexy no/)b iipencrb/)aTejiK- 
CTBOMb r. rojioBHHCKaro.

—  An/ipen IIo/)Cepeci;iii npHroTOBiuib Kb iie- 
uaxH BecbMa Bamnoe p a  C.Taiiniib comiHeHie o 
C u ii o a x  b , c b  KapTOB, n.ianaMH u piicynKaMii 
Ka.Meniibixb oaOb.— B b  Tajiiiniu, Bb TapHOBCKOMb v1;3.t E  bi> 
HM’biiin CTaiiiic,iaBa B ary3H , OTKpHTW >Ke.rb3iu,ie 
pyfliiHKH, ;jaiuioriaioinie 2 5 %  m ejhaa-

—  Ilp ob eccop b  Ilo.ii.ciiai'o H3i.ina n A iiiopury- 
p u  bx, UparcKOMb (bx> BoreMia) yniiBepciixeTi; 
r. C yxeiptiii naneuaTajib no Mcihckh -HoGonKirnoe 
co'llllieilie: Nastin dejen pisemnictwo Polaków od 
najdawnejszych czasuw do r- 1858.

—  B b  3aiincKaxx, aiiafleMin Hayin, Bb B b ii t  
HaneiiaiaH a Bauman cxaxr.fl itTB'bcniaro cjiaBaini- 
cTa flOKTopa <I>paimiici«a MuKJiociiua oób  oópa3o-

*) Cm. B. pa  ‘h, anptb, 1859.

Banin c.iaBHHCKHXb liMeiib: Uher slavische Per- 
sonennamen.

—  Bb MoJipBiii cii.ibHO CBiiptncTByexb ca -  
p a i i u a .  Ohs npoHiiKJia vme Bb llopjibCKyio 
ryoejmiio, Bb Ba.iTCKiii h /ipyrie cMeatHue y -  
k3/)H. IipHHHTlI CaMtin pbuiHTe.IbHtlfl M'bpu Kb 
HCTpefljieniio ea.

2 9  Man yjiepu Bb BIihIj ii3Brbcrntnl ecTe- 
CTBOiicnbiTaTejib BiiKeHxiil Kojuiapb, fliipeKTopb 
3oo.xorn>iecKaro My3eyMa u i.ieiib aKapMia HayKb. -

—  BnG.iioxenapi, IImiiepatopckoi) nyó.unHon \ 
ÓllÓJliOTeilH A. ft. H B a H 0 B C K 1 ft , KOMaHfllip.O- \  
Bainibiii no pacnopnmeHiio lipaBiixeJibciBa Bb Cjia- 
BfincKin 3c.ii.iii p a  oxLicKanin /)e3ii/)epoTOBb— Te­
nepb Bb BapmaBt. OHb npioópkib xaMb yme 
nhcKo.ibKo BectMa Bamiibixb Onó.iiorpałiiiiecKHxb 
P’bpocTeu.

—  Il3B'bCTHbIll HCTOpilKb HrHaTiń jjaHU.10- 
b u 'i b , iipo-beccojib BiuieHCKaro, noTOMb KieB- 
CKaro n MocKOBCisaro ymiBepciiTeTOBb, ocTaBHJb 
(yuepb Bb 1 8 4 3  r.) aparogbHHoe p a  HCTopiii 
Pocciii, jIutbh ii IIo.it.ruii commeHie, 3aK.itoiaio- 
mee xjiono.iornaecKoe yKa3auie rpaMOTb, npn- 
BHJiJieriil u flpyruxb  aKTOBb, oTHocamiixca Kb 
pa3bacncniio HCTopiii JIhtbh h JIhtobckoiI P y c ii. 
PyKonucb 3Ta npioOptieiia ObiJia orb b/)obu iio- 
Koiiuaro /(aHii.ioBii'ia rp. E . II. 1 i>miKeBine,\ib u 
xpaiui.iacb Bb ónó.iioTeK'b Bu.ieiicKaro My3eyMa 
•RpemiocTeu. H uirb 1 TOMb axoro MOHVMeHTajib- 
iiaro coaiiHCiiia, n. 3. S k a r b i e c  diplomatów 
papiezskich, cesarskich, k r ó le w sk ic h , ksią­
żęcych, uchwał narodowych, postanowień róż­
nych władz i urzędów posługujących do kry­
tycznego w y ja śn ie n ia  d z ie jó w  Litwy, Rusi Li­
tewskiej i ościennych im krajów— yace naiie- 
uaTaHb, óJiaroflapa geHeadio.uy nonfepTBOBaniio 
uiena BimciiCKoii apxeo.ior. kommiicciu IłBana Cu- 
ąopoBiiua, noflb pe/)aKi)ieio yneiiaro cenpeTapa 
MaBpHKia KpynoBiiaa, Bb THiiorpa4>in A . RiipKo-

Bb Bii.ibHk (in 4°, Bb flBa cro.ióąa, VII, 3 9 0  
cip.J. Tenepb 3amiMaiomieca ncxopieio JIhtbh h 
Pycu, 6e3b axoro b am u aro BcnoMoraTe-imaro 
xpyna ne Moryxb cąt.iaTb n o^uoro mary.

—  Jłb R iubiii; u ep B iio  Bbimjia Bb CBhTb Bb 
THflorpa+in A . LiipK opa— JiwóonurHaa p a  ap - 
xeojioroBb Kimra ii3BrbcTHaro IIo.ibCKaro n n careja , 
iipo+eccopa KpanoBCKaro ym iBepcineTa 1. KpeMe- 
pa, o roTHnecKOii apxiiTeKTypt u p k sb ó k , n. 3.
0  T r y p t y k u  % wystawy archeologicznej 
Krakowskiej, i kilka z tego powodu uwag nad 
architekturą i rzeźbą gotyczkiego styla. Na­
pisał Józef Kremer.
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napxaMeHTa repoabąiii npaBareflbCTByioinaro cenara. 
2) Bx> 3airfeHy noM tm eH H oft b i npwiojK ehin kx> ct. 
1646 3an. o Coctohh. (Cb. 3aK. H3|j. 1857 r. t .  IX) 
oopMbi rpaMOTb. BbiaaBaeMbix'b otx. 3BopaHCKHxx> 
3enyraTCKHXT> coSpania, H3naTb cntąyiomyio noBym 
oopuy chxt> rpaMOTxe. „flaHa cia rpanora otx> N  
ry6epHCKHXT> npeaBOfluxejia flBopaHcxBa a yt33HMXx> 
aenyTaTOBi> N  ryOcpHia. ct. npiinojKeHieMX) ne'iaTH 
flBopHHCKaro aenyxa rcKaro coópania, ąBopaminy 
{h u iw , u m h , o m w c m e o  u ipaM UJiin) ,  na otHOBaffia 
BceMHaocTHBtaiae [lapoBaimoa 21 anpbaa 1785 r. 
rpaMOTbi ho npaBa, BoabuocTH a HMymecxna (Saaro- 
poanaro pocciiłcKaro aBopancTBa, bt> ynocTOBtpe- 
Hie to to , hto npeacTaBaeHHua oxx> nero (dpaM u m n )  
o UBOpHHCKOSTb ero flOCTOlIHCTBll flOKaaarP.IbCTBa, 
no pa3CMoxpl;Hia iixt> aBopancnavn. Banymrcnajn. 
cofipaaieMi, iipa3Hain>i jjocTaTOHHHMii, hto bch1i3-  
CTBie cero ohx> m a x o i i -m o  u m a ic ie -m o  (at/rn a 
flpyrie e r o  poflCTBenHann) nneceHM bx> m a rc y /o -n w  
aacrb jBopaHCKoia ponocaoBHoS KHiira N ryóepnia, 
a aro cocxoamneeca o ccmh> onpe.itaeaie jieriyTar- 
CKaro co6pauia yxBepwaeHu ynaaoMb óhiamea re- 
poabjia, uJiu fibiBinaro Bpe.MPHnaro ea npacyTO/rBia, 
u.m (jenapraMeiiTa repoa&aiii iipaBBTeabCTByiomaro 
ceaa-ra, otx> m arcO M -m o  niicaa, Mtcapa a ro.ia, aa 
N- m a m iM u -m o , atcaub mhcjio a roąx>." (lloanaca 
ryCepHcaaro npenBojBreaa itBopancxBa a vtaaiibixh 
neny raroBi. a cuptna cenperapa sBopiuicTua).

—  ro c y a a p c T B e H H b ia  coB bxx>, bx> ą e n a p T a s ie H T k  
3aKOHOBi> a Bił o ó m eM b  c o f ip a n in , p a 3CMoxptBx> 
o n p e ą ta e H ie  o ó m a r o  c o ó p a a i a  l-xx>  3 -xx> a e n a p x a -  
MeHTOBT. a  n e n a p T a M e n T a re p o f lb a ia n p a B B re a b C T B y H )-  
m a r o  c e a a r a  o  p a c n p o c T p a H e H in  ycTaHOB.xeHHaro 
bx. n p a a t a a H ia  kx> c t .  1 6 8 4  3 a a .  l ’p a * .  (C b . 3 a it. M33 . 
1 8 5 7  r. t .  X a. I)  n p a B a a a  O TH O careabH O  c o B e p m e -  
a ia  K ynnnxxi K p t i i o c r e a  rio 3anpoaaH tH hiH b 3a n a c a jn >  
bx> T eaeH ie  r o g o n a r o  c p o a a  n a  c a y a a a  B aaahH in  3a -  
n p 0 3 ajKHhi.au aM b i t ia n a  n o  a p e n 3 HbiMb K O H xpaK xaiib , 
c o ra a c H O , ex. aanxKrienieM X. c e H a r a ,  m u  m n ie  m a  n n .io -  
O K ii/ii: bx» nonoH H enie  e r .  1 6 8 4  3 a n . T p aw . (C b . 3 a n . 
H33- 1 8 5 7  r .  t .  X a .  I) nocT&HOBHTb*. 1 ) . l a n a ,  B a a - 
a t io m if l  3a n p o 3anHhiMH HMtHiiiMii n o  apenaH U M h k o h -  
rpaKxaM X ., a n a  a p y n m x . n o a o ó n a r o  p o s a  ca taK a x ix ,, 
38K3 ioHeHHbiMX> B caljflCTBie y c a o B ia  3an p o aa jK ii, n 0 3 l  
KaKHHXi Obi H a3BaHieMX) OHhI.X He CymeCTBOBHJIB. 
3 0 a®HhI BjXH B0 3 BpaTH Tb HCMeBfleHHO BM tH ia BOTHUH- 
HHKanx., e c a a  n p o a a a ia  no hcm y aaO o  He m ojkcxx. c o -  
cxoHTbCH, a . ia  coB epu iB T b  K yn 'iia  K p t r i o c t u  He a a a l i e  
o a H o ro  r o 3 a  c o  Bpe.aeHH onyuaaK O B anifl c e r o  .xnnoHa. 
D0 3 B e p ra a c b  bx. nporuBHOM x. c a y n a h  a ta c T B im  n p a -  
Biiax,, nocTaHOBaeHHhixx. bx> c t .  1 6 8 4  3 aK. 1'pajK . a 
npHM +.Hania k b  ohoh ( C B .3 aK. B33. 1 8 5 7  r. t .  X h. 1) 
a 2) x tu c T B im  a x o r o  aaK o a a  n o 3a e /K a rb  a n o ie 3y a r -  
cn iii H M tn ia . c i  x tM i . ,  h t o  bx. c x y x a t .  HanonxeHiH 
n p a  oneK yncK O M b y n p aB x eH ia  n e 3 0 HMna Ka3e H n a ro

ex. Tlixx. Hjrbnifi 3 0 x 0 3 a , 3 0 .DKHO Obirb nocTynae.HO  
ex. OHhiMii n o  t o h h o u  cH flt §  §  17 a  20 n p ax . kx. 1-a
c t .  ycx. o ynp. iia:ieH. H a c e a . um. (Cb. 3 h k .  b33- 1857 
r .  t .  VIII)- MHtHie cie Bbicouaame yxBepiKneno 21 
M apxa 1860 103a.

H o  B i a c o H a a i n e . M  y u o B e a t H i io ,  hmhIjUIhhmt. 
atxoM x,,  0y3er b n p oaaB esenx .  obmtx. MenteBanin bx. 
bx. BaaeiicKOMi. yb a x b , iipeaMymeCTBeHiio raKiixx. 
ii.M'biiia, Bb Koxophixx. y ia cx B y ex x . Ka3Ha.

Kaa ycxaiionaeHia upaBaabHaro naiipanaeHiH jie- 
ateBaniii a 3 3 a pa3pbmeHia Morymaxx. BosnaKHyxb bx. 
a3MHHHCTpaTnBHo»ix> nopa3 Kl; HesopasyMlniiii, ox- 
KpuTx. bx. r. Baxbuo, BpeMeHiibia ryOepucKia Me*e- 
Bbia KosiareTb, a HMbexx. Ohixb oópa3onaHa MOJKeiiaa 
KOMJiacia.

IlpoOnbia MejKeBbia 3 'bacxBia na>iHyxca apeax. Mt- 
caux. co Bpe.vienn Hacxoanjea nyOamtania a Oyayri. 
npoH3B03HMbi na ocHOBBiiia hocxanoBaenia, axao- 
jKeHHbixx, bx. cno3 t  MejKeBbixb saiionoBX. 0  renepaab- 
hoxix., KorarnoMx. a cuepiaabHOMi. iieHteBaniaxx., py- 
K0B03CTByacb xoabito bx. hobpoohocthxx. acrioaHe- 
Hia, npaBiaaMB, iiocraHOBaeiiHi.iMH ocoOhmx. komm- 
xeroMb, yipejsaeHUhiMb bx> C. HexepOyprb, 333  
onpeataeHia raanHbixx. ocuoeaHia Meateuaflia 3ana3- 
Hbix'b ryóepiiia. TaKHMb oOpasoMb 3 'bacxBia Meate- 
Bbixx. hbhobx., npa BbiiioaneHia MbpouoaoaieHiH KO- 
Maxera, HanpaBaeHM 0y3yTb 3 aa aocTaateHia rioaio- 
OoBHhixb Mej«3y BaaatabixaMH coraaiiienia Ha pa3- 
B0 3 X. scjieab kx. 0 3 HHMX. M’bcTaMb, a bx. cayxat ne- 
cocroaBiHaxca noaioOoBHbix-b coiaaineixia a bx. upa- 
roroBaenia naxb, nocpe3 cxBOMb jiaponbixx. cy3 0 Bb, 
Kb npoH3B03CTBy bx. HHxi oOaaaxeabiiaro MejKeisa- 
Hia, a 3a xbMb bx. npiiBeaeHia bx. aciioaHenie rioaio- 
Oobhuxx. cnasoKx. yxBepjK3 ennbixx. xiejKeBOK) kommh- 
cieio. IIcnoaHeHie jkb ;|tab no oOa-xaTeabHOiMy jieste- 
BaHiio, parnio a oitOH'inxeabHaa Busana naaHOBX., Oy- 
aeTb oxaojKena 3 0  yTBep^eHia xaKOHoaaTeabHbiMi. 
liopaniioMb noaojKenia o MeateBaxiin 3ana3Hhixx, ry- 
Oepnia.

j\aa OTKpbixia MeiKeBbixb stacTBiai Bb BaaeHcitOMx. 
yt.33t., K0MaH3ap0BaHbi yine MeateBoio Kanneaapieio 
3Bt ycaaeHiibia napiiu, cocxoamia: onHa, ii3x> hhjkc- 
nepx. nopynaita Bepe3HHa, npanopinaiia XapaxonoBa 
a crapuiaro noHommiKa iKeaitOBCKaro, a apyra.x,— 
B3Ł aujKenepx. nopyiaKa KanpaHCKaro 2, a npanop- 
mhkobx. I’paropbeBa 3  a CoaoBbeBa 3 ; a 3 aa Ha- 
xo»3enia npa Meaienoa KOMMacia, KOMaH3 0 poBaHT> 
aiDKeiiepx. rnTaOcx.-KanaraHX. Aaa-I'peKX..

miast umieszczonej w załączeniu do art. 1646 art. 
praw o stanach (Zb. pr. wyd. 1857 r. T . IX ) for­
my dyplomatów, przez szlacheckie zgi'omadzenie 
deputacyjne wydawanych, ustanowić następującą 
nową formę tych dyplomatów: ..Niniejszy dyplo- 
mat dany jest przez N. marszaszałka gubernjal- 
nego i deputatów powiatowych N. gubernji, z wy- 
ciśnienieniem pieczęci szlacheckiego zgromadze­
nia deputacyjnego, szlachcicowi {ra n g a , im ię  
w łasne i ojca i  nazw isko), na mocy najłaskawiej 
nadanego w dniu 21 kwietnia 1785 r. dyplnmatu 
na prawa, swobody i prerogatywy wysokiej szla­
chty rossyjskiej, na dowod, że złożone przezeń 
(nazw iskoj  o szlacheckiej jego godności dowody, 
po 1’ozpatrzeniu ich przez szlacheckie zgromadze­
nie deputacyjne, uznane zostały za dostateczne, że 
w skutek tego rzeczony ten-to  i tacy-to  (dzieci 
i dalsi jego krewni) są wpisani do tak iej-to  części 
genealogicznej księgi szlachty N. gubernji, i że

ma być postąpiono podług brzmienia §§ 17 i 20 
załącz, do art. I-go ust. o zarz. sk. dóbr osiad. 
(Zb. pr. wyd. 1857 r. T , 4 III). Opinia ta N a j -  
w y ż ś j  jest utwierdzoną 2 1-go marca 1860 r o k u .

departamentu heroldji rządzącego senatu , pod 
dniem łak im -to  miesiąca i roku, za IV-0 tak im -to  
miesiąc dzień i rok.» (Podpisy marszałka guber- 
njalnego i deputatów powiatowych i poświadcze­
nie sekretarza deputaeji).

—  Rada państwa, w departamencie praw i na 
powszechnćm zebraniu, rozpatrzywszy decyzję 
oglónego zebrania 1-ch 3-ch departamentów i de­
partamentu heroldji rządzącego senatu, w zglę­
dem zastosowania ustanowionego w uwadze do 
art. 1684 Praw Cywil. (Zb. pr. wyd. 1857 r. T. 
X , cz. I ,)  prawidła co do sporządzenia akt w ie­
czystych za umową zaprzedażną w ciągu terminu 
rocznego, do zdarzeń w których majątkami umó- 
wionemi o przedaż władają na mocy kontraktów 
dzierżawnych, zgodnie z wnioskiem senatu, przez 
opinję uchwaliła: dla dopełnienia art. 1684 Praw  
Cywilnych (Zb. pr. wyd. 1657 r. T . X , cz. I,) po­
stanowić: 1) Osoby, które majątkami umówione- 
mi o przedaż władają na mocy kontraktu dzier­
żawnego, lub jakiej innej podobnego rodzaju u- 
gody, zawartej w skutek nastałej umowy o sprze­
daż pod jakąkolwiekbądź nazwą istniejącćj, po­
winny, albo niezwłocznie powrócić majątki dzie­
dzicom, jeżeli przedaż dla czegokolwiek do sku­
tku przyjść nie może, albo sporządzić akta w ie­
czyste nie póżnićj jak w ciągu jednego roku od 
czasu obwieszczenia niniejszego prawa, ulegając 
xv przeciwnym razie skutkom przepisów art. 1684 
Praw Cywilnych i uxvagi tegoż art. (Zb. pr. xvyd. 
1887 r. T . X , cz. I ,) i 2) Obowiązującej mocy 
niniejszego prawa podlegają także dobra pojezu- 
ickie, z zastrzeżeniem, że w razie jeżeli w zarzą­
dzie opiekuńczym będą się liczyły na tych ma­
jątkach zaległości skarbowe, z majątkami tymi

W I L N O .

Za N a j w y ż s z y m  rozkazem, tego lata od­
będzie się próba pomiaru xv powiecie W ileńskim  
takich mianowicie majątków, w których skarb ma 
udział.

Do kierowania należytym pomiarem i do roz­
strzygania mogących wynikać w porządku admi­
nistracyjnym nieporozumień, w m. W ilnie otwar­
ty został czasowy gubernjalny komitet grani­
czny i nxa być ustanowiona Kommisja graniczna.

Próby pomiaru mają się rozpocząć za miesiąc 
od czasu niniejszego obwieszczenia, i będą się od­
b y w a ł y  na zasadzie przepisów, wyłożonych w zbio­
rze praw granicznych o pomiarze jeneralnym ko­
sztowym i specjalnym, w szczegółach wykonania 
trzymając się jedynie praw ideł, przepisanych 
przez osobny komitet, ustanowiony w S .-P eters­
burgu dla uchwalenia głównych zasad pomiaru 
gubernji zachodnich. l'ym sposobem czynności 
urzędników mierniczych , obok wykonania prze­
pisów komitetu, będą miały na celu: osiągmenie 
ugodliwych pomiędzy dziedzicami porozumień co 
do rozdzielenia gruntów w jednych obrębach, 
w razie zaś jeżeli ugodliwe porozumienie się 
przyjść do skutku nie będzie mogło, co do przy- 
gotowania sched, za pośrednictwem sądóxv ugo- 
dliwych,— uskutecznienie w nich pomiaru obo­
wiązującego, i następnie sporządzenie skazek po- 
luboxvnych, przez komissję graniczną utwierdzo­
nych. W ykonanie zaś pomiarów obowiązkowych, 
jako też ostateczne wydanie planów, odłożone 
będzie do utwierdzenia, w porządku paiwodaw- 
czym, ustaxvy o pomiarze gubernij zachodnich.

D la rozpoczęcia czynności pomiarowych w po­
wiecie Wileńskim, kancellarja graniczna wyzna- 
czyła już dwie partje powiększone, składające 
się : jedna, z porucznika inżynjerów Bierezina, 
chorążego Charytonowa i starszego pomocnika 
Zejkoxvskiego, i druga, z porucznika inżynjerów 
Kapryńskiego 2-go i chorążych Grygorjewa 3-go  
i Solowjexva 3-go; dla znajdowania się zaś w kom 
misji granicznej, naznaczony jest sztabs-kapitan 
inżynjerów Ała-Grek.

OBRAZKI LITEWSKIE.
przez

mm  ciioużKĘ.
W O T U M  C H Y B I O N E .

VIII.

{D a lszy  c iąg  ob. N. 50 ).

W śród wspaniałego obiadu tego i tłumnego 
gw aru , który podbudzany kielichami coraz się 
powiększał, dwie tylko ciszej prowadzone roz­
mowy wchodzą w  treść  naszej powieści. 
Księżna w ypytyw ała  się Hanny o całą je j  prze­
szłość, i dowiedziała się z zadziwieniem i ukon­
ten tow aniem , że szkoła w której się nowa jej 
respektowa wychowała, to je s t  szkoła bogo­
bojnej i roztropnej m a tk i ,  lepszą była od wszel­
kiej dworskiej i światowej, coby i d z iś  n ieraz  
sp ra w d zić  się dało... Nie mogła jednak księżna 
domyślić się przyczyny, dla k tó re j ,  wśród spo­
kojnej rozmowy nagły rumieniec oblewał czę­
sto tw arz  dziewicy, i n ie jakieś roztargnienie  
w mgnienie oka naprawiane dawało się po­
strzegać w  je j  s łowach: był to zaś skutek spoj­
rzeń to płomienistych kochanka, to śledczych 
ojca, ciskanych na nią z drugiego końca stołu. 
Między tem i zaś dwóma druga toczyła się roz­
mowa, ale t ru d n ie j s z a , ostrożniejsza, a pod­
słuchiwana z lekka przez Faszcza, i gdy rw ać 
się zdawała , w iązana przezeń i podbudzana 
interesowańszą treścią .

—  Dziękuję pokornie panu starościcowi do­
brodziejowi, rzek ł Nagurski, za respekt który 
mi w y św iad czy łe ś , dowiadując się te raz  o 
godności pańskiej, nie inaczej to uważać mogę 
j a k  za wczesne usposobienie się przez pokorę 
do stanu  duchownego, do którego jak  słyszałem  
zabierasz  się mości starościcu.

—  Powód mojego uszanowania dla pana 
wym ów iłem  szcze rze , odpowiedział Załuski, 
a  przyszłość moja nierozwiązana jeszcze, i lubo 
posłuszny woli i szlubowi rodziców moich, 
przybyłem tu  w zam iarze  wstąpienia do sem i- 
narjum , pod opieką krewnego mego ks. Infu­
ła ta ,  wszakże... wszakże... nic umiał skończyć.

—  W szakże przybywszy tu, kończył z cicha 
Faszcz, głowę swą między ich przychyliwszy,—  
przybywszy tu , u jrza łem  pannę Hanną Nagur- 
skę, i s trac i łem  wokację do s tanu  duchownego, 
a nabyłem wokacji do s tanu  małżeńskiego.

Jakby z pistoletu między uszam i im palnął, 
® Slę oba wzruszyli— Szczęście, że toczyła 

się żwawa powszechna rozmowa, circa m aje­
s ta tem  króla

ę t p o te s ta t m  h e tm a n a ,  więc
nie  zwazano am słyszano tej obszernej szepta-

_  Niechże zaprzeczy ,,a„ * g  ą ‘
1 1 i • * Starościc rzekł

Faszcz  odchodząc, 1 mówiąc podług 7 ’ 2
sam  do s iebie— 110! pierwsze lody złamane. 'U

Lecz i Załuski poczuł stanowczą chwilę...
—  Zaprzeczyć tem u.,  nie mogę,— rzekł więc 

podnosząc nieśmiało oczy na Nagurskiego. S tary  
spotkał to wejrzenie w łasnem  przenikliwem, 
opuścił głowę, podumał i rzek ł po niejakiej 
chwili, zawsze z cicha ale wyraziście: — Panie 
starościcu, podług mego s tarego rozumu nie 
tu  m iejsce rozbierać kw estję  t ę , którą  nam 
skarbnik tak niewcześnie i niespodzianie w rzu ­
cił, a jeżeli to nie je s t  ża r t . . .

—  Ż a r t ?  jak  to ż a r t ?  p rzerw ał żywo Za­
łu sk i— niech mię Bóg skarze, jeżeli to żart .

—  Uspokój się panie starościcu, mówił N a ­
gurski,  znajdziemy porę stosowniejszą... W rze­
czy samej uspokoił się Załuski i wolniej mu 
się zrobiło na sercu, bo cały ciężar tajemnicy 
spadł zeń niespodzianie. TVtjznanic i p r zy s ię ­
ga!... 0 gdyby jeszcze, myślał on, i ten  szlub 
duchowny tak ła two odpadł mi z serca.. .

Tym czasem  szumne rozprawy sta tystów  
skonkludowały się na zwyczajnym wówczas i 
znajomym k o m u n a le , że władza hetmańska 
jako środkująca i równoważąca in tra  m a jesta ­
tem  e t l ib e r ta te m ,  je s t  koniecznie potrzebną 
w narodzie... A więc zdrowie naszego hetmana! 
zawołano chorem, i zaczęły się gęste  kielichy, 
na czesc księcia i samej księżnej hetm anowej, 
i ryce rs tw a  i duchowieństwa, i tam  dalej i tam  
dalej.

Książe trak tow ał gości po Radziwiłłowsku, 
sercem  1 słowem uprzejmem a bra te rsk iem , 
ale nie przykładem: dla miłości braci nigdy się 
sam nie up ił— j a )j zawsze więc tak  i te raz  
t rak tam en t  prowadził sam skarbnik  i ściśle 
pilnował kolei, dolewał szczerze panu nam ie­
stn ikowi, a nie przymuszałZałuskiego, ale rzekł 
znowu między nich: Non lice t  panie starościcu 
tak  nieustannie kosić oczy i patrzeć na księżnę 
hetm anow ę ; ostrzegam, że książę zazdrośny, 
i bardzo cóś pogląda na waćpana.

A mój panie skarbniku, rzek ł  uśm iecha­
jąc  się Załuski, cóż się to panu r o i?

Może i pomyliłem s i ę , mówił Faszcz 
spokojnie może to obok... któż tam  zgadnie 
dyrekcję skoszonych oczu ?

Uczta się ukończyła aż pod wieczór. W szy­
scy potrzebowali wypoczynku, a szczególniej 
ci, których ochota do kielicha większą była 
niż ich siły; cała  więc kompanja rozwlekła  się 
po komnatach gościnnych obszernego (Ryckie­
go zamku.

Ksiądz In fu ła t  z kapitu łą  swoją pożegnał 
także księstwo. Kanonikowi poecie ks. Ja w o r­
skiemu nogi wprawdzie nie rym ow ały jakoś, 
ale duch zmuszał ciało do posłuszeństwa...

Załuskiem u, w ybierającem u się za In fu ła tem  
i żegnającem u księstwo, rzek ł uprzejmie h e t ­
m an—  Mości starościcu , n im  tam  cokolwiek 
o sobie postanowisz, miej dom mój za własny? 
a m nie za życzliwego przyjaciela.

Dziękuję najczulej księciu rzekł młodzie­
n iec,— łasce się i opiece W . X. M. polecam.

—  Bądź dobrej myśli rybeńku , i ciszej do­
dał —  wiem p re ter  propter *) ,  co się święci...  
i u s to łu  zważałem na was wszystkich.

Szukał potem Załuski Faszcza, i znalazł go 
W żywej rozmowie z Nagurskim.

—  O w i l k u  m o w a ,  a  w i l k  t u ż ,  r z e k ł  s k a r b ­
n i k .

—  Na miłość B oga ,  przerwał Nagurski, 
dość na dziś.

—  N iechże sobie będzie i dość na dziś, 
kiedy tak mię zaklinasz, rzekł Faszcz , ale nie 
na ju tro . . .

Jakoby na tre ść  całonocnych dumań i w n io ­
sków, te tylko słowa dosłyszał Załuski wcho­
dzący natenczas do pokoju, gdzie oni certowali.

Uścisnął ręce obu, a we wzajemnem ser-  
deczniejszem uściśnieniu własnej przez Nagur­
skiego , zdało mu się widzieć dobrą dla się 
nadzieję i wróżbę,— dopędził potem Infułata .

IX
Nazajutrz  dwie sceny, mające stanowczo 

wpłynąć na los bohatera naszej powieści, odbyły 
się w jednym prawie czasie w dwóch osobnych 
miejscach: w infułacji i w zamku; opiszemy je  
po kolei, bo dwóch chwil jednoczesnych a od­
dzielnych, ani autor ani czytelnik razem w my­
ślach i wyobrażeniu, pomieścić nie mogą.

Gały wieczór i wielką część nocy, Załuski 
przebył znowu na sainotnem dumaniu w ogro­
dzie.

Umysł każdego człowieka, a tem  bardziej 
młodego i niezahartowanego wypadkami życia, 
im bliższym je s t  rozwiązania jakiegoś ważnego 
dlań faktu, tem  się go bardziej lęka, a jeżeli 
jeszcze na to rozwiązanie sam swemi siły i swą 
de te rm inac ją  ma wpłynąć, drżączka natenczas 
opanowywa myśli, zwątpienie  wolę... i jeżeli 
przemożniejsza władza charak teru , uczucia lub 
okoliczności nie poprze nas gw ałtem  naprzód, 
często uwiężli w trwodze i niepewności, daje­
my przejść stanowczej minucie, i trac iem y cel 
całego życia, lub owoc długich usiłowań, prac 
i zabiegów.

Na wszelkich stopniach społeczeństwa s to ją ­
cy ludzie potężni czy m a l i , publiczni czy 
pryw atni,  żelaznego uporu czy umiarkowanej 
roztropności, nie wyprą się tego hołdu w ypła­
conego słabości rozumu ludzkiego. Czuł i Z a ­
łuski, że zbliża się chwila o twartej rozmowy 
z In fu ła tem , radby j ą  odwlekł, i radby j ą  przy­
śpieszył; w łaśnie  był to paroksyzm drżenia my­
śli i zwątpienia woli... ale skrócił ten  paro­
ksyzm sam infu ła t ,  bo rano wezwał do siebie 
Załuskiego.

Bladość młodzieńca uderzyła L askarysa ,  prze­
nikliwy kapłan odgadł od pierwszego wejrzenia 
walkę jego wewnętrzną, zgłębić więc duszę 
jego do dna i osą lzić go po ojcowsku i po 
Chrześcijańsku, nieubliżając jednak prawom du­
chownym postanowił.

Mniej w ięcćj.

—  A cóż panie Jan ie ,  rzekł on, czas po­
myśleć o seminarjum.

Załuski milczał ze spuszczonemi ku ziemi 
oczyma.

Po n i e j a k i e m  oczekiwaniu odpowiedzi, Infu­
łat rzekł z n o w u — jakże m a m  t łumaczyć to 
milczenie? a raczej ja k  mam t ł u m a c z y ć  słowa 
waćpana wczoraj księciu powiedziane, które ja  
zanotowałem dobrze w pamięci, choć zdałem 
się nieuważać; powiedziałeś, że się namyślasz 
między kuntuszem i sukienką duchowną... cóż 
to miało znaczyć ? Trzeba się było namyślić 
nim tu  przybyłeś; sądzić inaczej nie mogę, jak  
że tu  jakaś  na m iejscu wynikła przyczyna...

—  Ojcze! p rzerwał mu Załuski, masz władzę 
nademną: i rodzicielską zlaną na ciebie przez 
rodziców moich, i pasterską, której ulegać po­
winienem; ależ ojcze sam mi powiedziałeś, że 
przymuszonej ofiary Bóg nie wym aga...

—  Tak, rzekł poważnie k a p ła n , ale raz 
uczynionej i sponiewieranej potem nie prze­
puszcza.

—  A  więc... a więc... zawołał głosem roz­
paczy i żalu Załuski, niech się spełnia szlub 
ten! niech się spełnia, choćby mię życia m iał 
kosztować... wnet się przeniosę do sem inarjum l

—  S t ó j ! s t ó j ! ja  na to nie pozwolę, rzek ł 
znowu Infułat uroczyście— Brniesz ze złego 
w gorsze. R ozpacz i  o fiara  na świecie może- 
by się zgodziły, ale ro zp a cz i re lig ja  nigdy! 
bo relig ja  to uspokojenie, to pocieszenie, to 
łaska; a więc relig ja  ani obudzi rozpaczy, ani 
ofiary z rozpaczy nie przyjmie ani uświęci.

—  Na miłość Boga, cóż mam  robić? rzekł 
Załuski, rzewnym w y r a z e m , składając ręce 
przed Infu ła tem , ja k  do modlitwy.— Cóż mam 
robić ojcze? rządź m n ą ,  ham uj i ra tu j mnie!

W zruszony i zalękniony o stan młodzieńca 
L askarys, ujął go dobrotliwie za głowę, ucało­
w ał w czoło:— Uspokój się Jan ie  rzekł, wszy­
stko się za pomocą Bożą da ułożyć, wymagam 
tylko, abyś mi najszczerzej i uajotwarciej w y­
znał przyczynę, k tóra  cię do tak  nagłej zmiany 
sk ło n i ła :  szlub za ciebie rodziców twoich,
może być wprawdzie władzą moją duchowną 
rozwiązany, podjęty lub zamieniony, ale po­
trzeba  na to ważnych powodów.

—  Ojcze, rzekł Załuski, wychowany sam o­
tn ie  praw ie , strzeżony od św ia ta  i ludzi...

—  Nie, przerwał In fu ła t , n ie , inną myśl 
Bóg mi podaje ,  gdzie idzie o sumienie , tam  
z sum ieniem  rozmawiać należy. Ju tro  rano 
będziesz u mnie w spowiedzi, a to z całego 
twojego ż y c ia , z całego twego wychowania, 
ze wszystkich twych myśli i uczuć przeszłych 
i teraźniejszych; dzisiejszy więc dzień poświęć 
pobożnym medytacjom i modlitwom? wezwij 
Ducha świętego, i ju tro  z czystem sercem, stan 
przed trybunałem  Boga, który błogosławi czło 
wieka równie za spełnienie dobra, jak  1 za
usiłowanie ku d o b r u .

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

POGLĄD OGÓLNY.

Mruga połowa obfitego w zdumiewające wy­
padki roku, rozpoczyna s ię  wśród największej 
niepewności. Szereg nieprzebaczonych błędów 
postawił króla neapolitańskiego na krawędzi 
przepaści, wówczas kiedy liczebne p ierw iastk i 
zdawały się otaczać tron jego w szystk iem i ży­
wiołami potęgi i trw ałośc i .  Ogromne wojsko, 
silna flota i skarb zamożny, w ręku dzielnego 
rządu, powinny by aż nadto wystarczyć do u trzy­
m ania  kraju  w' pokoju i do nadania 11 u tej po­
myślności wewnętrznej, tej powagi i znaczenia 
zewnętrznego, które są niezbędnemi w arunka­
mi bytu narodów i ta jem ną  serdeczną nicią, 
wiążącą ludy z ich rządami. Tymczasem cała 
ta potęga F ranciszka  ł ł  znika, jak  senne wi­
dziadło , wszystkie najsilniejsze podpory, jak  
słabe trzciny, kruszą się w jego rękach i nic mu 
nie pozostało, tylko rzucić się w ręce F ran c j i ,  
która widocznie usuwa się od tej uciążliwej 
opieki.

Czytelnicy nasi ujrzą śród jak ich  męczarni, 
Franciszek I I  pasował się z s o b ą , nim nako- 
niec podpisał m anifest ,  zapowiadający nowe 
ujścia, ku którym życie publiczne jego króle­
stwa ma odtąd płynąć. Najciężej było mu po­
konać głos sumienia i w strę t  niezwyciężony 
do podania ręki znajdującemu się pod ciężarem 
klątwy W ik to row i-E m m am ie low i, jakoż nie 
uczynił tego, dopóki Ojciec św., w pełności 
apostolskiej władzy, nie uspokoił jego wewnę­
trznej trwogi i nie dozwolił mu, z zupełną spo- 
kojnością sumienia, zawrzeć przymierze, w któ- 
rem widzi ocalenie swej korony. Ale i to przy­
mierze na pozór tak  ła tw e ,  otoczone je s t  nie- 
s łyehanem i trudnościam i’, powiedzieliśmy już 
jak ich  rękojmi dwór turyńsk i żądać koniecznie 
musi, rękojmi, których Neapol dać w żaden 
sposób nie może. Jednym z najgłówniejszych 
Warunków je s t  wzbudzenie w narodzie włoskim 
ufności, że F ranciszek  II przyrzeczeń swoich 
dotrzyma. Owoż h is to r ja  lat 1 8 2 0  i 1 8 4 8 ,  
s ta je  prawdomówna, ale w swej surowości n ie­
ubłagana, z wyrokiem potępienia w ręku, wska­
kuje ciemnicę więzień, pokłady galer i topory 
kat°w, jako nauczające przestrogi, aby naród 
obietnicom nie wierzył. Choeiażby przeto dzi­
siejsze uręczenia zg łęb i  serca pochodziły, jakże 
tylekroć zdradzoną i zabitą ufność wskrzesić ? 
Wzbudzenie obumarłej w iary je s t  jedną z na j­
wyższych łask  boskich i dziś więc cudu po­
trzeba, aby lud uwierzył w szczerość neapolitań­
skiego dworu. A le na tem  n ie dosyć; do rę­
kojm i, których domyślaliśmy s i ę , że gabinet 
h r .  Cavour żądać będzie, a mianowicie: zerw a­
nia z A ustr ją ,  odzyskania Wenecji i uznania 
nowonabytych posiadłości piemonckich, dzisiaj 
przybywa jeszcze, może najtrudniejsza, ale tak 
stanowcza, że dopóki ta  otrzymaną nie zosta­
nie , stan W łoch we względzie duchowym 
nosiłby w swem łonie zarody rozprzężenia i 
wielkiego moralnego upadku; oto, rząd sardyń- 
ski wymaga, aby król neapolitański wyjednał 
u  Ojca św. uznanie zasad jednolitej narodowości 
włoskiej i wprowadzenie w państwie kościel- 
Uem konstytucyjnej ustawy. Te warunki w y­
słano do Neapolu. H r.  Cavour zapowiedział, 
z e wtenczas gdy spełnionemi będą, ale w ten­
czas ty lk o ,  król W iktor-Em m auuel ujrzy się 
w możności s tanąć przed parlam entem  i żądać 
zgody narodu na przymierze. Nim atoli w Por- 
tici tę  szlachetną i pełną otwartości odpowiedź 
utrzymano, nadeszły ztam tąd do Turynu p rz e ­
łożenia, zdolne powiększyć jeszcze otchłań roz­
dzielającą obadwa rządy. F ranciszek  II ,  ule- 
gając podstępnym ra d o m , a podobno pragnąc 
lylko zyskać na czasie, chciałby przewłoką ro­
kowań doczekać chwili, w której jak i  nie p rz e ­
widziany obrót rzeczy pozwoliłby na nowo 
schwycić całą pełność dawniejszej władzy; z tą  
Więc przebiegłością, na której nigdy s k r  i b o m 
beapolitańskim nie zbywało, odświeżył przeszło- 
f oczną, upadłą myśl związku włoskiego, myśl 
W nieszczęśliwej chwili przez Ludwika N apo­
c o n a  po Villafranca powziętą, a której P iem ont, 
bez zabicia sprawy włoskiej, przyjąć nie może. 
W  tem  zdradzieekiem przełożeniu, widocznie, 
Cwje się podwójny zamiar: zyskania pochlcb- 
j tw em spólczucia Cesarza Francuzów  dla siebie 
uiie |r<iinienia g° z P iem ontem . W iktor Em m a- 
g d y b \ 'ng<1.y siS na taki zwiazek nie zgodzi; 
szcześc-na'|istotniej sze ' lia'il)liz';*i ubchodzące
tem u nic Ĵ f ' vF pu * , •  -

,0,)wiły, dosyć spojrzeć na to co się

walczyć muszą, mimo całą  swą potęgę, mimo 
przewagę św ia tła  i prawości z podrzędnemi pań­
stwam i niemieckiemi, jeżeli ich zacne dążenia 
rozbija ją  się o wsteczne i zbutwiałe zasady, j a k ­
że spodziewać się aby, w podobnym składzie 
rzeczy publicznej, P iemont mógł wziąść gńr , 
nad swoimi społzwiązkowymi? To rozdwojenie 
dróg, któremi oba rządy idą, nie doprowadzi do 
jednego celu, i albo Franc iszek  II będzie m usia ł  
zupełnie zerw ać z dotychczasowymi doradzca- 
m i ,  albo Iiról W ik to r  Emmanuel otwarcie, na 
chwiejącą się szalę doli królestwa Obojga Sy- 
cylji, rzucić wagę swojego miecza. Ozas nagli; 
czekać nie podobna; oto człowiek przywykły 
siać w ia try ,  a zbierać burze, złowrogi Mazzini 
zjawił się w Sycylji i wnet krzyżować począł 
działanie Garibaldiego i same jego ukazanie się 
na widowni politycznej przejmuje zgrozą każde 
uczciwe serce; wywoły wane przezeń republikau- 
ckie widmo oburzy i rządy i ludy, dla których 
prawa społeczne i zbawcze zasady tronów są 
święte. Może wieść o znajdowaniu się jego tak 
blizko Neapolu wpłynęła na przyśpieszenie czy­
nu, na który długoby jeszcze czekać należało; 
król Franciszek II rozkazał zaniechać pracy 
nad nową konstytucją  i wolał przywrócić i za 
obowiązującą ogłosić tę ustaw ę, którą naród 
w  1 8 4 8  za w łasne  dzieło uzna ł .—  Tak więc 
półrocze lipcowe rozpoczyna nowy szereg dzia­
łań, ale tak ważnych, ale tak  groźnych, tak  n a ­
stępstwam i brzemiennych, że wytężona uwaga 
ludzkości zaledwo zdążyć za niemi podoła.

W  Ł  O C H  Y.
PIEMONT. T u r y n ,  d. 2 0  czerwca. W  dalszym

półw yspu przyczyny mc przeciw

w Niemczech , • r#
az,eje, aby ten  rodzaj polityczne­

go urządzenia na,  ’ 
lu dniami m i n i s t ^  P”1® 1"

Przed nie wie- 
spraw wewnętrznych p. F a -

rin i  Ua. izbie turyńskie j,  iż Włochy
™ n > *  b ó lo w i za nieusłuchanie
rad Pracc,w “ I ' hJ ^ z e n i n  oddzielnych krajów 
włoskich, jakiem/.e czółen, m i„ i s t r „ ; ie W iń „ .
ru Łmmannela mogliby s tan ,, ;  na |>arlamcllcie 
1 za lecąc niedołężny utw ór 2wiązl|1 Włoskiego, 
w którym Piemont byłby z a » S2e pTOgtosowa.
ny przez spółzwiązkowych: Jeżeli dziś Prusy

ciągu rozpraw nad pożyczką 150 m iljonów, za­
brał głos p . Cabełla. G łosowanie za pożyczką  
nie je s t  wyrazem  ufności dla m inistrów, ale ra­
czej jest wyrazem  niezbędnćj potrzeby. W  obec-  
nćj ostatecznćj ch w ili, nie chodzi bynajmniej o 
m inisterjalne przesilenia. Ile razy gabinet zapo­
trzebuje p ien iędzy, nigdy mu ich  nie odm ówię, 
inaczej postąpiłbym  z innym  gabinetem , któryby  
n ie trzym ał się polityki hr. Cavour. W szakże  
pragnąłbym , aby m iljony, które dziś udzielim y, 
do utw orzenia W łoch  posłużyły. M ówią, że ka- 
rol A lb ert okupił sm utnem  dośw iadczeniem  po­
litykę odosobnienia, biorąc za godło ow e wysła­
w ione słow a : W łochy wystarczą sam e sobie
(L ’lta lia  fara da se). A le , m. panow ie, każdem u  
z w as wiadom o, dla czego  to godło nie zw ycięży­
ło; bo oparło się m im ow olnie na rewolucji. Przez  
odosobnienie pojm uję dzisiejszy  kierunek G aribal­
diego, który z 1 ,000 ludzi zdobył Sycylję na  
40,000; G aribaldi ma za sobą popęd rew olucyjny, 
którego n ie chciał K arol A lbert. A le , co się stało  
stało się. Co do nas, ponieważ posiadam y przy­
m ierze z Francją, um iejm y je  szanować. N ie  są­
dźm y atoli, aby to przym ierze spoczyw ało na po­
m ocy francuzkićj, bo zam ieniłoby się w  za leż­
n o ść;to  p r z y m ie r z e  powinno raczćj opierać się na 
zasadach w yznaw anych p r z e z  F r a n c j ą .  N a p o le o n  
I l i ,  będąc synem  rew olucji, n ie m oże z a p r z e ć  się 
swej matki; przyjął on zasady 1789 r. Rewolucja  
stosow ała zasady do jednostek , N apoleon  je  sto­
suje do narodów. Synow iec n ie stracił danego mu 
przykładu przez stryja; tam ten tw orzył królów i 
upadł, ten  zaś tworzy narody i żyć będzie. Mówca 
rozwodzi się następnie nad przyszłą polityką mi­
nisterstw a. Pragnie on jed ności rządu, ale n ie- 
chce jed ności administracji. Centralizacja fran- 
cuzka na nic n ie  przyda się we W łoszech; wów­
czas będziem y szczęśliw i, kiedy siły  skupione 
Francji w  Paryżu, będą rozlane w e W łoszech , na 
Turyn, G enuę, M ediolan, W en ecję, F lorencję, 
R zym , N eapol, Palerm o, te  wdelkie sto lice pół­
w yspu. A nglja niem a centralizacji, a jednak  jest  
jednym  z najpotężniejszych narodów tylko ze 
swoją 26 m iljonową ludnością.

P . S artorelli ośw iadcza w  n iew ielu  słow ach, 
iż głosuje za pożyczką i tłum aczy się z powodów.

M inister w ojny Fanłi składa szczegółow e ob­
jaśn ien ia  o zamiarach tyczących  się uzbrojeń i 
tłum aczy się z niektórych zarzutów’.

N azajutrz 29, w dalszym  ciągu rozpraw p . P a­
reto, zabrawszy głos, ośw iadcza, że przyzwala 
na pożyczkę, ale n ie idzie za tem , aby bezwarun­
kowo pochw alał postępow anie m inistrów. Zwra­
cając mowę do hr. Cavour, żąda aby w ytłum aczył 
się ze sw ego postępowania, nim  został ministrem; 
na uczynioną zaś uw agę, że popełnia anachro­
nizm , p. Pareto w  dość niejasnćj m owie ośw iad­
cza, iż  chciałby aby Francja i W łochy b yły  je ­
dnostajnie św iecącem i m eteoram i, lecz  aby jeden  
n ie  ćm ił drugiego.

P . M ancini, C hciałbym  na chw ilę tylko zwró­
cić uwagę gabinetu  na jedno z drgających pytań 
polityki. Po złożonych w yjaśnieniach  wątpić 
n ie m ożna o konieczności pożyczki, nie będącćj, 
w łaśc iw ie  m ów iąc , pow iększeniem  długu , ale 
ty lk o  jego  zm ianą. C złonkow ie oppozycji nie 
odm awiali pożyczki, wyrazili tylko niejaką w ąt­
pliw ość co do jej użycia. A le  rząd po szczęśli­
w ie ukończonej wojnie, po złączeniu  w jędną ca­
łość połow y W łoch, po doprowadzeniu naszych  
nieprzyjaciół do b ezsiln ości, po zjednaniu w spół­
czucia E uropy m oże pow iedzieć, jak  Scypjon do 
sw ych p rzeciw n ik ów : Idźm y do Kapitolium  zło­
żyć dzięki bogom  nieśm iertelnym . Co do m nie, 
pokładam  ufność w  gab inecie i sądzę, że przed­
stawiam  przekonanie całego narodu. A le  m uszę 
zapytać m inistrów o niektóre szczegóły  spełn ia­
jące  się dziś na południu W ioch , w rodzinnym  
moim kraju. K ażdy błąd, w obecnych  okolicz­
nościach, m ógłby narazić na upadek tę sprawę, 
dla której pon ieśliśm y ty le  ofiar. Człowiek, któ­
rego zasiadanie w  tej izb ie będzie dla niej w iecz­
nym zaszczytem , w skrzesił cuda Term opylów. 
Rząd, k t ó r y  słusznie nazwano przecznikiem  Boga, 
chce dziś stanąć obok rządów w olnych. Svcylja

przewagom. Szczególniej pom awiano dekret 
rozdziału ziem  narodowych pom iędzy obrońców  
ojczyzny. Zdawało się niektórym  upatrywać 
w nim  zmorę socjalizm u; należy błąd ten obalić 
i okazać, że dyktator w ykonał tylko jedno z daw­
nych praw sycylijskich; bo uchwała 1816 posta­
now iła, aby ziem ie narodowe, zam iast oddania 
ich gminom, lub jakim kolw iek zakładom, które 
zaw sze najgorzćj gospodarzyły, rozdzielić między  
wieśniaków. G aribaldi zaś dał ty lko przed nimi 
pierwszeństw o obrońcom ojczyzny. W  N eapolu , 
rząd, który z takim  uporem  odrzucał rady w ie l­
kich mocarstw i tego, który z taką godnością  
przedstaw iał W łoch y  na kongresie paryskim , ten  
rząd, winą którego Austrja panuje jeszcze  w  W e ­
ronie i zagraża W łochom , który zbom bardował 
drugie miasto królestw a, który zhańbił d zie lne  
w ojsko upakarzającą kapitulacją, który w yczer­
pawszy w szystk ie środki nagle i nieopow iednie  
ogłasza swoje przym ierze z P iem ontem , przekli­
nanym  przezeń od la t dwunastu. Pytam  was i 
W łochy czy to je st  m oralnem  i uczciw em  ? Su­
m ienie Europy ju ż na to odpow iedziało. Pozory  
nawrócenia, otworzą tylko dla tego kraju nową  
erę n ieszczęść i zgotują czw artem u pokoleniu po- 
dobnąż dolę, jakiej trzy poprzedzające u legły . 
Z achow anie się ludu neapolitańskiego, w  dniu 
ogłoszenia konstytucji, dowiodło co o niej m yśli. 
Rząd neapolitański sam z siebie bezsilny, czuje  
iż stracił w szelką wiarę; dla tego to wyciąga rękę 
do W iktora Em m anuela, aby w ybłagać u niego  
odrobinę tego uroku, który otacza prawdziwego i 
jed ynego  w ładcę ziem i w łoskiej (brawo). N ie na­
leży , ażeby polityka gabinetu  dotąd włoska, za­
m ieniła się na politykę am bicji, bo wówczas oj­
czyzna w ło sk a , którą w id zie liśm y ju ż bliską  
w skrzeszenia , byłaby w łasnem i naszem i rękam i 
Wtrąconą nazaw sze do grobu (brawo). Stosunki 
nasze z N eapolem  zamknąć należy jed nem  sło ­
w em  „wstrzym ać s ię .“ N ie  zbędzie zapew ne na 
przeciw nych radach, ale radzono nam także od­
rzucić przyłączenie W łoch  środkowych, m ieliście  
jed nak  odwagę n ieusłuchać. N ie  n ależy  dozwo­
lić , aby na tę w yzutą, ze w szelk iej w iary koronę 
padł choć najlżejszy prom yk blasku  jakim  jaśn ie­
je  korona W iktora-E m m anuela. N ie  chcę nara­
żać prezesa rady na n iew czesne ośw iadczenia, 
a le  n iech  jed nem  słow em , w szyscy  j e  zrozum ie­
m y, zaspokoi nasze sum ienia i zapew ni, że gabi­
net nigdy polityki włoskiej n ie odstąpi, (długie 
oklaski.)

M inistr spraw w ew nętrzych p. F a r iiii.  P ier­
w szy  to raz podobno objawia się taka jed nom yśl­
n ość w  przedm iocie tćj wagi, lecz muszę odpo­
w iedzieć na niektóre przestrogi, aby izba m ogła  
głosow ać z zupełną ufnością. G łów ny zarzut 
ściągał się do zbytecznej, z naszej strony, wiary 
w  dyplom ację i że więcej opieramy się na przy­
m ierzach, n iż na siłach  ludow ych. W ołają  na  
nas: „uzbrójcie rniljon W łochów ; linja prosta
je s t  najkrótszą, a w ięc naprzód ! “ W szakże za­
przeczyć n ie podobna, że przed laty , k iedy cała  
Europa hołdow ała reakcji, jed en  ty lko  rząd kró­
lew sk i n iety lk o  utrzym yw ał zasady konstytucyj­
ne, ale je  c iąg le  rozwijał i wbrew radom całej 
Europy, bronił praw państwa przeciw  roszczę 
niom Rzym u. Przypom nijcie sobie, że  staw iliśm y  
opór Austrji, w ów czas kiedy panow ała nad N iem  
cam i, k iedy ją  wspierały m ocarstwa północne. 
N asza polityka n ie była trw ożliw ą, k iedy ponie­
śliśm y  chorągw ie p iem onckie do Krymu, w je ­
dynym  c e lu  przygotow ania w ojny W łoskićj, nie 
była trw ożliw ą, k iedy drobne nasze państwo, n a  
kongresie paryskim , zaskarżyło A u s t r j ę  przed 
Europą. Po niespodzianym  pokoju w Villafran- 
ca, polityka nasza pozostała n iezm ienną. O bec  
ny gabinet n ie je s t  odpowiedzialnym  za to, co się 
w ów czas działo, a le  mogę zaśw iadczyć, iż czy  ̂
niono w szystko, co ty lko było m ożliw em , aby 0 - 
calić obwód m antuański. Rząd słusznie się 
chlubi, że po Villafranca nie poszedł za radami 
udzielanem i przeciw  przyłączeniu. Ż ądam y u 
izby n iech  z przeszłości o przyszłości sądzi 
G łówna różnica m iędzy nami i przeciwnikam i na­
szym i na tóm  należy: zarzucają nam, iż raczćj 
opieram y się  na przym ierzu francuzkiem , n iż na 
rew olucji. J eże li rozum iecie przez rew olucję s i­
łę zbiorową, łączącą się  często z gw ałtem , n ie  
trzym am y z rewolucją; rząd nie m oże opierać się 
na śr o d k a c h , które n ależy  zostaw ić spiskom. 
G d ziekolw iek  objawi się uczu cie narodowe, rząd 
je  m e tylko szanuje, ale mu sprzyja. Jeżeli 
ch cecie uosobić rewolucję zew nątrz narodu, od­
rzucim y ją , bo chcem y pozostać uczciw ym i. N a  
nas leży  odpow iedzialność za dolę narodu; ta od­
p ow iedzialność uzbraja nas prawem pow ścią- 
gm enia tych , którzy w najlepszych zam iarach, 
ch cielib y  nas tam zaprowadzić, dokąd w  obec­
nych warunkach E u rop y, pójść n ie  m ożem y. 
N ie  pozw olim y pociągnąć się m im ow olnie, nie  
poddam y się rozkazom  żadnego sp isk u , który  
chciałby postaw ić w łasną wolę i nam iętność, 
na m iejscu w oli narodu. N iektórzy utrzym ując, 
że n ie jesteśm y zdolni oprzeć się radom przyjaź- 
ueS° nam narodu, m ówią, że Francja, wkracza­
jąc do W łoch , w ięcćj potrzebowała nas, niż sa­
ma nam  była potrzebną. Francja chciała rozer­
wać koalicję, o którćj zam yślano i zapew nić so­
b ie sprzym ierzeńców. M oże w tem  być nieco  
prawdy, ale n igdy nie uwierzę, abyśm y więcej 
byli potrzebni Francji n iż ona nam. D eputow a­
ny M ancini n iech  będzie prześw iadczony, że ga­
b inet n ie uchybi, w  obecnych  okolicznościach, 
swoim  obowiązkom; ale byłoby niebespiecznem  
dla dobra kraju, m ówić o tem  w ięcćj, proszę go  
zatem , aby n ie czyn ił nam dalszych pytań. D a­
liśm y początek narodowem u ruchowi; jesteśm y  
na cze le  częśc i narodu, jesteśm y odpow iedzialni 
przed całym  narodem. Pow innością naszą je s t  
opierać się nam iętnościom  i n iecierpliw ości. J e ­
steśm y zjedn oczycie lam i, nie zdobywcam i, a le  
potrafim y zaw sze uszanować wolę ludów. Taką  
była nasza polityka w  przeszłości; taką zostan ie
na przyszłość, jeże li izba n ie cofnie nam  zaufa­
nia (brawo).

Po k ilku  je sz cz e  przem ówieniach izba przystą-
okrzyknęła G aribaldiego swoim  wybaw cą, a j e - !  piła do głosowania;' prawo pożyczki przyjęto je  
dnak przyganiano czynnościom  tego m ęża, któ- dnom yślnością; bo na 218 , zn alazły  się tylko 3 
rego m ądrość polityczna wyrównywa wojennym  ! głosy przeciwne.

Na posiedzeniu poobiedniein p. D epretis  żąda, 
aby izba roztrząsnęła prośbę M ediolańczyków , 
zniszczonych przez wojnę. Przyjęto.

P . Chiaves przekłada, że m ieszkańcy przed­
m ieść m ediolańskich dopominają się o w ynagro­
d zen ie za zburzone domy przez wojsko Sardyri- 
skie w  1848. Chodzi o 2 m iljony, których A u­
strja n ie chciała  w ypłacić, mimo przyjęty w aru­
nek w traktacie 1849 , w  skutek którego Piem ont 
zaliczył Austrji 15 m iljonów. ,

Komisja radzi od esłan ie tćj prośby do m ini­
strów spraw w ew nętrznych i zagranicznych.

P. Castellani-Fantoni mówi: Po wyprawie 1848 
wojsko Sardyńskie cofnęło się pod mury M edio­
lanu, gotując się do obrony m iasta. R ada w o­
jenna postanow iła zburzyć część domów w  w ido­
ku obrony. W  M ediolanie znajdował się kom i­
tet obrony. N ie  w iem , czy zasięgano jego  zdania, 
a le przez noc zbito 75 domów. Austrjacy zajęli 
M ediolan. O płakany stan 400  rodzin poruszył 
naw et ich  wrodzoną dzikość i R adecki w yznaczył 
kom m isję dla ocenien ia  strat. Prace rzeczonej 
kommisji m usiały przeciągnąć się  i  posłużyły za 
powód Austryjakom  do w ybierania w szelkiego ro­
dzaju poborów. W e w stępach do w szystkich  
praw podatkowych przytaczano konieczność tego  
wynagrodzenia: było to upraw nieniem  n ależno­
ści przedm ieszczan. Traktat pokoju w ym ienił 
także zn iszczen ia wojenne, które A ustrja miała  
wynagrodzić. K om m isja zakończyła sw ą pracę 
i ob liczyła szkody na 2 ,200 ,000  franków. A le  
w yższa władza n ie wydała rozkazu do w ypłaty; 
w okolniku zaś tajem nym  ośw iadczyła, że płacić 
n ie będzie, gdyż duch rew olucyjny M ediolańczy­
ków na to n ie zasługuje. Zalecono jed nak , aby  
głośno nie odm awiać, lecz  ciąg le zw lekać. D o- 
pićro wr 1855 wręcz ośw iadczono, że rząd nie  
chce płacić. N a 427 rodzin jed nę tylko w yna­
grodzono, bo była niem iecką; w ielu  z tych  n ie­
szczęśliw ych  odebrało sobie życie z rozpaczy; 
spodziew ali się, ty le  ucierpiaw szy za sprawę W ło ­
ską, lepszych  dni dożyć. P ełnom ocnicy Zurich- 
scy m ieli rozkaz zająć się tą sprawą i położyć ją  
w rachunku, ale 1 marca m inister wojny zapo­
w iedział proszącym , iż  nic dla n ich  uczynić n ie  
podobna. W ie le  tu  mówić nie potrzeba; rząd 
prawy uczyn ił w yw łaszczenie, na który tśm  bar- 
dzićj spada obowiązek w ynagrodzen ia , że  do 
w szystk ich  swoich praw powrócił. N asz rząd na­
stąpił po austryjackim , powinien w ięc sp ełn ić jego  
zobowiązania. M oże kto powiedzieć, że należało  
im odebrać wynagrodzenia od Austrji, która jego  
słuszność przyznała: ale to sztuka jak  wydobyć  
co od takiego rządu ? (ogólne.zadow olenie). M ie­
liśm y w  Zurich dopominki znacznych  summ  od 
Austrji. Francja radziła układ ryczałtow y. N asz  
rząd, choć ubocznie, otrzym ał w ynagrodzenie; p o­
w in ien  w ięc zapłacić. D odam  jeszcze  słów  kilka: 
szanow ać należy tę w ielką polityczną zasadę: 
naród będzie jeszcze  za tym i, którzy za nim  w al­
czą. N asi przeciwnicy odwołują się ciągle do in ­
teresów  niaterjalnych; dajmy im do zrozum ienia, 
że  w olność i tym  interesom  sprzyja, aby nie ża­
łow ali, iż w olność stała się ich  udziałem .

M inister spraw w ew nętrznych p . Farinii czyta  
traktat 1849, z którego okazuje się , że Austrja  
w zięła pieniądze dla zapłacenia w łaścicielom  zbu­
rzonych domów; nie mają w ięc oni śc isłego  pra­
wa dopom inać się tejże wypłaty u obecnego rzą­
du. A le  przem awia za nimi słuszność i ludzkość  
i gabinet w niesie prawo na izbę, która podług  
sw ego w idzenia zapłatę przeznaczy. Co do przy­
czyn  p olitycznych , n ie mogę na nie przyzw olić. 
Przedm ieścia  m ediolańskie ucierpiały, a le  i w szę­
dzie cierpiano; uprzedzam  izbę, że odbierze w ie ­
le  podobnych próśb, n ie n ależy  w ięc okazyw ać  
zbytecznćj łatw ości. W olność i uczucie własnśj 
godności są jed yn ie szlachetnem i nam iętnościam i, 
one tylko tworzą w olne narody.

P . Chiaves trwa w przełożeniach komm isji, k tó­
re przyjęto.

Posiedzenie zam knięto o godzinie 6-tćj.
3 0  czerwca. K orespondent dziennika L e N ord  

utrzym uje, że  odpow iedź gabinetu turyńskiego  
na ośw iadczen ie rządu neapolitańskiego, iż pra­
gn ie w ejść z P iem ontem  w przym ierze, ułożona  
była w następnym  duchu. J eże li je s t  m ożliwem  
dia króla neapolitańskiego zerwać tylko pozornie, 
ale rzeczyw iście w szystk ie w ę z ły , łączące go  
z Austrją, jeż e li je s t  dla n iego m ożliw em  u dzie­
lić i skłonić do przyjęcia podobnych-że rad w R zy­
mie; je ż e li je st  dla n iego m ożliwem  przyjąć nie  
pozornie tylko, ale w  rzeczyw istości politykę w ło­
ską, mającą za ce l zupełną niepodległość W łoch  
i jej konstvtucję na podstaw ach narodowych; j e ­
że li nakoniec jest m ożliwem , aby ręka w yciąga­
na dziś do W iktora-Em m anuela była rów nie, jak  
ręka tego króla, ręką ludu w łoskiego, n ie  zaś rę­
ką z nim  w alczącą, wówczas, ale ty lk o  wówczas, 
rząd sardyński m ógłby przyjąć przym ierze żąda- 

', oraz bronić tego p izym ierza w Parlam encie.

W  samćj rzeczy król W iktor-E m m anuel, przed­
staw iciel dobra, i przekonań sw ego ludu, monar­
cha konstytucyjny, n ie  m oże w ziąść na siebie od­
pow iedzialności, za przyjęcie przvmierza, które, 
aż dopóki dośw iadczen ie inaczśj nie nauczy, 
sprzym ierzyłoby go z zasadami wbrew przeciw - 
nem i tym , których zobow iązał się bronić i które 
stanowią jeg o  gdv tym czasem  nie m ógłby
w ystąpić jak  rękojem ca nowej polityki Francisz­
ka II. O w óż, niepodobna mu dać takiej rękojm i, 
dopóki sam  nie otrzyma jćj od Franciszka II, co  
do szczerości zaszłej zmiany. 1 e rękojm ie tern 
są n iezbędniejsze dla rządu sardyńskiego, iż sta­
n ie przeciw  niemu i przeciw  przym ierzu, zaw rzeć  
się m ającem u, nieufność, z jaką m niem anie po­
w szechne przywykło przyjm ować ustępstw a czy ­
nione przez dynastję burbońską.

Z tego widać, że  odpowiedź kroi do żyw ego, 
i słusznie. W \ kazuje ona praw dziw ą przeszkodę, 
jaka powstaje, m e ty lk o  w  królestw ie w łoskiem , 
ale nawet w  sam ym  N eapolu , przeciw  liberalne­
mu nawróceniu się rządu neapolitańskiego, to je s t  
powszechna niew iara. Ta n iew iara , którą aż 
nadto nakazuje dziejow e dośw iadczenie, zasilona  
sw iezo została przez wiarołom stwo burbońskie 
hr. M ontem olin .
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K R Ó L E ST W O  OBOJGA SYCYLJI.
Neapol, 2 5  czerwca. Franciszek II jeszcze nie 

wyzdrowiał. Młoda królowa, pogrążona w smut­
ku, całe dni przepędza we łzach. Wczoraj i za­
wczoraj nikogo nie przyjmowano w pałacu, wyją­
wszy p. Mazza, który miał z królem dwugodzin­
ną rozmowę. Ks. Isehitella przyjeżdżał do dworu, 
ale nie był przyjęty. Podobnież i ks. Filangieri. 
M niemanie o jego chciwości jes t tak powszechne, 
że każdy zapytuje, czy nie dosyć jeszcze n a z b ie ­
rał pieniędzy, że ciągle wciska się do dworu- Sław­
na jego rada, aby nie ustępować b r a c is z k o m ,  imie 
którćrn urągając się nazywał liberalnych, pozba­
wiła Franciszka II Sycylji. Czyż jego obecność u 
dworu nie pozbawi króla i Neapolu r  W krotce 
się to wyjaśni.

Dzienniki podają pobieżną wiadomość o no­
wych ministrach i tak: Prezes rady, p. Spinelli, 
był ministrem i deputowanym w 1848; wówczas 
poruczono mu układ konstytucji, którą wnet cof­
nięto. Nic mógł dokazae, aby jego prawdziwie li­
beralne zasady przemogły, usunął się więc, w spo­
sób najzaszczytniejszy i odtąd zamknął się 
w domowem zaciszu.

M inister skarbu p. Manna już raz w lepszych 
czasach spełniał ten urząd, był członkiem prze- 
mijającego gabinetu, w którym zasiadali Scialoja, 
Poerio, Carlo Troja, Conforti, i inni zwolennicy, 
jak on, patryotycznego stronnictwa, wnet gwał­
townie rozproszonego, z pomiędzy zaś jego człon­
ków niektórych ciężko prześladowano. P. M anna 
uchodzi za człowieka równie uczciwego jak  św iat­
łego. Jest on jednym  z najznakomitszych pisa- 
rzów w przedmiotach nauk społecznych.

M inister wyznań książę Torella, również był 
ministrem w 1848. Popadłszy w niełaskę niedaw­
no jeszcze, bo przed 3 miesiącami, był więziony.

M inister robót publicznych p. La Greca, czło­
wiek zdolny, liberalny, dawny deputowany a nad­
to znający z gruntu swój przedmiot; długo pra­
cował nad drogami komunikacji w ogólności, a 
szczególnie nad kolejami żelaznemi.

M inister spraw wewnętrznych p. Del Re sta­
nowczo niczem nie odznaczył się; znany jest tyl­
ko jako wytrawny wyższy urzędnik, w rozmai­
tych poruczanych mu gałęziach służby.

M inister wojny p. Rilucci jest znakomitym żoł­
nierzem, pełnym odwagi i niezachwianej prawo­
ści. W  1848, dowodząc 2 pułkiem strzelców 
przeszedł rzekę Po, razem z pp. Pepe, Ulloa, Co- 
senz, Assanti i innymi, mimo piorunujące rozka­
zy, nadesłane z Neapolu. Przez kilka miesięcy, 
przyczyniał się do obrony Wenecji i zasłużył, co 
już jest najwyższą pochwałą, ufność i poważanie 
osobiste p. Manina. Nakoniec, ulegając powtór­
nemu rozkazowi Ferdynanda II , odprowadził 
pułk swój, w zupełnym porządku, naprzód do 
Rawenny a następnie do Neapolu.

M inister marynarki admirał Garofalo dobry ma­
rynarz i człowiek nieskazitelny, od wielu lat rzą­
dzi admiralicją, a chociaż jest w sędziwym wie­
ku, bo ma lat 75, uchodzi za dobrego, w swoim 
wydziale, rządcę. Pod panowaniem M urata, gdy 
w sprawie Caracciolo, Nelson zaćmił swą sławę 
występując tak  niegodnie, odprowadził on z pra- 
wdziwem bohaterstwem, mimo straż morską an­
gielską, z Bai do Neapolu korwetę Cerere, po- 
przeszywaną kulami, ale odprowadził. Po tej 
przewadze, która mu z rąk M urata przyniosła 
ozdobę Legii honorowćj, uchylił się od spraw 
rządowych i pozostał w ukryciu.

M inister spraw zagranicznych p. de Martino, 
jeden  z mężów' stanu, najdzielniśj skłaniających 
dwór neapolitański do zmiany system atu, był 
dawnićj jeneralnym konsulem w Marsylji, posłem 
w Rzymie, gdzie go zastąpił komandor Ćaraffa, 
który świeżo wyszedł z gabinetu.

Jeżeli wiadomość o zburzeniu 12 gmachów 
politycznych i spaleniu archiwów jest dokładna, 
przyznać należy, że komitet rewolucyjny wywie­
ra potężną władzę. Nie jest to rzecz błaha na­
kazać prawie jednocześnie napad na domy tak 
odległe od siebie i w rozmaitych częściach mia­
sta leżące, bronione przez wojsko, zbirów i li­
cznych ajentów rządowych.

Ogłoszono tu  następny manifest królewski: 
„Pragnąc dać ukochanym poddanym naszym 

dowód naszćj najwyższej przychylności, postano­
wiliśmy udzielić królestwu rząd konstytucyjny, 
reprezentacyjny, zgodny z zasadami włoskiemi 
i narodowemi, a to dla zapewnienia na przyszłość 
bespieczeństwa i pomyślności, oraz w zamiarze 
ściślejszego jeszcze skojarzenia węzłów, łączą­
cych nas z ludami, do rządzenia któremi Opa­
trzność nas powołała. Tym końcem przedsię­
wzięliśmy następne postanowienia:

1) Udzielamy powszechne przebaczenie za 
wszystkie występki polityczne, aż do dziś dnia 
popełnione. 2) Poruczyliśmy komandorowi An­
tonio Spinelli utworzenie nowego gabinetu, któ­
ry uzupełni, w najkrótszym przeciągu czasu ar­
tykuły statutu na zasadzie reprezentacyjnych 
ustanowień włoskich i narodowych. 3) Zaw artą 
zostanie ugoda z J. K. Sardyńską M. co do wspól­
nych stosunków obiedwóch koron włoskich. 4) 
Chorągiew nasza będzie odtąd ozdobiona trzema 
barwami narodowemi włoskiemi, w trzech pasach 
prostopadłych, zachowując zawsze we środku 
herb naszćj dynastji. 5) Co do Sycylji, udzieli­
my instytucji reprezentacyjne, odpowiedne za­
dość uczynieniu potrzebom wyspy i jeden z ksią­
żąt naszego królewskiego domu będzie jćj W ice­
królem.

..Portici 25 czerwca 1800.
(podpisano) iranc iszek  II.“

Skoro p. de Martino powrócił, na d. 20 czerw- 
ca, do Neapolu i doniósł stanowczą odpowiedź 
cesarza Napoleona, że królowi nic nie pozostaje, 
tylko szukać ocalenia w nadaniu konstytucji i za­
warciu przymierza z Piemontem, wnet zwołano 
radę tajną, na którćj objawiły się najsprzeczniej­
sze zdania. Krdlowa-matka, książę Trani, ks. 
biskup, del Galii, p. Troja, a naw et ks. Filangie- 
n  stanowczo odrzucali wszelkie ustępstwa; prze­
ciwnie, stryjowie królewscy najmocnićj skłaniali
F r a n c is z k a  , p jse z a  Tadą Francji. Umysł jego
na chwilę zachwiany przychylał się na t e stronę, 
ale wnet zgubny wpływ przeważył-,król o żadnych

zmianach słyszeć nie chciał i nawet stryjów pu­
szczać do siebie nie kazał. P. de Martino ciągle 
nastawał na to co z Paryża przywiózł i rozpoczę­
ła się ta  długa sześciodniowa walka chorobą kró­
lewską zwana. Naboleśniejszym warunkiem by­
ło przymierze z Piemontem; król trwożył się 
w sumieniu, czy może wchodzić w jakie urnowy 
■/. wyklętym i dla tego p. de Martino jeździł do 
Rzymu dla wyjednania dyspensy. W szakże mi­
nio to wszystko, król wahał się ciągłe, aż nako­
niec hr. Syrakuzy zaklął barona Brenier, udać się 
do Portici i ocalić koronę, dopóki jeszcze można; 
ulegając tej prośbie, poseł francuzki żądał posłu­
chania i był przyjęty. W skutek tej rozmowy, 
wyżej przytoczony manifest, otrzymał podpis kró­
lewski.

Dziennik VOpinion Nationale wyraża swoje prze­
konanie o wartości ustępstw Franciszka II, w tych 
słowach: „Jeśliby można przypuścić, że król
neapolitański jest szczerym w swoich, acz pó­
źnych, ustępstwach, należałoby je  przyjąć z wdzię­
cznością. Ale czy jego dobra wiara jest prawdo­
podobną, czy je s t możliwą? Wychowany w tra­
dycjach najczystszego absolutyzmu, syn ojca ab- 
solutysty, opanowany przez macochę, co czyni, 
w tej chwili Franciszek II? Oto, przez rozpaczli­
we rzuty usiłuje zatrzymać na swej głowie, spa­
dającą koronę; ustępuje przed naciskiem wypad­
kową jes t pokonany, ale nie przekonany; wiąże 
się dziś ze sprawą swobody i niepodległości, ale 
aby ją  zdradził; zwołuje dziś ministrów liberal­
nych dla sporządzenia sobie z nich puklerza prze­
ciw rewolucji; ale niech tylko jak i zwrót szczę­
śliwy dla Austrji objawi się we Włoszech, niech 
Piemont przegra bitwę nad Mincio, niech Fran­
cja znajdzie jaką przeszkodę do wdania się, wnet 
Franciszek II poszle swój gabinet na galery za­
jąć miejsce p. Poerio, dawnego ministra jego ojca. 
Nie wierzymy w te przedśm iertne nawrócenia, wy­
wołane klęską i które dopóty tylko trwają, dopó­
ki trwa nieszczęście.

Franciszka II nawróciło zwycięztwo Garibal­
diego. Niech mu powinie się noga pod Messyną, 
lub w Kalabrji, czy znajdzie się choć jeden czło- 
wóek na świecie, coby nie domyślił się w co obró­
ci się dzisejszy liberalny zapał króla Franciszka? 
Król neapolitański nie jest człowiekiem dobrćj 
wiary i być nim nie może; ogłoszona przezeń 
amnestja jes t zasadzką, jego liberalna konstytucja, 
jest oszukaństwem, jego przymierze z Piemon­
tem jest kłamstwem; nie nawidzi on Piemontu 

najdroższem życzeniem jego serca jes t widzieć 
Austryjaków w Turynie. Te wszystkie spóźnio­
ne ustępstwa mają tylko jedno znaczenie: oto iż 
czując swoją niemoc obecnego oporu, chciałby 
zachować możność zdradzenia późnićj i w czasie 
upatrzonym. Gabinet turyński z jednćj, a Gari­
baldi z drugićj strony popełniliby błąd nieprze- 
baczony, dając się uśpić tak widocznem udaniem; 
ale nie lękamy się tego; W łochy są dziś posłuszne 
wielkiej i płodnej myśli: niepodległości, jedności. 
Ta myśl jest nową, potrzebuje więc nowych, a na- 
d e w s z y s tk o  s z c z e r y c h  n a r z ę d z i."

PAŃSTW O KOŚCIELNE.
Rzym , 15 czerwca. Korrespondenci gazet 

warszawskiej i codziennej podają zajmujące szcze­
góły o jenerale Lamoricićre i o wojsku znajdu- 
jącem  się pod jego dowództwem. Powtarzamy 
je  w tein miejscu z tein większą skwapliwością, 
iż dochodzą nas wieści że sąd nasz ojenerale La- 
moriciere jest namiętny i że chętnie chwytamy 
każdą zręczność do ubliżenia jego sławie. T ak 
nie jest; Kurjer usiłuje odbijać wierny obraz po­
lityki współczesnćj i dla tego największą część 
wiadomości czerpie albo z aktów urzędowych 
albo z rozpraw parlamentarnych. Kiedy jen era ł 
Lamoricićre obecny ruch we Włoszech, nazwał 
nowym islamizmem, podaliśmy jego odezwę 
w której się te  wyrazy znajdują, gdyż był to akt 
urzędowy; kiedy hr. Cavour wojsko zbierające 
się pod chorągwie jenerała Lamoricićre nazwał 
dziką hordą powtórzyliśmy te wyrazy, bo wyszły 
z ust pierwszego ministra przodkującego dziś 
państwa włoskiego, chociaż nie wierzyliśmy ani 
w trafność wyrażenia użytego przez jenerała ani 
w sprawiedliwość słów ministra. Po tern ostrze­
żeniu, które zdało się nam być potrzebnem, przy­
taczamy poniżćj doniesienie korrespondentów:

„Mnóstwo od niejakiegoś czasu krążyło pogłosek 
o jenerale de Lamoricićre. Mówiono naprzykład 
o nieporozumieniach zaszłych między nim a rzą­
dem papieskim, i o potrzebie podania się nie- 
zwłócznie do dymissji. Głoszono takoż, jakoby 
jenerał był ścigany przez licznych wierzycieli i 
jakoby rząd papieski u jrza ł się w konieczności 
zapłacenia 70,000 szkudów za niego. T en ostat­
ni zarzut, powtórzony przez większą część nie­
przychylnych jenerałowi dzienników, jest wierut­
nym fałszem. Jenerał, przyzwyczajony do żoł­
nierskiego, obozowego życia, nigdy nie był roz­
rzutnym i marnotrawnym, a zadłużyć się nie 
miał potrzeby, albowiem żona jego jest bardzo 
bogatą, chociaż sam przez się mało lub nic nie 
ma. Co się zaś tyczy kwasów z rządem, to i 
w tern prawdy dostrzedz nie podobna;jenerał bo­
wiem jest całkiem niezależnym od kardynała 
Antonellego, Papież mu całkowicie zaufał, sam 
on rozporządza wszystkiem, z nieograniczoną 
władzą, a nareszcie, kiedy ofiarował ramię swe 
Ojcu ś., wiedział dobrze, iż wszystko wypadnie 
mu tworzyć i organizować, wiedział iż wojsku, 
którem  będzie dowodził, brak jednolitości,i przeto 
był z góry uprzedzony o nieuniknionych trudno­
ściach swego nowego zawodu. Gdyby zaś spo­
strzegł był całkowite niepodobieństwo wywiąza­
nia się chlubnie z włożonego na siebie obowiązku 
wątpię, ażeby był imie swe i zyskane w Afryce 
wawrzyny na szwank oczywisty narażał. Sły­
szałem niedawno z ust jenerała de Lamoricićre 
samego, iż ma najlepsze nadzieje i że czuje wiel­
ki pociąg do osoby Piusa IX. Papież ze swojćj 
strony pokochał go niezmiernie, i świadczy mu 
nadzwyczajne względy; kiedy jenerałowa przy­
była tutaj, z krewną swoją margrabiną de Yigna- 
court, siostrą monsignora de Merode, Ojciec świę­
ty  sam ją  oprowadził po W atykańskićj galerji, 
czego dla żadnej panującćj osoby nigdy nie uczy­
nił. Jenerał pracuje szesnaście godzin na dzień,

ilekroć nie objeżdża załogi po miastach i mias­
teczkach kościelnego Państwa rozłożone. Orga­
nizacja wojska idzie tępo, ale w zadawalniający 
sposób; jenerał niepospolity rozwija w nićj talent. 
Ma on zamiar utworzenia obozu pod Spoleto, 
miastem środkująeem między Umbrją, Marchią 
ankonitańską i prowincją rzymską. W  M acerate 
w pół drogi do Ankony, znajduje się 370 Irland­
czyków, z którymi nie mało ma kłopotu. Ci 
przypominają całkiem naszych chłopów, tak  z na­
tury jak  z powierzchowności. W ięcej tylko piją, 
i częścićj się biją. Ciągła ta pijatyka i bójki nie­
pokoiły tak dalece mieszkańców M aceraty—ile że 
Włosi są najtrzeźwiejszym w Europie narodem, 
i używają nożów lecz nigdy pięści,—że podali 
prośbę do rządu, ażeby ich od Irlandczyków 
uwolnił i cofnął takowych z miasta. Jakoż jene­
rał chcąc żądaniom tym zadość uczynię, wydał 
rozkaz by przeniesieni byli do Rzymu, gdzie się 
jednak słusznie obawiają, by sic nie wszczęły 
zwady między nimi a francuzkimi żołnierzami. 
Ochotnicy ci nie chcieli żadną miarą mieć innych 
dowódców oprócz gentlemenów ze swego narodu. 
Tymczasem takowych wielki brak czuć się daje. 
Monsignor Howard, Irlandczyk prałat nadworny 
papieski, posłany do nich, wymógł nareszcie, że 
tymczasowo zgodzili się na włoskich oficerów. 
Ofiarowano dowództwo nad tymi ochotnikami 
młodemu księciu de Ligne, który się w Dublinie 
wychował; ale książę odmówił stanowczo. Formu­
je  się też pułk bawarski. W idziałem Bawarczy- 
ków po przybyciu ich do wiecznego miasta, a za­
nim jeszcze mundur przywdziali, nosili jedno­
stajne granatowe kurtki i słomiane kapelusze 
z trzema wstążkami, żółtą, czerwoną i czarną. 
W  Viterbo jenerał formuje nadto pułk szwoleże­
rów, z samych Niemców złożony. Dowodzić nim 
będzie hr. Pal/g. Dotąd niemasz jak tylko 72 
żołnierzy. Podporucznikiem jest pomieniony ks. 
de Ligne. Mówiono tutaj wiele—a dzienniki te ­
go nie zamilczały,—o manifestacjach legitymi- 
stowskich w Rzymie. W ieść ta  jest mylną co do 
miejsca. Cóś podobnego nastąpiło w Viterbo. 
Jest tam  około trzydziestu dwóch młodzieży 
z najdawniejszych francuzkich rodzin. Panowie 
ci u stołu, gdzie chętnie przesiadują, mieli kilka­
krotnie wnosić zdrowie Henryka V, mieli nawet 
sarkać głośno na cesarza, za co energiczną do­
stali naganę od jenerała de Lamoricićre. Pano­
wie ci, przypominający cokolwiek przed rewo­
lucyjną francuzką szlachtę, prowadzą, jak  wieść 
niesie, życie mało budujące i licujące z poważną 
sprawą, jakićj bronią. Jestto jednak niedogod­
ność nieodłączna od różnorodności żywiołów, 
z jakich się składa wojsko papieskie, każdy na­
ród przynosi swe wady, nałogi, przesądy. Każdy 
też wzięty oddzielnie i w większćj liczbie, byłby 
może wyborną podporą i obroną dla stolicy apo­
stolskiej, ale wszystkie te narodowości razem po­
mieszane, azali potrafią nabyć jakiejkolwiek war­
tości zbiorowćj? Azali nadewszystko jenerał de 
Lamoricićre będzie w stanie nadać im jednolitość 
n a  ja k ić j  n a jb a rd z ić j  im  z b y w a  ? M o ż e  b y ć  
w p r a w d z ie , iż  wojsko, wyćwiczone przez doświad­
czonego wodza, obyć się zdoła bez tćj jednoli­
tości."

Korrespondent Gazety codziennćj podaje inną 
przyczynę wydalenia nowo zaciężnego wojska 
z Rzymu. Oto są jego słowa; „Dzienniki legity- 
mistyczne donoszą, iż nowe wtargnięcie, wolon- 
tarjuszów w granice państwa Papieskiego, było 
powodem opuszczenia Rzymu przez nowo tworzą­
ce się wojska. My znamy przyczynę inną, którćj 
dotąd,o ile nam się zdaje, nie zamieszczono w żad­
nym organie prassy publicznćj. Przed kilku 
dniami, kilkunastu oficerów ze sztabu naczel­
nego wodza, przyszłćj armji stanów kościelnych, 
zebranych w Caffe Nuovo na rogu placu S. Lo­
renzo i ulicy Corso, podochocili sobie uczciwie. 
Rozmarzeni trunkiem i gorącą rozmową, wykrzy­
kiwać poczęli obelgi przeciw cesarzowi Francu­
zów i wznosić toasty na cześć Henryka V. Ge­
nerał Goyon, który mieszka w tymże samym 
pałacu (RuspoliJ o schody wyżej po nad piętrem, 
gdzie scena ta  miała miejsce, uwiadomiony, na­
tychmiast cłiciał naprzód aresztować szaleńców, 
ale po namyśle wolał zażądać z Paryża telegra­
ficzną drogą rozkazów szczegółowych. Skutkiem 
tych ostatnich, wydalono wojska z Rzymu pod za­
kazem przekraczania dwudziesto pięciu-milowe- 
go obwodu (trzy mile i pół polskie); wychodzący, 
ma się rozumieć nie żołnierze, zemścili się, za­
pisawszy wszystkie prawie mury, poblizkie ka- 
zern francuzkich, wykrzyknikam i: „Niech żyje 
Henryk V .“ (G. W. n. 162 G. C. n. !M>).

W Y P R A W A  G A R I B A L D I E G O .

Dekreta dyktatorskie następują po sobie w nie­
jednym  z nich ----nakazano,
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przy zburzeniu twierdzy Castellamare, zachować 
zamek Lucio, broniący miasto od morza; wkrótce 
też ma być na nowo opatrzony w działa. Inny 
dekret przepisuje zachowanie warowni miasta 
Castellamare, położonego o 30 kilometrów od 
Palermo, ku południowi. W ielce dogodne jego 
położenie, dozwoli umiescie w nim skład artyl- 
lerji iinżynierji. Już i teraz urządzono tam fabry­
kę prochów i ładunków. Służba remontu działa 
już od 22 czerwca. W ybrano pewną liczbę koni 

wnet uzupełniać poczęto chorągwie jazdy. Za-
■ „ - V . n l f *  HPMrno K„„k i rciągnęła się pod nie pewna liczba podoficerów

wybornychmających po kilka lat służby, 
jeźdźców.

W urzędowym dzienniku wychodzącym w Pa­
lermo, znajduje się następny dekret:

„W iochy i Wiktor-Emmanuel.
„Zważywszy, iż w połączonych już krajach 

włoskich, lub mających połączyć się w jeden na­
ród, pod berłem wspaniałomyślnego króla W ik­
tora Kmmanuela, powinny upaść dawne zawady 
wzniesione w czasach spólnćj niewoli i przeszłych 
politycznych podziałów:

Art. 1. Ogłasza się zupełna swoboda żeglugi 
w portach i zatokach sycylijskich, dla płodów' i 
wyrobów krajów włoskich, połączonych pod ber­
łem króla W iktora-Emmanuela. Art. 2. Sekre­
tarze stanu spraw zagranicznych i skarbu poro­

zumieją się co do ułożenia przepisów wykonania 
niniejszego dekretu.

Palermo, 22 czerwca.
podpisano: dyktator Garibaldi. 

kontrasygnowali: Pisani. F. Cr ispin  
Innym dekretem pobieranie żołdu i żywności, 

przez wojsko sycylijskie, porównane jest z po- 
bieranemi w państwach króla W iktóra Emma- 
nuela.

Podajemy tu nazwiska więźniów stanu uwol­
nionych z twierdzy Castellamare, po wyciągnie- 
niu z nićj wojsk neapolitańskich: baron Giovanni 
Riso, książęSalvatora di M onteleone, książęFran- 
ciszek Giradinelli, książę Corrado Niscemi, ka­
waler Giovanni di S. Giovanni, książę Leopoldo 
Caesaro, p. D. Ottavio Lanza z książąt de T rą­
bią i ksiądz Olivetano.

Potwierdza się przybycie Mazziniego do P a­
lermo 23 czerwca.

Dziennik VOpinion-FIutionale donosi, że przed 
kilku dniami wielu oficerów angielskich prze­
jeżdżało przez Paryż, udając się do Sycylji dla 
zaciągnienia się pod dowództwo Garibaldiego.

Ci młodzi entuzjaści sprawy włoskićj, z któ­
rych jeden jest kapitanem i synem dowodzącego 
admirała, nie wahali się opuścić świetne stano­
wiska dla zaszczytu służenia pod bohaterem 
włoskim.

P. Bertani jest bliskim zawarcia pożyczki 45 
miljonów z domem Bellinzaghi, na rachunek Sy­
cylji. Obligacje mają być wypuszczone po 85 za 
sto i wylosowane w ciągu lat 15.

F R A N C J A .
Paryż, / lipcu. Znowu kilkunastu młodzień­

ców najstarożytniej szych rodów francuzkich, 
udało się do Rzymu pod chorągwie jen. Lamori- 
cićra, między innymi wymieniają starszego syna 
książęcia de Sabran, pp. de Christin, de Veaux 
i Saullay de FAistre.

Dnia 2  lipca. Przedwczoraj izba prawodawcza 
uchwaliła prawo wypuszczenia 12 miljonów bron- 
zowćj monety. Z tego powodu, powszechność 
zwróciła uwagę na bardzo znakomitą pracę pana 
Parieu, wice-prezydenta rady stanu. Z nićj wi­
dać, że moneta srebrna ciągle niknie z obiegu. 
Francja przed niewielu jeszcze laty była w nią 
bardzo bogatą. Obliczano na miljard 800 miljo­
nów samą przewyżkę przywozu srebrnćj monety 
od r. 1816— 1830 do Francji, ale wywoź jćj wnet 
począł wzrastać w stosunku postępowym, i na­
koniec od roku 1852 do 1860, Francja straciła 
1,379,000,000 srebra. Jeden tylko rok przeszły, 
w tej liczbie, przedstawia stratę dwiestu miljo­
nów. Europa i Stany Zjednoczone starały się 
zatrzymać wywóz monety srebrnćj, zniżając jej 
stopę, ale jest to środek niebezpieczny; ludzie 
mający największą powagę w tym przedmiocie; 
stanowczo twierdzą, że unikać go należy. Nie 
nowe są te chwiania się między wrartością srebra 
i złota i potrzeby zmiany nie są udawane. Tym ­
czasem puszczenie w obieg monety bronzowćj 
bardziój jeszcze też wymianę ułatwi, a przedmiot 
ten, przypadkowo w z ię t y  na u w a g ę  izby, znowu 
przyjdzie pod roztrząśnienie, skoro wypadki 
świeżo odkrytych srebrodajnych kopalni kalifor- 
nji, zostaną zupełnie wiadome. Rząd wysłał in- 
żynjerów francuzkich, dla dokładnego ich bada­
nia.

Dnia 5 lipca. Pogrzeb książęcia Hieronima- 
Napoleona odbył się dnia dzisiejszego w obec 
ogromnego zbioru ludności paryzkićj .Pogoda była 
najpiękniejsza. Utrzymują, że około 300,000 osób 
przybyło z prowincji, dla oddania ostatnićj po­
sługi bratu Cesarza. Książe Napoleon prowadził 
orszak żałobny, w mundurze jenerał-porucznika, 
okryty był czarnym płaszczem. Oddział straży 
stu stanął na czele, za nim postępował dom 
książęcy; Hieronim-Napoleon wynurzył życzenie, 
aby osobiści jego przyjaciele przeprowadzili go 
do grobu, byli to: pp. Emil Augier, Longperier, 
Alfred de Vigny, Alfred Arago, Emil Girardin, 
Gervais de Caen, Scheffer, Charles Edmond, 
(Chojecki), Laurent de FArdeches, Ad. Gueroult 
doktor Yvan i inni. Tuż szło duchowieństwo 
otaczające wóz pogrzebowy a za nim ks. arcy­
biskup paryzki. Książę Napoleon szedł bezpo­
średnio po arcy-pasterzu, a za nim jechały, w 
karecie dworskićj, księżne Marja Kloty Ida i Ma­
tylda. Obie okryte grubą żałobą, były przed­
miotem pełnćj uszanowania ciekawości. Opowia­
dano sobie jak  ta  młoda i pełna wdzięku księżna, 
którą Francję Piemont obdarzył, poświęciła dłu­
gie noce na czuwanie, przy łożu boleści, swmjego 
dostojnego świekra. Księżna M arja Klotylda 
stała się prawdziwem dzieckiem przybranem tego 
poczciwego ludu paryskiego, który cokolwiek- 
bądż, umie wybierać przedmioty swojćj czci i 
miłości. Trudno wymienić wszystkich obecnych, 
ale nie podobna pominąć deputacji, złożonćj 
z Korsykanów, prowadzonej przez prefekta wy­
spy. Ci przedstawiciele kolebki panującćj dy­
nastji byli po większćj części wzięci z ludu, okry­
ci zwyczajną żałobą. Inwalidzi, od bramyT aż do 
pierwszego sklepienia kościoła, stanęli we dwa 
rzędy. O trzy kwadranse na pierwszą, wystrzał 
działowy oznajmił przybycie trumny, przyjął ją  
kardynał wielki jałmużnik. Straż stu wniosła 
do kościoła i umieściła na wspaniałym katafalku. 
Ks. arcy-biskup odprawił mszę czytaną ; biskup 
Troyes, ks. Cocur powiedział pogrzebową mowę. 
Za katafalkiem stali urzędnicy domu zmarłego; 
pułkownik Gravillon trzymał na poduszce koronę 
królewską, p. de France płaszcz, p. de Chauny 
ordery, a p. Laffite miecz. Po mszy ks. kardynał 
ostatecznie pobłogosławił; nastąpiło wnet po kro-

óorip.nnnft waHm Ttsifl/ft NanoleOI*pienie trumny święconą wodą. Książe Napoleon 
pierwszy przyjął kropidło, podał je  ks. Muratowi, 
ministrom, marszałkom i t. d. Nakoniec straż 
stu zdjęła trumnę i zaniosła ją  do sklepu, przy 
obecności tylko wielkich dostojników kraju- 
Cały obchód zakończył się o godz. 3-ćj.

A N G L  J  A.
Londyn, /  lipca. Korporacja m o r s k a ,  z w j n a  I n -  

nity-House odbyła roczną swoją u(c,zlę’ nwp z.go K. W . k s .  Albert w yrzekł krótką m o w ę ,  p 0 » t o

rzoną przez  w s z y s t k i e  dzienniki- nr7»*ćro-

w i e L K ^ W A s .  Wallj i HaEych członków  rodzi-



—  *99  -

ny królewskiej. Młodzi członkowie królewskiego 
domu bystro się rozwijają. Królewna została już 
krzewem nowój rodziny przeznaczonej do zajęcia 
pruskiego tronu. Ks. Wallji kończy swe nauki w Ox- 
fordzie; zamierza jeszcze uzupełnić je w Cambridge. 
Młodszy brat jego oswaja się z powołaniem maryna­
rza i z gorliwością służy we flocie w stopniu miczme- 
na. Ciekawy zaiste będzie zbieg uroczystości na 
dwóch przeciwnych biegunach; bo kiedy ks. Wallji 
zagai olbrzymią cudowną pracę wielkiego mostu 
na rzece ś. Wawrzyńca w Kanadzie, wówczas brat 
jego ks. Alfred położy kamień węgielny potężnej iz­
bicy, w porcie miasta Capu. Te zdarzenia tak proste 
jakież uwagi zdolne są obudzić w naszych umysłach! 
Jakaż wielkość obecna naszego kraju! Jaka prze­
szłość, jakie nadzieje na przyszłość! Jakiż pełen 
chwały udział zostawiony rodzinie królewskićj, 
w rozwoju tych odległych i ledwie powołanych do 
życia stronach świata.44

Przezdrowie spełniono z zapałem, ks. mówi dalej:
„Mości panowie, zwyczajnie na ucztach naszych, 

po spełnieniu zdrowia królowćj i rodziny królewskiej, 
wznosimy kielichy na cześć wojska i floty i ile­
kroć to czynimy, zawsze nas napełnia uczucie dumy 
i wdzięczności. Anglicy mają prawo pysznić się swo- 
jem wojskiem i swoją marynarką i winni być wdzię­
czni dla żołnierzów i marynarzów, dla tych ludzi, po­
chodzących ze wszystkich stanów społeczności, któ­
rzy poświęcając swe życie ojczyźnie, zapewniają 
sławę, wielkość i powodzenie Anglji. Słyszymy nie­
kiedy skargi na wydatki, jakie i wojsko i flota za so­
bą ciągną; zapewne ubolewać nad niemi można, ale 
te ofiary są niezbędne; a stałość, z którą lud angiel­
ski utrzymuje w liczebnej zupełności swe szeregi 
i okręta, jest dowodem jego zdrowego rozumu i prze­
zorności.

„Niedawno uchwalono utworzenie korpusu ocho­
tników królowej, przeznaczonego w pomoc naszemu 
stałemu wojsku i milicji, w razie niebezpieczeństwa. 
Bystrość, z jaką ten korpus utworzył się wszędzie, 
wywołała sprawiedliwy podziw. Byliśmy dziś świad­
kami widoku, który się nie zatrze w pamięci tych, 
którzy mieli szczęście nań patrzeć. Przedstawiciele 
niezależności, nauki, przemysłu, w Anglji, stanęli 
pod bronią, na świadectwo swćj miłości ojczyzny 
i na dowód , iż gotowi są położyć życie w jej obro­
nie. Liczba ochotników wynosi dzisiaj więcej 130 
tysięcy, a to co miało miejsce w r. 1804, gdy liczba 
ich urosła do niesłychanej wysokości 479,000, oka­
zuje dokąd zajść może patryotyzm angielski w chwili 
niebezpieczeństwa. Nie należy atoli zapominać, że 
wbrew zwyczajom innych krajów, wyłącznie tylko 
posiadamy ochotników w wojsku, we flocie, w stra­
ży brzegowćj, w milicji, w konnej gwardji narodo- 
wćj i w konstablach. Oby patryotyzm będący obja­
wem tego stanu rzeczy, pozostał nazawsze tak sil­
nym i tak potężnym i oby błogosławieństwo boskie, 
którego skutków tak oczywistych ten naród doznał 
ciągle, spoczywało i nad tymi ochotnikami.11 (Okla- 
ski).

Następnie ks. Albert wniósł pozdrowienie mini­
strów w tych słowach:.................. ..........................

).Mości panowie, obecność ministrów Jej K. M., 
którzy mimo swe prace i obowiązki uczynili zaszczyt 
korporacji, poświęcając jej niniejszy wieczór, wzywa 
nas, abyśmy wypili ich zdrowie. Spodziewam się, 
że je zachowają w porządnym stanie dla podołania 
tru d o m  p r a c o w ite g o  życia i dla poświęcenia swych 
zdolności na  z a s łu ż e n ie  p o w s z e c h n e g o  z a u f a n i a .  Z e ­
branie dzisiejsze nie jest polityczne, starannie więc 
unikać będę potrącić o politykę. A więc, ponieważ 
ministrowie wymykają się od naszćj krytyki, nie 
powinni się też spodziewać i pochwał, (żywa we­
sołość). Ale możemy złożyć im wyrazy naszego po­
ważania i życzliwości.14

Lord Palmerston. «W imieniu ministrów niech mi 
wolno będzie wynurzyć W. K. W. i całemu zgroma­
dzeniu zebranemu u tego stołu naszą wdzięczność za 
współczucie i przyjęcie wniesionego dla nas prze- 
zdrowia; mogę zaręczyć, że wyrazy życzliwości będą 
zawsze wysoko cenione od tych, do których są zwró­
cone. Pierwiej jeszcze nim W. K- W. wniósł prze­
zdrowie szczegółowe, liczyliśmy się być objętymi 
w tćm, które wzniesione było na cześć ochotników 
kraju, bo i my także należymy do korpusu ochotni­
ków; spełnimy najtrudniejsze obowiązki, jak to 
W. K. W. wyrażasz, bez żadnego przymusu, z naj­
większej i najszczerszćj ochoty. Ale to jest szcze­
gólne w tym ochotniczym korpusie, iż zawsze tleje

Fewna wewnętrzna wojna między jego członkami. 
lectimur,inquam, et resurgemus. (śmiech i oklaski). 

To wszakże pocieszającem jest dla kraju, że kiedy 
jeden oddział takich ochotników ustępuje z placu, 
wnet znajduje się drugi dla zajęcia jego miejsca; 
służba wewnętrzna nigdy na tćm nie cierpi. Może 
moglibyśmy się żalić, że nasza służba nie jest tak 
długa, jak służba żołnierzy i majtków, ale, jak to za­
uważyłeś W. K. W., trudy które ponosić musimy 
są wielkie, dobrze więc jest, że nas zmieniają pier- 
wićj, nim słabość nieoddzielna od ludzkiego przyro­
dzenia, nie uczyni nas niezdolnymi do znoszenia tych 
trudów i do spełniania naszych obowiązków, (śmiech). 
Zachowamy zawsze najwyższe współczucie dla kor­
poracji, w której tak uprzejmej gościnności dziś do­
znajemy, bo celem tego towarzystwa jest budowa­
nie latareń i sygnałów, dla kierowania podróżnych 
i ochronieuia ich od skał i prądów. Nikomu więc nad 
tych, których przezdrowie W.K.W. na ostatku wnio­
słeś, nie są potrzebniejszemi te przestrogi, dla kie­
rowania się w ich drodze (głośne śmiechy). Dopra­
wdy m. pp. powodzenie korporacji najżywićj i zaw­
sze obchodzić nas będzie. Zycie Anglji, wszyscy to 
wiemy, toczy się więcej na morzu, niż na lądzie, 
(oklaski). Nie żyjemy wprawdzie jak Chińczycy na 
stawach i kanałach, ale wszędzie gdzie piętrzą się fa­
le Oceanu, w najodleglejszych stronach świata, 
wszędzie ujrzycie, jak te fale unoszą życie Anglji, 
przemysł Anglji; to stanowi żywotność i potęgę 'na­
rodu Angielskiego, i, dla tego, jestem przeświadczo- 
J '  którzy znajdą się na czele spraw

V, a , .s ° kraju, szczerze i żywo zajmować się 
będą powodzeniem korporacji.41

?  na 'iaw rachunki przychodów za
upłynione . miesiące po d. 30 czerwca. Przewyżka 
w porównaniu z przychodami r nrzeszłeeo za po- 
dobnyż czas wynosi 326,918 funtów. Wypadek ten 
t'jm bardz j j s p eszający^ źe z ^ ę ^ e n  e jg .
chodow p yp -/wiek-7 o służl)v publicznej, 
które świadczą 0 ruchu handlowym
i przemysłowym, lak np. dochody pocztowe urosły
o 40,000 funtów. Akcyza od rozmaitych przedmio­
tów żywności i napojow o 169,000. Optata stępia 
o 107,000, a to głównie od spadków i towarzystw

assekuracyjnych; tymczasem opłaty od przejścia 
własności nieruchomej wynosiły tylko 5,000 funt. 
Najwierniejszym więc obrazem pomyślności kraju 
będzie zawsze, kiedy społeczność staje się tak za­
możną, iż własnością swą nie frymarczy, że ziemia 
często z rąk do rąk nie przechodzi, że posiada dosyć 
kosztownej własności i ma czem płacić, aby ją od 
przypadku ognia lub powodzi zasłonić, kiedy ruch 
wzajemnych stosunków jest tak żywy, iż ludzie ma­
ją potrzebę ciągle i często do siebie pisywać , kiedy 
mogąc dozwalać sobie większych wygód życia, wię­
ksze opłaty wnoszą od rzezi bydła, od stołu, chmielu 
i t. p. artykułów, świadczących, iż ludność nie cier­
pi niedostatku.

2  lipca . Posiedzenie izby gmin. Z powodu odrzu­
cenia przez izbę lordów, przyjętego już przez izbę 
gmin, bilu znoszącego opłatę od papieru, wyniknął 
spór między izbami o wzajemnie im służące preroga­
tywy. Obrońcy izby gmin twierdzili, że bile podatko­
we jedynie od tej ostatniej zależą, że rząd nie może 
pobierać żadnego podatku nieuchwalonego przez gmi­
ny, że zatem uchylenie bilu podatkowego przez izbę 
lordów jest jawnem nastąpieniem na prawa izby dru­
giej. Ministrowie radzili, aby izba gmin wyznaczyła ko­
mitet do roztrząśnieni tego szczegółu w prawie publi- 
cznem angielskiem i aby sprawozdanie swoje izbie zło­
żył. Owożlord Palmerston na dzisiejszem posiedzeniu 
oświadczył: Mam zaszczyt donieść, że w następny 
czwartek zwrócę uwagę izby na sprawozdanie komi­
tetu, wyznaczonego na roztrząśnienie precedencji ak­
tów parlamentu obudwu izb, ściągających się do 
praw podatkowych i do podania projektu rezolucji 
opartćj narzeczonem sprawozdaniu. W  tym składzie 
rzeczy zwracam się do moich szanownych przyja­
ciół reprezentantów z Plymouth i Marylebone, z któ­
rych jeden ostrzegł, że dzisiejszego wieczora zagai 
ten przedmiot, a drugi, że to ma uczynić jutro, aby 
odroczyli swoje wniesienia do czwartku t- j- do 5 
lipca, aby izba miała już wszystko razem przygoto­
wane do rozpoczęcia rozpraw. Ponieważ raport do­
piero dziś z rana został złożony izbie i zawiera li­
czne szczegóły, które rozpoznać należy, rzecz oczy­
wista, iż przedwcześnie byłoby rozpoczynać rozpra­
wę na jutrzejszem posiedzeniu. Dodam, iż będę miał 
zaszczyt złożyć jutro wieczorem tekst rezolucji,o któ­
rej uchwalenie dopraszae się zamierzam (dobrze, 
dobrze).

PP. E d v in  Jam es i C o llie  zgadzają się na odro­
czenie swoich propozycji.

P. Sheridan  zapytuje pierwszego lorda podskarb- 
stwa, czy prawda że rząd neapolitański zachęca laza- 
ronów i dostarcza im broni do wzniecenia rozru­
chów i czy pierwsza ich ofiara P. Brenier, był na­
padnięty na ulicy Toledo i rzucony za umarłego. 
Nadto P. Sheridan zapytuje czy, w razie powstania 
lazaronów, minister angielski w Neapolu, ma dosta­
teczne środki do ochronienia mieszkańców angiel­
skich w tśj stolicy.

L ord John R u sse l odpowiada,że znajduje się część 
lazaronów w Neapolu, która, zdaje się, postanowi­
ła przemocą utrzymać władzę nieograniczoną. Do­
myślają się przeto, że poseł francuski przez jedne­
go z tych lazaronów został ciężko raniony. Doda­
je nakoniec, że poseł angielski ma najrozleglejsze in­
strukcje i rozkaz porozumienia się natychmiast z głó­
wnym dowódcą floty, znajdującej się w tych wo­
dach, co do przedsięwzięcia środków opieki nad pod­
danymi angielskiemi w Neapolu. Jest tam w tćj 
chwili 4 czy 5 okrętow linjowych.

S ir  R o b ert P e e l  chce wiedzieć co odpowiedziano 
P. 1 houvenel na jego notę, tyczącą się zwołania
konferencji.

L ord  John R u sse l  odpowiada, że rząd angiel­
ski przyzwolił na zebranie się konferencji, w rze­
czy sabaudzkiej. Dodaje, że i rząd rosyjski zgo; 
dził się na to przełożenie. Lecz co do czasu jćj 
otworzenia nic jeszcze nie postanowiono. 

A U S T B J A
Hrabia Apponyi, członek rady państwa, prze­

słał dziennikom pesztańskim list następny : »Po- 
nieważ przyjmuję zupełną odpowiedzialność za 
każde słowo już wyrzeczone, lub mające się prze- 
zemnie wyrzec w radzie p a ń s tw a s ą d / .ę  więc 
mieć prawo żądania, aby nasze węgierskie dzien­
niki, jakiekolwiek są ich opinje, co do naszego 
położenia, nie powtarzały naszych mow podług 
sprawozdali skażonych przez podejrzanych refe­
rentów. Ogłoszone przez G azetę W iedeń ską  
sprawozdanie posiedzenia z d. 21 czerwca w rze­
czy narodowości, przekonywa, że wcale nie wy­
raziłem zdania, jakie mi przypisuje dziennik Fe- 
s ti  ISuplo z 22 czerwca, oraz, że hr. Barkoczy 
odezwał się w duchu zupełnie zgodnym z jego pa- 
tryotjczneini uczuciami.®

Powtarzając powyższy list, P e s ti  N ap lo  doda­
je następną uwagę: »Moghbyśmy w zupełności 
umieścić wielce zajmujące mowy, wyrzeczone na 
posiedzeniu d. 21, ale wstrzymaliśmy się od tego 
z dwóch przyczyn: naprzód, że dla narodu wten- 
czas'tylko byłyby waznemi, gdyby je słyszał na 
sejmie węgierskim.; następnie, iz według nasze­
go zdania, odezwanie się hr. Majlath , w rzeczy 
języka, mogłoby zasiać niezgodę i zaszkodzić te­
mu duchowi pojednawczemu, jaki panuje między 
mieszkańcami W ęgier bez względu na używane 
przez nich narzecza.

Rada państwa nie będzie miała posiedzeń przez 
całe trzy tygodnie, gdyż komitet budżetowy nie 
wy śpieszy prędzej swego sprawozdania. Tymcza­
sem wielu członków, otrzymawszy uwolnienie, 
rozjechało się do domów. Hr. Barkoczy udał się 
do wód karlsbadzkich,powróci na rozpoczęcie roz­
praw budżetu.

P R U S  Y.
Berlin. Rząd pruski przesłał okolnik z d. 20 

czerwca, do swoich ajentów dyplomatycznych 
przy dworach należących do związku celnego z u- 
wiadomieniem, że gabinet francuzki okazuje go­
towość do otwarcia rokowań handlowych ze zwią­
zkiem celnym, i że w skutek tych oświadczeń, 
z początku poufnych, Prusy me w ahały się od­
powiedzieć , iż dokładniejsze wynurzenia by­
łyby pożądane, dodając, ze stosunki ich z pań­
stwami związku celnego niepozwalają Prusom 
przyjąć na siebie inicjatywy. Owoż Francja 
wzięła ją urzędowie na siebie; żąda ona umowy pod 
względem żeglugi i handlu, oraz urnowy co do 
przedruków, tę ostatnię chciałaby zawrzeć -wyłą­
cznie z Prusami. Francja uczyni przełożenia szcze­
gółowe, skoro państwa związku celnego upowa­
żnią rząd pruski do rozpoczęcia układów. Zdaje 
się, że to upoważnienie prędko i jednomyślnie 
udzielonem zostanie.

H I S Z P A N  J A .
Madryt, d. 2 6  czerw ca. Maurowie zebrali pię­

kną summę, 6 miljonów piasrrów twardych i w y­
płacili ją umocowanemu w Tangerze, p. Merry.

Księżna Montpensier, szczęśliwie powiła in­
fantkę, którą trzymali do chrztu oboje królestwo. 
Dano jej na chrzcie 26 imion, ale to dziwić nie 
powinno, bo książę Asturji otrzymał ich 56. Do 
obrzędu użyto chrzcielnicy, z której ten sakra­
ment udzielono św. Dominikowi Guzman, zna­
komitego w Hiszpanji domu, z którego pochodzi 
dzisiejsza cesarzowa franeuzka.

Książek Montemelin ogłosił akt, mocą którego 
cofa zrzeczenie się korony hiszpańskiej, podpisa­
ne w T ortoza; dzienniki tutejsze jeszcze go nie 
ogłosiły, jak równie protestaeja infanta Don Jua­
na krąży tylko w odpisach.

CESARSTW O  JAPO ŃSK IE.
W iadom ość telegraficzna o zamordowaniu ce ­

sarza japońskiego, okazała się m ylną. D okła­
dny raport p. A lcock , przedstaw iciela W . B ryta- 
nji w  Japonji podaje szczegóły  w yjaśniające po­
wód do rzeczonej wieści:

DO LORDA JOHN RUSSEL.

„Jeddo, d. 2  kwietnia. M ilordzie, dnia 24 
marca zrana, wówczas kiedy go-tai-ro, czyli re­
jent, otoczony swym orszakiem, udawały się do 
pałacu tycouna (cesarza), banda z 17 ludźmi na­
gle napadła na orszak, w zamiarze zamordowania 
rejenta. N ie dokazali swego, ale cały ten wypa­
dek znamionuje stan kraju, epokę i lud japoński, 
że szczegółowe zdanie sprawy może nie będzie 
niewczesnem. Zbójcy zdaje się, iż przedsięwzię­
li wszelkie środki, stosowne do spełnienia zama­
chu, lub w razie zawodu zapewnienia sobie ucie­
czki. Okazali nawet niejaką strategiczną bie­
głość w planie napadu, wyborze chwili i stano­
wiska. Czas był wilgotny i ciemny, śnieg padał 
zmieszany z deszczem, co im podwójnie sprzyja­
ło. Orszak okryty nieprzemakającemi płaszcza­
mi, nie mógł swobodnie uzywac brom; zabójcy 
zaś, pod takiemiż płaszczami, łatwo ukryli oręż 
i pancerze, oraz zbliżyli się nie wzbudzając po­
dejrzenia. Przestrzeń do przebycia dla rejenta by­
ła zbyt krótką, aby napaśnicy mogli obrać zupełnie 
dogodne miejsce. Dom rejenta leży na małej 
wyżynie, o 500 kroków od mostu i ogrodzenia da­
jącego przystęp do Tycouna, tuż przecinają się 
inne ulice. Spiskowi obrali na rozdrożu stano­
wisko, jeden z nich rzucił się między straż prz ;- 
dnią i niewolników niosących lektykę. W net 
przyskoczyli inni i zrzuciwszy płaszcze, ukazali 
się w pełnćj zbroi, z dobytemi pałaszami i nie­
którym z niosących lektykę poucinali ręce, samą 
nawet lektykę, w którćj go-tai-ro siedział, po­
częli rąbać, zabili wielu ludzi z orszaku, lecz i 
dwóch spiskowych poległo. Wpośród tego zgieł- 
kilku urzędników domu damio (komendanta) wpa­
dło na lektykę, pochwycili ją na ręce, unieśli i 
ocalili życie rejentowi, który wszakze juz kilka 
razy był cięty. Napaśnicy, widząc swą zgubę, 
otoczeni przemagającą siłą, uciekli. Jeden z nich 
niebespiecznie raniony, musiał się zatrzymać; 
wnet towarzysze ucięli mu głowę i unieśli ją z so­
bą. Niosący głowę minął ogrodzenie; urzędnik 
zatćm, który go nie zatrzymał skazany został na 
hari-kiri to jest na rozerznięcie sobie brzucha. 
Damio, trzymający straż mostu i bramy, został 
uwięziony w swym domu. W idziałem dziś, że 
drzwi prowadzące do jego mieszkania zamuro­
wano; nie może więc wyjść po żywność. Niektó­
rzy jednak twierdzą, że wolno jest jego służą­
cym wymykać się w nocy i przynosić zapasy, któ­
re bronią od głodnej śmierci tę nieszczęśliwą ro­
dzinę. .

Powyższy wypadek wywarł ogromne wrażenie 
na władze miejscowe. W szystkie bramy mia­
sta zamknięto, powiększono liczbę urzędników 
przy legacjach cudzoziemskich i kazano, w kilku 
słowach, ostrzedz nas, że znajdujemy się w niebez­
pieczeństwie życia. Jakoż wnet poczęto praco­
wać nad otoczeniem domów legacji nowemi pali­
sadami i bramami. Na trzeci dzień po wypadku, 
minister spraw zagranicznych przysłał do mnie 
dwóch gubernatorów, dla udzielenia mi niektó­
rych bardzo szczupłych objaśnień. Powiedzieli 
mi, że większą część zabójców schwytano, że 
inni wymknąć się nie mogą, bo rząd ma dostate­
czne sposoby do zasiągnienia potrzebnych wia­
domości (zrozumiałem, lubo tego nie powiedziano, 
że wybadają wszystko przez tortury). Mówią, 
że dwaj uciekający nagle zatrzymali się i poczęli 
spełniać liari-kiri, pogoń zatrzymała się, bo na­
wet urzędnicy sądowi nie mają prawa przeszka­
dzać spełnieniu tego zaszczytnego obrzędu.

Owoż najwyższy dostojnik państwa po micado 
i tycounie, napadnięty został przez bandę kilku­
nastu ludzi. Zabójcy byli to słudzy książęcia 
Mita jednego z go-san-kayów, (nazwa dawana trzem  
braciom tycouna). Jest to zniechęcony preten­
dent. Posiadłości jego znajdują się o mil 70 od 
Jeddo. Ten książę, po śmierci ostatniego tyco­
una, strącony został ze swojej godności, za spisek 
przeciw młodemu tycounowi. Zachodzi teraz 
pytanie czy to jest początek wojny o dziedzi­
ctwo tronu, czy tylko osobista zemsta książęcia 
Mito nad I-K am ono-kam i, dziedzicznym rejen­
tem małoletniego cesarza. Cokolwiek bądź kraj 
w którym znaleść można 17 ludzi, dobrowolnie 
poświęcających się na śmierć oczywistą i to jeszcze 
poprzedzoną najwymyślniejszemi torturami 
wschodnich siepaczów, jest pewno krajem w któ­
rym ani rząd, ani pojedyncze osoby nie znajdą 
bezpieczeństwa. Położenie zatem przedstawicie­
li europejskich jest tu bardzo zatrważające- Mini­
strowie tego nie tają i otaczają nas coraz silniejszą 
strażą, z  dwóch rzeczy jedna, albo korzysta­
jąc z wypadku, chcieliby nas trzymać ja jencow,
albo rzeczyw iście n i e b e z p i e c z e ń s t w o  je s t  tak
groźne jak mówią. Być może, że domysł jakoby 
książę Mito chciał kazać nas p o z a b i j a ć ,  dla ścią- 
gnienia zemsty mocarstw na rząd japoński, jest 
słuszny; ależ wówczas dodana nam straż n?e o- 
słoniłaby od ludzi tak determinowanych, jak by­
li ci, co rzucili się na rejenta. Zresztą przed­
stawiciele europejscy widzieć nie mogą czego żą­
dać, bo jedno tylko może ich uwolnić od obawy 
śmierci, t. j. o p u s z c z e n i e  tego kraju. Przyzwo­

lić na więzienie siebie nie mogłem; nóż morder­
cy może mię równie doścignąć na ulicy jak i 
w tem dobrowolnćm więzieniu, strzeźonśm przez 
Japończyków. Sądziłem, iż należało mi prze­
słać ministrowi spr. zagranicznych wyrazy ubo­
lewania, z powodu zamachu, wymierzonego na re­
jenta; kazałem, prócz tego, oświadczyć, iż zna­
jąc cokolwiek medycyny i chirurgji, gotów je ­
stem użyć ich na leczenie rejenta; nie wiem ja­
ka nastąpi odpowiedź, nie jest to rzecz pożądana 
wdawać się w podobne domowe rosterki, ale 
stan nauk lekarskich tak jest w Japonji nędzny, 
iż z pobudek ludzkości, rozumiałem, że należa­
ło mi oświadczyć się Z pomocą i sądzę że milord 
nie weźnie mi tego za złe.

(Podpisanoj „RutherfordAlcock."

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
M A K S Y L J A , 3 l ipc a .— RZYM 3 0  c ze rw ca .  

Od c z a s u  zaburzeń neapolitańsk ich , n iespokoj-  
ność w zm ag a  s ię  w  R zym ie;  jen era ł  L am ori-  
c ier e  sp ie sz n ie  tu w ró c i ł .

RZYM , 2  l ipca— P apież  z w ie d z i ł  warow nie  
w  C iv ita -V e c c l i ia ; ludność pow ita ła  Ojca ś c i ę ­
te g o  n ajżyw szem i okrzykam i.

M A R S Y L J A , 3 l ipc a .— L is ty  w y s ła n e  dnia  
2 5  czerw ca  z Palermo donoszą, że zw o łan o  ra ­
dy gm in ne  dla przygotowania l i s t  w yborczych .  
Lud ma w y rzec  co do połączenia  przez g ł o s o ­
w a n ie  p ow szech n e .  W yjąw szy  k lasztorów ,  
g m in y  płacić  będą d iety  deputow anym . W y ­
dano rozkaz, aby dzw ony n atychm iast  przelać  
na działa . W  jed n ym  l iśc ie  p isanym  z N eapo­
lu zaw arte  są następne sz c zeg ó ły .  Lud począł 
się  kupić w ieczorem  2 6  wśród okrzyków.  
N i e c h  ż y j e  G a r i b a l d i !  P o ł ą c z e n i e .  
Ś m i e r ć  p o l i c j i !  N azaju trz  popłoch był  
p ow szechny, policja b y ła  ścigana i ukryła s ię .  
Król posy ła ł  hr. A quila  odw iedzić  dwa razy  
p. B renier ,  zapew niając n a jśc iś le jsz e  ś ledzenie  
w in ow a jcy .  Dnia 2 1  w sz y s tk ie  g m achy  poli­
cji jednocześn ie  wśród b ia łego  dnia napadnięto;  
czterdziestu  a je n tó w  raniono lub pozabijano;  
pospólstwo ż y w c e m  jed n ego  z nich spali ło .  
A rch iw a  puszczono z d y m e m , szczątk i  ich  
obnoszono w  try u m fie .  Król przybył do s t o ­
licy  i w n e t  nakazał u tw orzenie  gw ardji  naro­
dowej. D z i e n n i k  u r z ę d o w y  pochwala  
spokojne zachow anie  s ię  w ięk szo śc i  m ie szk ań ­
ców . A dw okat R o m a n o  m ianow any pre­
fe k te m  policji, w yda ł  proklamację zabraniają­
cą okrzyków b u ntow niczych , i w e z w a ł  s i l ę  
zbrojną do rozpraszania  zb iegow isk  z u m iar­
kow aniem .

LO N D Y N , 2 l ipca .— Królowa, rozpoczynając  
strze lan ie  do celu  rzekła: Miło nam j e s t  z a ­
chęcać s to w ar zysz en ie ,  k tórego ce lem  j e s t  na­
dać trw a łą  s i l ę ,  pośw ięconą w y łączn ie  obro­
nie kraju.

T U R Y N , 2  l ipca.— Dziennik urzędow y do­
nosi ,  że poselstwm neapolitańskie  w T urynie  
upoważnione j e s t  do w ydaw ania  pasportów do 
królestw a obojga S yc y lj i  w sz y s tk im  poddanym  
neapolitańsk im , w y ją w sz y  d ezer terów  w o jsk o ­
w y ch .

G E N U A , 4  l ip c a .— Garibaldi m ia n ow a ł no­
w e  m iu ister jum , sk ład ające  s ię  z następnych  
osób: Pan N ato l i  sp raw  zagranicznych; p. I)ai-  
ta  w ew nętrzn ych ,  p. Orsini w ojny , p. La Por­
ta  bezp ieczeństw a  p ow szechnego, Dom Lauza  
B enedyktyn  wyznań; p. L oggia  w ych ow an ia  n a ­
rodowego: p. Giovani skarbu.

M A R S Y L J A , 4  lipca. Ganiec m arsy lsk i do­
nosi , że 3 0  cze rw ca  zasz ła  utarczka n ieda­
leko M essyny  między oddzia łem  ochotu ikow  
i  w ojsk iem  kró lew sk iem .

G E N U A , 4  l ip c a .—  W  w ie lu  m ie js c o w o ­
śc iach  k ró lestw a ,  policja doznała tak ieg oż  lo­
su jak  w  N eapolu . Liczba osób, które o św ia d ­
czy ły  w sp ó ł  ubolew anie  p. B renier  w y n o s i  
1 2 ,0 0 0 .

M A R S Y L J A , 4  lipca. W iad om ośc i  z Kon­
stantynopola  oznajmują: Su łtan  p isa ł  do w ie l ­
k iego  w ezyra , pochwalając sp raw ied liw ość  z ja ­
ką postępuje w  prowincjach. Z w o ła ł  sw o ic h  
m in istrów  i o św iad czy ł ,  że chce w sp iera ć  Ki- 
brisli  paszę, przeciw  w s z y s tk im  w s p ó łz a w o ­
dnikom. H asib-pasza , d aw n iejszy  m in is te r  sk a r ­
bu ma być oddany pod sąd; dobra j e g o  zase-  
kw estrow ano ; m a jątek  O sm an-b eja  daw n iej­
szego  ulubieńca w y g n a n eg o  za w y stę p k i ,  skon­
fiskowano.

Wielka niespokojność panuje na wyśpię Cy­
prze gdzie utworzyło s !ę stronnictwo zachęcające 
do połączenia się z Grecją. Komora celna tu­
recka schw ytała pakę proklamacji wzywających  
do utworzenia byzantyńskiego cesarstwa. U w ię­
ziono ajentów tej propagandy. Rząd grecki tw o- 
rzy gwardję narodową.

M A R S Y L J A  4  lipca. L isty  z Bejruthu z d. 2 1  
c ze rw ca  donoszą, że Druzow ie za s i len i  przez 
hordy Kurdów i B eduinów  napadli na m iasto  
Jagli ,  ostatnią  uchronę chrześc  jan ,  zburzyli j e  
po w yrżnięciu  tys>ąca ofiar. D e r-E  I K a m a r 
rów nież zostało  rozbrojone i złup ione, dziś m ia ­
sto j e s t  p u stko w iem . Inne je s z c z e  pożary łu p ie ­
że i rzezie  popełniono w  A n ti-L ibau ie .

U p ew n iają , że dzieci  szkó l malahalskich  zo ­
s ta ły  w y r ż n ię te ,  chociaż ch orąg iew  franeuzka  
na nich  p o w ie w a ła .  Konsul francuzki kazał
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po o d b ie ra ć  w szys tk ich  uczn iów  z k a to l ic k ich  
kollegiów .

P o s i łk i  p rzy rzeczone  z K onstan tynopo la  je sz ­
cze n ie  nadesz ły .

W IE D E Ń  3 l ipca .  Donoszą z T u ry n u  pod. 
d. 1 l ipca że P a p ie ż  w  za m ia rz e  w prow adzen ia  
r e fo rm  odbył dn ia  2 7  d ługą naradę  z K a r d y n a ­
łe m  A n to n e l i ,  z je n e r a łe m  L a m o r ic ie re ,  z h r .  
M erode  i pos łem  a u s t ry ja c k im  p. Dach-

M A IISY LJA  3 lipca.— W iadom ości z P a le r ­
mo z d. 2 8  oznajm ują, że wielu  z dawniejszych 
urzędników i n iekórych zam ożniejszych m iesz­
kańców uwięziono; wzburzony lud żądał aby ich 
natychm iast  ro zs trze lać .  W ie lu  zbirów policyj­
nych zamordowano. W e w n ą t r z  wyspy pano­
wało wielkie w z b u rz e n ie ;  Garibaldi w ypraw ił  
kilka kolumn w ojska  dla przywrócenia porzą­
dku; że g ab in e t  m ianowany przez dyk ta to ra  
je s t  n iepopularny  a mianowicie p. Grispi. Mi­
mo niezgodę panującą między m ias tam i i w sia­
mi oraz mimo opór ludności w opłacie podat­
ków , zapał do wypędzenia Neapolitanów z w ys­
py je s t  jednomyślny.

IVEAPOL, 1 lipca.  Z a sa d y  p ro g ra m a tu  g a ­
b ine tu  Sp ine ll i ,  o p ie ra ją  się  na p ro jek c ie  kon­
fed e ra c j i  w ło sk ie j ,  p roponow auym  przez c e s a ­
rz a  N a p o l e o n a .  C e l  k o n fed e ra c j i  m a  być 
g łów n ie  obronny  i oca la łby  a u to n o m ją  każdego  
pań s tw a  sp rzy ja ją c  w szakże  je d n o śc i  narodow ej.

N E A P O L ,  2 lipca. S ta n  ob lężen ia  zdjęto ; 
konst  tu c ję  1 8 4 8  r .  ogłoszono, p r a w a  d ruku  
z 1 8 4 8  i 184-14 przyw rócono ; izby  zw ołano  na 
d. 1 w rz e śn ia ;  g w a rd ja  n a ro d o w a  ty m czaso w ie  
z o s ta ła  p rzyw rócona ;  s t a n  zd row ia  p. l l r e n ie r  
j e s t  z a sp a k a ja ją c y ;  N eapol j e s t  spokojny. Kon­
su l to sk a ń sk i  w  N eapo lu  p. F re sc o le o ld i  zw i­
n ą ł  sw oję  ch o rą g iew ;  m ó w ią  o p o ruszen iu  wojsk  
rzy m sk ich  ku g ra n ic o m  nea p o li tań sk im .

T U R Y N  5  l ipca .  D ziennik  O pin ione o g ła sza  
zdanre n iep rzychy lne  p rzy m ie rzu  z N eapo lem . 
W ie lu  w ychodźców n e a p o li tań sk ie h  śp ie szą  
w ra ca ć  do ojczyzuy.

LONDY'N, 6 lipca. N a  w cz o ra jsz e m  posie­
dzeniu  lord W odehouse ,  odpow iada jąc  m a rg ra b i  
N o rm a u b y ,  o św ia d cz y ł ,  iż  rząd  n ie  o t rz y m a ł  
o s t rze że n ia  o w y p ra w ie n iu  do L ondynu  posła 
sycy li jsk iego .  L o rd  B ro u g h a m  i lord  E l len -  
borough  rozw odzi l i  s ię  z p o ch w a łam i G ar ib a l ­
diego.  M a rg ra b ia  N o rm an b y  u t r z y m y w a ł ,  że 
ga rba ldyśc i  zab ija l i  n ie  ty lko  a je n tó w  polic ji ,  
ale n a w e t  kob ie ty ;  lord  W o d e h o u se  p rzec iw n ie  
tw ie rd z i ł ,  że G ar ib a ld i  postępu je  n ie t y l k o  l u d z ­
ko ,  a le  w sp an ia le ;  s t a r a ł  się  p r z e s z k o d z i ć  s w a ­
w oli .

Lord  P a lm e r s to n  w n ió s ł  na  izbę p ro jek t  r e ­
zolucji śc iąg a jąc e j  się  do p rzy w ile jó w  izby gm in .

P R Z E G L Ą D  M I E J S C O W Y .
W I L N O .

Z a  m ia s to ! — oto  d e w iz a  w s z y s tk i c h  niem al m iesz -  
k  t i k ó w  W i l n o d  p a ru  ty go dn i ,  p r z e z  w s z y s tk ie  
r o ą . t k i  p r z e s u w a j  ( p o w o z y ,  b ryk i ,  b ry cz k i ,  w ozy ,  
je d n i  ś p ie s z ą  do wód do B i r s z ta n  i D ru s k ie n ik ,  inni 
do w ie jsk iego  z a c i s z a ,  n ie k tó r z y  by le  ty lk o  uciec  za 
r o g a tk i  m ia s to w e  i o d e tch n ą ć  ś w ie ż s z e m p o w ie t r z e m .  
Na ulicy s p o tk a ć  m o ż n a  ty lk o  n ie s z c z ę ś l iw y c h  galer-  
n ków  o b o w iąz k o w ć j  p r a c y , k tó r y c h  k o n ie cz n o ść  
P rz y k u ła  do s to łu  b iu row eg o ,  lub innć j p ra c y ,  lub 

to ry m  ś ro d k i  m a te r j a ln e ,  p o zw a la ją  po ca ły c h  d n iach  
m o z o ły  chyb a  w y jść  n a  P o p ła w y  lub do Z a k r ę t u ,  
u s ią ść  n a  w z g ó rz u ,  a  s p ó j r z a w s z y  z p e w n ą  z a z d r o ­
śc ią  na  s z c z ę ś l iw s z y c h  lo su  w y b ra n y c h ,  r o z k o s z u j ą ­
c y c h  s ię  w w ie j sk ic h  d o m k a ch ,  po  ca łe j  r o z r z u c o ­
n y ch  okolicy ,  i z a n u c iw s z y  n a  pociechę  s t rap ien iu :  
IP si spokojna, w si szczęśliw a  , w ra c a ć  p ó ź n y m  
w ie c z o r e m ,  by nasy c ić  p łu c a  u l icznem i w y z ie w am i ,  
p y łe m  fo l jan tó w  s p r a w  u r z ę d o w y c h ,  e m a n a e ją  a t r a ­
m e n tu  i t. p .  i t. p.

Chociaż  n a  o ży w ie n iu  m ia s to  t rac i  w ie le ,  ale  za  to 
p rz e d m ie ś c ia  z y s k u ją ,  m n ó s tw o  d o m k ó w  n ie z a m ie s z ­
k a ły c h  p rze z  zim ę n a  la to  za ludn ia  s ię ,  r o b ią  s ię  n o ­
w e  z n a jo m o śc i ,  p r z e z  blizkie  s ą s i e d z tw a  sp o w o d o ­
w an e ,  życ ie  p ły n ie  zu p e łn ie  po w ie j sk u ,  do czego  
bardzo  się  p r z y c z y n ia ją  cu d o w n e  okolice  m ia s ta .  
W p r a w d z ie  o w e d o rn k i ,  n ie w y g lą d a ją  w ca le  j a k  wil- 
jRi nie m a sz  ta m  sz tu k i  b u d ow n icz ć j ,  k i lk a d z ie s ią t  
b ie rw ion ,  o s t r u g a n y c h  s i e k i e r ą , w y k le jo n y c h  w e ­
w n ą t r z  pap ie rem ,  w y s t a r c z a  n a  m ie sz k an ie ,  w k t ó -  
r e m  p o dczas  w ięk s zć j  u lew y  n ie ra z  sp a ć  t r z e b a  pod  
p a r a s o le m  ale n a  to w ieś ,  s ą  to p rz y je m n o ś c i ,  nie 
r o z e r w a n i e  zw iązane  z p o t r z e b ą  o d św ie ż e n ia  p łu c  
ś w ie ż e m  p o w ie t rz em .  G łów ne  p u n k ta  p r z e d m ie ś ć ,  
w  k tó r y c h  n ieszczęś l iw i bedu in i  uliczni ,  k tó r y m  o b o ­
w ią z e k  m e  p o z w a la  dalej od jech ać  od m ia s ta ,  s z u k a ­
j ą  w y tc h n ie n ia ,  s ą  P o p ł a w y ,  B e lm o n t  i A n tokol;  
in ne  p r z e d m ie ś c ia  n ie  w ielu  m ają  a m a to ró w .

Z w y c z a j  te n  p r z e n o s z e n ia  się za m ia s to  n a  le tn ie  
m ie sz k a n ie ,  c o r a z  w ięc e j  u n as  s ię u p o w s z e c h n ia ,  
k u  wielkiej  z g ry z o c ie  s łu ż b y ,  k tó r a  w s z y s tk ie  w ik tu a ­
ły  do ż y c ia  p o t r z e b n e  m u s i  p rz y n o s ić  z m ias ta .

N ie raz  n a m  p r z y c h o d z i ło  n a  m y ś l ,  że w ie lk ą  by 
z ro b  ł  p r z y s łu g ę  m ie s z k a ją c y m ,  i s a m  by na tern coś 
m ó g ł  za rob ić ,  j a k i  o b ro tn y  p r z e d s ię b i e r c a ,  coby r o z ­
w oz ił  o d d o m k u  do d om ku ,  g łó w n ie j s z e  p rzy n a jm n ie j  
a n y k u ł y  ż y w n o śc i ,  k tó r y c h  d łu ż e j  n a d  dzień  je d en  
p rze ch o w y w ać  nie m ożna .
, , '^dy z chęcią  by się zgo dz ił  d ro że j  za p ła c ić ,  by -

JV ^nie p o s y ła ć  do m ia s ta .
dei  wiosnvP rzedm ieśc iach  w y ż ś j  u p o m n i a n y c h ,  każ-
d om k i,  m n i e S h Sdyby- - p o d e s 1ZCZ11 w y r a s U -N n ow e 
7 ( 1  r z v ło  n J ‘ v ? lęceJ w y g o d n e .  N ie raz  w a m  się
te ln ic y ,  ko ło  d w ^  J j * ' do'B e lm o n tu ,  ł a s k a w i  czy -
dom kóW , których h istoria  V J Y WZaies,ior<yC,h 
w.tin o p o w ie m y .  W ypaąJi ’ . f  kej m ? d y s z e l i ,  tak
n a d z w y c z a jn e g o ,  ale j a k o  J l c ° dzie.n n y > nic  w  nim
n iekąd  rzu c ić  ś w ia t ło  n a  p o j ę c f e ^ , ™oze P°* 
r z e m ie ś  ln iczć j k la s s y  u nas .  ' ‘unków  życia ,

f

Nie w y m ie n ia m y  dok ładn ie  m ie js c a  ani te ż  n a z w i­
sk a  o só b ,  w ch o d z ąc y ch  do d z ia łan ia ,  bo o so b y  te 
j e s z c z e  ży ją .

D zia ło  się to w r. 184 1  w m ie s ią cu  l is to p ad z ie ,  
w  n  ew ie lk ie j  ch a tc e ,  p r z y  d ro d z e  P o ło c k ie j ,  w j e ­
dy n e j  izbie m ieśc i ła  s ię  ro dz ina  m u la rza ,  n az w ijm y  
go B a r t ło m ie je m .—  R o d z in a  s k ła d a ł a  s ię  z żony  cho­
re j  i sze śc io rg a  dziec i,  z k tó r y c h  o s ta tn ie  zaledwie 
p rz e d  kilku tygodn iam i św ia t  ten  u jrza ło .

U ow ym  czas ie  m ia s to  je s z c z e  s ię  nie budow ało ,  
tak  jak te ra z ,  to te ż  i m u la rz e  nie w iele  mie li  robo ty ,  
a tćm bardz iej  w późne j  je s ie n i .  P o czc iw y  B a r t ło ­
miej, o b a rc zo n y  liczną ro d z in ą ,  pom im o p r a c y  mo- 
zoinej,  nie m ó g ł  za o sz czę d z ić  g r o s z a  p r z e z  la to, by 
zimę p rz e p ęd z ić  sp o k o jn ie ,  a t u  j a k  n a  d o m ia r  n ie ­
doli, żo na  m u z a s ła b ła  i nie m og ła  k a rm ić  dziecięcia,
0 na jęc iu  m am ki i m y ś le ć  by ło  n ie p o d o b ień s tw em ,  
bo to co z a ra b ia ł  p rz e z  dz ień  ja k o  w y ro b n ik  nie za ­
w s z e  na  chleb s t a r c z y ło ,  a  cóż j e s z c z e  g d y  się zda­
r z y ło  k i lk a  dni p o z o s ta ć  bez ro bo ty .

G łód i n a j s t r a s z n i e j s z a  nęd za ,  bez j u t r a  i nadziei 
r a tu n k u ,  zag ląda ły  codz ienn ie ,  do b iednej  izdebki.

W ie c z ó r  by ł  ch ło d n y ,  w ia t r  ze śn ie g ie m  w d z ie ra ł  
s ię  p r z e z  n ie o p a t r z o n e  o k n a  izdebk i ,  w k tó r e j  p rzy  
św ie t le  łu c z y w a  s p o s t r z e g a m y  n a s tę p u j ą c ą  g ruppę .  
N a ta p cz an ie  w ro g u  s ie d z ia ła  B a r t ło m ie jo w a ,  p r z y ­
c i sk a ją c  do ło n a  n ie m o w lę ,k tó re  j u ż  k r e w  n ie pokarm  
z p ie r s i  w y s y s a ło  m a tc z y n e j .  Na tw a r z y  je j  zalanej 
ł z am i ,  w id o cz n ą  b y ła  n iem a r o z p a c z ,  p r z y  piecu, 
sk u p io n y c h  s ied z ia ło  p ięcioro  d z ia tek ,  z k tó r y c h  n a j ­
s t a r s z e  m ia ło  lat s iedem , tu l i ły  s ię  do s ie b ie ,  jak by  
ch cąc  w ła s n e m  się c iep łe m  o g rza ć ,  bo p iec  b y ł  od- 
d a w n a  nie pa lon y ,  a w ia t r  sa m o w o ln ie  p r z e c h a d z a ł  
s ię  po izbie, a  n a  dz iec iach  by ły  ty lk o  p o d a r te  k o ­
szu lk i .

Z a  s to łe m ,  w s p a r ł s z y  g ło w ę  na  r ę k u ,  s ie d z ia ł  
B a r t ło m ić j  w y b lad ły  , w y n ę d z n ia ły  , i o sow ia łym  
w z ro k ie m  p o g ląda ł  to na  dzieci ,  to n a  żo n ę ,  s t r a c i ł  
ju ż  w id ać  ze znan ie  boleści ,  n ie w id z ia ł  ś r o d k a  r a ­
tu n k u .

W  tern n iem o w lę  z a p ła k a ło ,  dzieci z ję k ie m  o d e ­
z w a ły  s ię  d r ż ą c y m  g ło se m ,  p r o s z ą c  chleba .

B a r t ło m ie j  s ię  z e r w a ł ,  p o c h w y c i ł  s ię  za  g łow ę ,  
w o ła jąc .

—  Oj B oże ,  moj B oże ,  co będz ie  co będz ie ,  co 
j a  tu  p ocznę .

—  B a r t ło m ie ju ,  o d e z w a ła  s ię  żon a  z j a k ą ś  dz iką  
r e z y g n a c j ą — n asz  m a ły  u m r z e , j a  n ie m a m  an i  kropli 
p o k a r m u .

—  U m rz e ,  u m r z e — s z e p ta ł  b iedny  m ą ż ,  o su w a jąc  
się  n a  ła w ę .

—  B a r t ło m ie ju ,  w o la  B oża ,  t r z e b a  m a łe g o  r a t o ­
w ać .

—  R a to w a ć ,  a  tak ,  t r z e b a  ra to w a ć .
—  da go p rz e ż e g n a m ,  p o b ło g o s ła w ię ,  a  ty  B a r ­

t ło m ie ju ,  tu g ło s  z a m a r ł  b iednej  m a tc e ,  a  ty . . .  w eź  
go-— te ra z  n o c  c iem n a . . .  n a  ś w ie c ie  s ą  m iło s ie rn i  lu ­
dz ie . . .  idź  do m ia s ta .

—  K ob ie to ,  z a w o ła ł B a r l ł o m ić j , z r y w a ją c  s ię  g w a ł ­
to w n ie  ty  b luźn isz ,  toż g r z e c h — P an  Bóg n a s  p o r a ­
tu je ,  j a  ju t r o  m oże  co z a p r a c u j ę — ależ to n a s z e  dz ie ­
c ię . . .  Ż o n a  sp u ś c i ł a  g ło w ę ,  p o p a t r z a ła  n a  dziec ię
1 po chwili g łu c h y m  d o d a ła  g ło se m .

—  M ały m o ż e  do j u t r a  u m r z e ć ,  t r z e b a  go r a to w a ć ,  
P a n  B ó g  p rze b acz y !

—  P rz e b a c z y ,  p r z e b a c z y — p o w ta r z a ł  b iedny o d r ę ­
tw ia ły  z boleści .

I by ła  chw ila  m i l c z e n i a , o k r o p n a  chw ila ,  k tó r a  
m ia ła  s ta n o w ić  o losie b iednego  n ie m o w lęc ia .  B oże  
ła s k a w y ,  broń w s z y s tk i c h  od chwil tak iego  r o z m y ­
ś lan ia  !

A w y  p an o w ie  i pan ie ,  co s ie d zą c  w  w y g o d n y ch  
gab in e ta ch ,  p rze d  i s k r z ą c y m  k om in em , i m ię d zy  s a ­
lonow ą p lo tką ,  a o pow iad an iem  to le ro w a n eg o  s k a n ­
dalu, rac zy c ie  d ek lam o w a ć  z cn o t l iw em  o b u rze n iem ,
0 z g o r s z e n iu ,  ja k ie  s ię  w  n iż sz y c h  w a r s tw a c h  to w a ­
r z y s t w a  s z e r z y ,  g d y b y śc ie  r a z  je d e n  w idzieli taką  
sc e n ę ,  m ożeby  w am  c h ę tk a  do d ek lam ac j i  s ło d k o  
p ły n n y c h  m in ę ła ,  a  je ż e l i  by i to n ie  po m og ło ,  to  
c h y b a  ju ż  w a m  O p a t r z n o ś ć  z a m ia s t  s e r c a  j a k ą ś  zgn i łą  
sz m a tę ,  do p ie rs i  w ło ż y ła .

Z ep su c ie ?  zgoda; ale w iec ie  w y  co to j e s t  g łod? 
w iec ie  w y  co to być  m a tk ą  i p a t r z e ć  j a k  dziecię z g ło ­
du i ch łod u  um ie ra?

Ale w r ó ć m y  do n as ze g o  opow iadan ia .
Po chwil i  m ilczen ia ,  d ługie j  j a k  w ie c z n o ś ć — m a tk a  

z g o r ą c z k o w y m  p o śp ie ch e m  za cz ę ła  o tu lać  i obw ijać  
dziec i ,  z a w in ę ła  j e  w  końcu  do j e d y n ć j  p o d u sz k i—
1 p o d a ła  m ężow i ze s łow am i:

Idź ju ż ,  idź , bo ja  n ie  w y t r z y m a m  , a ta k  
u m r z e ,  idź.

B a r t ło m ie j  p r z y ją ł  dz iec ię  m ach ina ln ie  i bez 
c z a p k i , z o s łu p ia łym  w zro k ie m  p o s u w a ł  się ku 
d rzw io m .  Matka, j e s z c z e  r a z  doń p o db ieg ła ,  p r z y ­
p a d ła  k o nw u lsy jn ie  do dz iec ięc ia ,  z ję k iem .

—  B ąd ź  zd ró w , na  w iek i ,  a c h  n a  w iek i .
D rz w i  s k r z y p n ę ły ,  m ą ż  p o n ió s ł  dz iec ię ,  a  o n a  j e ­

sz cz e  d łu g o  za  nim  p a t r z a ła ,  n a r e s z c ie  ja k b y  k ło s  
po d c ię ty  pad ła  na ko lana  i w  g ło s  modlić  s ię  zaczę ła ,  
dziec i  j a k b y  z ro z u m ia ły  w a ż n o ść  tej chw il i ,p rzy tu l i ły  
s ię  do m a tk i ,  i b ezm yśln ie  p o w ta r z a ły  je j  s ło w a ;  i m o ­
d l i tw a  ta^ t r w a ła  parę  godzin ,  z r ó w n e m  p od n ie s ien iem  
du ch a ,  aż  n im  biedna p o s ły s z a ł a  s tą p a n ie  m ę ż a ,  z e r ­
w a ła  s ię  j a k  ła n ia ,  i p o d s k o c z y ła  do d rz w i  z z a p y ­
tan iem :

— A co ? czy  kto p r z y ją ł  ? Gdzie ?
—  M am y te ra z  dw oje ,  o d p o w ie d z ia ł  m ą ż ,  w n o sz ą c  

do izby d w ie  p oduszk i ,  po d o b n ie ż  za w in ię te .
• M atka  p o d n io s ła  oczy do góry:

—  D zie j  s ię  w ola  tw o ja  P an ie .
M usim y  te ra z  w y t łu m a cz y ć ,  j a k im  s p o s o b e m  B a r -  

t łom ić j  p r z y s z e d ł  do p o s iadan ia  d ru g iego  dziecięcia.
W y b ie g ł s z y  z domu, o d u rzo n y  boleścią ,  p r z e c h o ­

dzi ł  p o m n ie js z e  ulice m ia s ta  aż do Z am k o w e j  u licy ,  
tu lą c  do s ieb ie  dz iec ię  te  żeby nie z a p ła k a ło ,  zd a w a ło  
s ię  m u ,  że k a ż d y  k a m ie ń  z b ru k u ,  o ż y w a ł  pod  je g o  
no gam i i w o ła ł  doń  z w y rz u te m :  .P o d r z u c a s z  w ła s n e  
dz iec ię ,  a  n ik t  go  nie podejm ie ,  zm arzn ie  b iedne p o ­
woli,  lepiej już by ło  od raz u  j e  zabić.*

Z n ęk a n y  zb l iży ł  s ię  do je d n e g o  z w ię k s z y c h  d o ­
m ó w ,  k tó re g o  b r a m a  b y ła  o tw a r ta ,  p o ło ż y ł  dziec ię ,  
a s a m  u k r y w s z y  s ię  za  m u r e m  czek a ł , ja k i  l o s  s p o tk a  
je g o  b iedne dziec ię .

Może z ch łodu ,  dz iec ię  po k ilku  m in u tac h  zaczę ło  
p ła k a ć —  g ło s  d z ie c k a  odb ił  s ię  w  p ie r s i  o jca  s t r o ­
sk an eg o ,  za p o m n ia ł  o nęd z y ,  k tó r a  c z e k a ła  w  dom u, 
zapom nia ł  o w s z y s tk ie m ,  z ro z u m ia ł  ty lk o ,  że  je g o  
dziecię p ła cz e ,  że t r z e b a  j e  u tulić ,  p ob ie g ł  w ięc  do 
m ie jsca  gdzie  by ło  dziec ię  z ło żo n e ;  ale k r z y k  d z i e c ­
ka  sp ro w a d z i ł  je d n o c z a s o w ie  obchód  no cn y ,  k tó r y  go 
zd y b a ł  w ła ś n ie  w  chw il i ,  gdy  s ię  n ac h y la ł  d la p o d ję ­
cia dziec iny .

K tó ż  nie  zna  ja k ic h  p rz e k o n y w a ją c y c h  ś r o d k ó w  
u ż y w a  polic ja  w  ta k ich  r a z a c h ,  z łap a l i  b ied nego  B a r ­

t ło m ie ja ,  zw iąza l i  i mieli p ro w a d z ić  do cz ęśc i ,  ale 
w te d y  w ła ś n ie  p o s t rze g l i  w  te jż e  s a m ć j  b ram ie  n ieco  
o po da l  d ru g ie  dz iec ię  z a p ew n e  p ie rw ić j  po d rzu c o n e .  
T ru d n o  się b y ło  t łu m a c z y ć ,d o  p ie rw sz e g o  s ię  p r z y z n a ł  
n a rz u c o n o  m u  d ru g ie ,  a d ow iód łszy  m u  do tyk a ln ie ,  
że g o rz e j  w y jd z ie  k ie d y  się będzie w ła d z y  o p ie ra ł ,  
pozw oli l i  ł a s k a w ie  od n ie ść  dzieci do d om u, d o d a w s z y  
m u  s z a r e g o  an io ła  s t r ó ż a .

Nie p o jm u ją c  co się z n im dzie je ,  b iedny  B a r t ł o ­
miej p r z y n ió s ł  do d o m u  d w o je  n iem ow ląt .

R o z w ija jąc  d r u g ie ,  cudze  dziec ię ,  zna laz ła  B a r ­
t ło m ie jo w a  k a r t k ę ,  że  o c h rz c z o n e ,  o raz  p ro śb ę  a ż e ­
by się o p ie k o w a n o  dz iec ięc iem , że o nim  nie z a p o m ­
n ą  ro d z ic e ,  a  w r a z  p r z y tć m  d o łą cz o n e  b y ły  k i lk a ­
dz ies ią t  rubli w  p a p ie ra c h .

Pod j e d n ą  b r a m ą  sp o tk a ło  s ię  dw oje  n iem ow ląt ,  
j e d n o  z pod  s t r z e c h y  w y p ę d z i ła  nęd z a ,  d rug ie  m oże 
z p a ł a c u  w y r z u c i ł  w s ty d ,  a m oże  r o z p u s t a ,  k tó rą  
p r z e d  ludźm i u k r y ć  t r z e b a  by ło .  T e r a z  zachodzi 
p y ta n ie ,  k tó r a  m a tk a  w in n ie j s z a ?

’ T e n  m a ły  n a  p o z o r  d a te k  d a ł  m o ż n o ść  na jęc ia  
m am ki i h o d o w a n ia  r a z e m  d w o jg a  n ie m o w lą t .

Od tego  c z as u ,  zda s ię  los pog o d z i ł  s ię  z b iednym  
B a r t ło m ie je m ,  w s z y s tk o  m u sz ło  r ę k ą ,  ro b o tę  m ia ł  
ciągle i w  p rz e c ią g u  la t  p ię tn a s tu  z b u d o w a ł  d w a  p o ­
rz ą d n e  d om y ,  k tó r e  w y n a jm o w a ł  n a  la to ;  a i g r o s z a  
m ia ł  z a w s z e  t ro ch ę  w  ka lec ie  na  c z a r n ą  godzinę,  

j Od cz asu  do c z a s u  o d b ie ra ł  ch oc iaż  n iew ie lk ie  s u m ­
ki z n ie w ia d o m y c h  r ą k ,  w ra z  z p o d z ię k o w a n ie m  za 
cz u łę  op iekę n ad  s i e ro t ą ,  k tó reg o  p o s y ł a ł  do sz k ó ł ,  
p o w ia d a ją c  sob ie  za w sze :  to p a ń s k ie  dziecko , je g o  
t r z e b a  k i e r o w a ć  in a cz ć j .

D w a  la ta  te m u  p ó ź n ą  je s ie n ią  p r z e d  d om ek  jego 
za je c h a ła  k a r e ta ,  j a k o ż  j e s z c z e  dość  m ło d a  p an i  do- 
p o m n ia ła  s ię  o sw e g o  sy n a ,  s k ła d a ją c  m u d ow ody ,  
że j e s t  r z e c z y w iś c ie  m a tk ą .

S m u tn o  by ło  B a r t ło m ie jo w i  p o że g n a ć  s ię  z J a n ­
k ie m ,  ta k  s ię  b y ł  doń  p rz y z w y c z a i ł ,  k o c h a ł  go na  
r ó w n i  z w ła s n e m i  d z iećm i,  ale cóż  b y ło  p o cz ąć—  
t r z e b a  by ło  oddać .

S k o ro  p ow ied z ia no  m ło d e m u  ch łopcu  w s z y s tk o ,  
r z u c i ł  s ię  n a  sz y ję  B a r t ło m ie jo w e j ,  w o ł a j ą c :

—  Nie m a tu n iu  —  w y  dla m n ie  m a tk ą ,  a  nie ta  
pan i—  oni m nie  w y rz u c i l i—  a w y ś c i e  m nie  h o d o w a ­
li, d z ie ląc  s ię  o s ta tn im  k a w a łk ie m  ch leba— j a  w a s  
n ie  o p u s z c z ę  —  i r z e c z y w iś c ie  n ie o p u ś c i ł— je s z c z e  
p r z e d  d w ó m a  ty g o d n ia m i  w id z ie l i śm y  go w eso ło  
p r a c u ją c e g o  z k ie ln ią  w  r ę k u ,  obok  s t a r e g o  B a r t ł o ­
m ie ja .

S z c z ę ś ć  m u B o że ,  że s ię  nie w s ty d z i  p rac y  pocz- 
ciwój.

—  W  u b ie g ły m  tygodn iu  m ie l iśm y  d w a  ś w ię t a  
lu d o w e ,  św .  J a n a  i ś w .  P io t ra .

N a d z i e ń  ś w .  J a n a  p ragnę liśm y  być gdzie  n a  w si 
o d leg łe j ,  by s ię  p r z y p a t r z y ć  z a b aw o m  lu d o w y m , 
sk a k a n iu  p r z e z  ogień  , p r z y s łu c h a ć  s ię  o w y m  
p io sn k o m , co po m im o  zb a w ien n e g o  w p ły w u  nauk i  
C h r y s tu s a ,  p o z o s ta ły ,  p r z e c h o d z ą c  z p o ko len ia  w  p o ­
ko len ia ,  z b a rd z o  od le g ły ch  c z a s ó w ,  i n o s z ą  ś lady  
o b rzę d ó w  po g ań sk ich  n a  sob ie— t r e ś ć  zn ik ła ,  ale z o ­
s t a ł  z w y c z a j ,  t r a d y c y jn ie  p rz e c h o w y w a n y .

W  W iln ie  z w y c za jn ie  w  dz ień  ś w .  J a n a  m ie liśm y 
k ie rm a s z  n a  ró w n in ie  R o s s ą  z w a n ć j ,  o b ecn ie ,  gdy  
tę p rz e ś l ic z n ą  ok o loną  b u jn ą  r o ś l in n o ś c ią  dolinę p r z e ­
c ię ła  p r z e z  s a m  ś ro d e k  ko lć j  że lazna ,  m a ło  z o s ta ło  
m iejsca  na za b aw y  lu d o w e ,  k ie rm a s z  sa m  p r z e z  się 
u s t a ł ,  ale n ie u s t a ł  zw y c za j  t r a d y c y jn y ,  bo n a s z  lud 
n ic n ie  zapom ina ;  n a  p r z e s t r z e n i  k ilku  m o rg ó w  ku 
w iec zo ro w i  z e b ra ło  s ię  na jm nić j  c z te ry  ty s iąc e  ludu, 
choc iaż  n a w e t  p o g od a  nie naz b y t  s p rz y ja ła .

D z iw n y  to b y ł  k o n t r a s t  ow ej r ó ż n o b a rw n e j ,  p o ­
ru s z a ją c e j  się gw ar l iw ^ j  m a s s y  ludu, z e b ra n e j  w im ie  
s t a r e g o  z w y c z a ju ,  i u o w o tn eg o  n a s y p u ,  św ie cą ceg o  
żó ł tem i bokam i,  i z d a  s ię  g ro ż ą c e g o  : »Po o w y m  
g rzb ie c ie  ze ś w is t e m  p a r y ,  w  d y m u  o b ło kach ,  p r z y ­
w io z ą  dla cię  ludu  w iele  d o b reg o ,  ale m o g ą  z a r a z e m  
p r z y w ie ś ć  g o rą c z k ę  u ż y c ia ,  k tó r a  i t a k  co raz -  sil- 
nićj s ię  k r z e w i  od la t  w ielu  w  w y ż s z y c h  w a r s tw a c h  
t o w a r z y s t w a  i n a j s t r a s z n ie j s z ą  s ta w i  ta m ę  s z la c h e t ­
n e m u  rozw in ięc iu  s i ł  m o ra ln y ch  i p o ż y te c z n e m u  ich 
za s to so w a n iu  w  ż y c iu .»

N a św .  P io t r  n a  w z g ó rz a c h  A n tok o lsk ich ,  z p raw ć j  
s t r o n y  ko śc io ła  św .  P io t r a ,  r o z s ta w io n o  s z a ła sz e ,  
ty s ią c e  ludu b a w ią ce g o  się  p r z e z  dz ień  ca ły ,  zala ło  
c a łą  p r z e s t r z e ń ,  a  ś l i c z n y  w ie c z ó r  j e s z c z e  w ięce j 
d o d a w a ł  u r o k u  tć j  ludow ój za b aw ie .  (x)

P R Z E G L Ą D  W S Z E C H S T R O N N Y .
Opinja p. Saigey, o fizycznej budowie słońca.— 

Parę stów o dziełach F. Arago.—■ H arm ata U ajtw or- 
ta. Lam oriciere i legitymiści francuzcy.— W ieczo­
ry L am artina.—  P. R istori na scenie francuzkićj.

P. S a ig ey  za m ie śc i ł  w  Moniteur scientifigue 
c i e k a w y  b a rd z o  a r t y k u ł  o f izy c zn ć j  budow ie  s ło ń c a ,  
p o d a je m y  n iże j ,  n i e k tó r e  w a ż n ie jsze  sz c z e g ó ły  z j e ­
go p ra c y .

YV o b e c n y m  s ta n ie  nauk i ,  m o ż em y  u w a ż a ć  ja k o  
p e w n ik  p r a w ie ,  że z j a w is k a  ś w ia t ł a  i c iep ła ,  d ad z ą  
s ię  w y t łu m a c z y ć  n a  m ocy  p r a w  je d n a k o w y c h ,  a  gdy  
ś w ia t ło  p r z e to  j e s t  s k u tk i e m  d rg a ń  e t e r u ,  m o ż em y  
w n o s ić ,  że te s a m e  p r z y c z y n y  i c iep ło  p o w o d u ją ,  
choc iaż  j a k  s łu s z n ie  z a u w a ż a ł  F re s n e l ,  d rg a n ia  t a k o ­
w e  m o g ą  się  ró żn ić  co do fo rm y  i r e g u la rn o ś c i .

L ap lace  w y ch o d z ą c  z z a sa d y ,  że z k aż d eg o  pun k tu  
j e d n a k o w o  ro z c h o d zą  się p ro m ie n ie  na  w s z y s tk i e  
s t r o n y ,  d o s z e d ł  do fa ł s z y w y c h  w n i o s k ó w , że s i ła  
ś w ie c e n ia  t a rc z y  s ło n e cz n ć j  p o w in n a  być s ła b sz ą  
p r z y  ś r o d k u ,  a s i ln ie j s z ą  p r z y  b rzegach .  A p o n ie ­
w a ż  to s ię w rę c z  s p r z e c iw ia  do św ia d cz en io m ,  m u s ia ł  
p rz e to  uczony  m a te m a ty k  p r z y p u ś c ić  is tn ien ie  a tm o ­
s f e r y  s ło n e c z n ć j ,  k tó r a  z o b o ję tn ia  s i ln ie jsze  ś w ie ­
cen ie  b rz e g ó w  t a r c z y  s ło n e cz n ć j .

F a y  bad a ł  h ipo tezę  L a p la c e ,  i m u s ia ł  z a p rz e c z y ć  
i s tn ie n iu  a tm o s f e r y  s ło n e c z n ć j ,  k tó ra  ja k o b y  now o 
d u je  au re o lę  d o k o ła  k s ię ż y c a  , p0(j czas  Z„J ‘łn e g 0  
z a ćm ien ia  s ło ń c a .  r  b

F a y  s łu s z n ie  ro b i  uw ag ę ,  że n ie ró w n ośc i  r o z m a i ­
ty c h  p u n k tó w  t a r c z y  s ło neczne j ,  z róvvną d o k ła d n o ­
ś c ią  d a ją  s ię  s p o s t r z e g a ć  na  b rze g ach  iak i bliżći 
ku  ś ro d k o w i ,  co by ło by  n ie p o d o b ień s tw em  p r z y ­
p u s z c z a ją c  is tn ien ie  takićj a tm o s f e r y .  P .  Secc i  p r z y j ­
m u je  a tm o s te rę  i d la  wvthimnn**, • ■„ -v:lu m a czen ia  w y z  w y m ie m o -
n e ® J  s to n n i ^  w ła s i l0 *ć p r z e j r z y s to ś c i ,  
r V h i N a m  s i ? 7 f  PutrZe*,n ym  do w y t łu m a c z e n i a

h łi '  i ^  nowó i J 6 ’ że a s t l 'Onom r z y m s k i  w p a d ł  
W0,  n i m  i Pc i S U S,W0ich badań  n a d  św ia t ł e m  sło-
n l ik o w a  b rzegów "!’ 6 P ° kazałyr’ iz w ła s n o ś ć  cie-
K ”  r«J J's l "i* «"*•
ne^ o 'a f w , ^ 0CyŁd03fl' ze§:aneg 0 b ra k u  p o 'a ry z o w a -  
E  * !  - n a  b r z e - 1ch ta r c z y ,  d o s z e d ł  do  wnio-
‘ ? ze ®t°n ce m a  sa m o  ś w ie c ą c ą  a tm o s fe rę .

H e r s n e l ,  idąc w  ś lady  o j c a  d la w y t łu m a c z e n i a  p lam 
s fo n e c z n y c h  i ich  pó łc ien i  p r z y p u s z c z a  d w ie  a t m o ­
s fe ry .  ba ig ey  nie chce  zgodz ić  s ię  na  e g z y s te n c ją

w e w n ę t rz n e j  a tm o s f e r y ,  k tó rab y  m o g ła  do tego  stop- 
uia t łu m ić  św ia t ło  z e w n ę t r z n ć j ,  i o s łab ić  s i łę  je j  n a ­
g rz e w a n ia  do tego  s to p n ia ,  iż s ło ń c e  m ogłoby  być  
z a m ie sz k a łe m .  -Latwićj da leko  zgodzić  s ię  z op in ją ,  iż 
pó łc ien ie  s ą  sk u tk i e m  os łab ien ia  św ie t la n e j  a tm o s f e ­
r y ,  a  p la m a  w y ż s z y m  s to p n ie m  ta k o w e g o  o s ła b ie n ia ,  
św ie c e n ie  z a ś  je j  m o g ło b y  się t łu m a c z y ć ,  n a  m ocy  
p r z y c z y n  p o w o d u ją c y c h  św ia t ło  z o rz y  pó łn o c n ć j .

T r z e c i a  a tm o s f e r a ,  k tó r ą  p r z y p u s z c z a  A ra g o ,  j e ­
s z c z e  bardz ió j  u t ru d n ia  w y ja ś n ie n ie  te j  k w e s t j i .

N ied a w n o  w y s z e d ł  z pod  p r a s y  s z e s n a s ty  i o s t a t ­
ni to m  dz ie ł  z n a k o m iteg o  A r a g o ,—  s k ła d a j ą  s ię  
one z p r a c  n as tę p u ją c y c h :  i)  A s t r o n o m ja  p o p u la rn a  
4  t . 2) N o ta tk i  b iog ra f iczn e  3  t. 3) A r ty k i t ły  n a u ­
k o w e  5 t. 4) M e m uary  n a u k o w e  2  t. 5) I n s t r u k c je ,  
sp r a w o z d a n ia ,  n o ta tk i  o k w e s t ja c h ,  k tó r y c h  r o z w ią ­
zan ie  by ło  k o n ie c z n e m ,  p o d c z a s  u cz on ych  po d ró ży .  
6) A r ty k u ły  o ro z m a i ty c h  p rze d m io ta ch .

Co do astronom ji popu larn ej , ju ż  sam  ty tu ł  
w y k a z u je  d o s ta te c z n ie  t r e ś ć  d z ie ła  i j e g o  dążność : 
o d k ry ć  p rz e d  og ó łem  ta jem n ice  nau k i ,  w y p o w ia d a ją c  
je j  p r a w d y  w  form ie p r z y s t ę p n ć j ,  a n ie pozb aw ion ć j  
p ew n e g o  u ro ku .  W  b a rd z o  c ie k a w y m  w s tę p ie  w y 
k ła d a  a u to r  n iezbędne  w iado m ośc i  z j e o m e t r j i ,  m e ­
chaniki,  o p ty k i  i n o ta tk i  h i s t o ry c z n e  o in s t ru m e n ta c h  
a s t ro n o m ic z n y c h .

Y\ iadom o, że A rago  u w a ż a ł  tę p ra c ę  za n ie s k o ń ­
cz o n ą  i aż  do o s ta tn ic h  chwil ży c ia  z n ie s ły c h a n ą  s u ­
m ien nośc ią ,  p r z e z ie r a ł ,  p o p r a w ia ł  i odm ien ia ł  w iele  
r z e c z y  w  te m  dziele .

N otatki naukowe są  zb io rem  a r ty k u ł ó w  o w a ż ­
n ie j s z y c h  z ja w isk a ch  fizyki i m e teo ro lo g j i  i o n i e k tó ­
r y c h  k w e s t j a c h ,  d o ty k a ją c y c h  m e cha n ik i  i z a s t o s o ­
w a n ia  p r a w  nauk i  do p r z e m y s łu .

Notatk i  te  p is a n e  p r z y s tę p n ie ,  m o g ą  być z ł a t w o - 
śc ią  p o jm o w a n e  n a w e t  p r z e z  ludzi n iem a jąc y ch  w y ­
k s z ta ł c e n i a  śc iś le  nau k o w e g o .

W y k ła d  o d zn a cz a  s ię  ś c i s ło śc ią  i p r o s to tą ;  sz cz eg ó l­
n ą  n a  siebie z w r a c a ją  u w agę  ro z d z ia ły  : o pioru­
nach, o elektro-m agnetyzm ie, o zorzy północ­
nej, o elektryczności zwierzęcej, o m agnetyzm ie  
ziem i, o wpływ ie księżyca na zjawiska na po­
wierzchni ziem i  i t. p.

W  oddzia le  m ech an ik i  s p o ty k a m y  n a d e r  c iekaw e  
bad a n ia  w ła s n o ś c i  m ach in  p a ro w y c h ,  k tó ry c h  h is to r ią  
sa m  su m ien n ie  s k r e ś l a  A rago ,  o b sz e rn e  s tu d j a  nad  
s tu d n iam i  a r te z y js k ie m i  w  ogóle , i sz cz eg ó ln ie  n ad  
s tu d n ią  g r e n e lsk ą .

W  c z w a r ty m  tom ie  zn a jd u je m y  op is  p o s t r z e ż e ń  
nad  zaćm ien iem  s ło ń c a  w  r .  1 8 4 2 ,  co s ta n o w i  epokę 
w życ iu  n a u k o w e m  A rag o .

W y p o w ie d z i a w s z y  z a w c z a s u ,  n ie k tó r e  o k o l iczno ­
śc i ,  k tó r e  m ia ły  t o w a r z y s z y ć  za ćm ien iu ,  d la p o s t r z e ­
że ń  u d a ł  s ię  u c z o n y  m ą ż  do P e rp ig n a n ,  gdzie  z a ć m ie ­
nie m ia ło  być zu p e łn e .  W ó w c z a s  A ra g o  s t a ł  n a  
s z cz y c ie  sw e j  s ł a w y — a p rz e ja z d  je g o  by ł  p o d o b n y  
do t ryum fa ln e g o  p ochodu :  n a  k a ż d y m  k r o k u  s p o t y k a ­
ł y  g o  s y m p a t j a  ludu i uczczen ie  p u b l iczn e  z a s łu g  d la  
nauki i k r a ju  n ie s io n y c h .

W  P e rp ig n a n  lud s ię  t ło c z y ł  na  ulicach, a ż e b y  się 
p r z y p a t r z y ć  zn a k o m ite m u  m ę żo w i,  k tó r y  n a  p la t fo r ­
mie cy tade l i ,  r o b i ł  s w e  p o s t r z e ż e n i a ,  a  w ś r ó d  tego  
t łu m u  c isza  p a n o w a ła  u r o c z y s ta ,  j a k b y  chcieli ty m  
n ie m y m  zn ak iem  p o sz an o w an ia ,  oddać  cześć  n a le ż n ą  
w ielb ionem u m ę żo w i pub licznem u. Nigdy G alileusz 
nie ob u d za ł  ta k ie g o  zap a łu ,  p a t rz a n o  n a  A rago ,  jako  
n a  t łu m a c z a  p r a w  n ieb iesk ich .

L ud z ie  silni d u chem , w e w sp ó łc zu c iu  ro d a k ó w  c z e r ­
pią  s i ły  do walki.  Z aw ó d  pó źn ie js zy  A ra g o ,  j a k o  
cz ło n k a  rz ą d u  ty m c z a so w e g o ,  j e s t  n a j le p s z y m  d o w o ­
dem , że go nie  za ś le p i ły  o w ac je  w  P e rp ig n a n ,  i że 
n ie p r a g n ą ł  spo cząć  na lau rach .

Memiuiry naukowe s ą  w y łą c z n ie  d la  ludzi nauki 
p i s a n e ,  sp o ty k a m y  w  n ich  r a c h u n e k  m a te m a ty c z n y ,  a  
w  wielu  m ie jsc ac h  a u to r  z w r a c a  s ię w p r o s t  do s p e ­
c ja l is tów  i d la n ich  p r a w d y  w ie d z y  o d k ry w a .

N otatki biograficzne , bez  w ą tp ie n ia  na jw ięcć j  
m ia ły  r o z g ło s u ,  ze w s z y s tk ic h  d z ie ł  A rago  za  je g o  
życ ia  w y d a n y c h .  S ą  to  rac zć j  m o w y ,  c z y ta n e  na  
p os ie dze n iac h  a k a d e m j i  i o g ła sz a n e  d ru k iem ,  n a  ż ą ­
dan ie  s łu c h ac zy .

Z w ła ś c iw y m  sobie  ta len tem  A ra g o ,  k r e ś lą c  ż y w o t  
c z ło w ie k a  nauk i ,  um ia ł  d o tk n ą ć  w a ż n y c h  k w e s t j i ,  
nauk i  lub życ ia ,  k tó r y c h  ro z w ią zan ie  w iele  p rzy n o s i ło  
ko rzy śc i .

W ś ró d  w ielu  imion, k tó r y c h  ży c io ry sy  sp o ty k a m y  
^  Pr a c y je g o ,  ze s z c z eg ó ln e m  za m iło w a n ie m  s k r e ­
ś l i ł  b io g r a f i j e : F re s n e la ,  V olty ,  J o u n g a ,  T o u r r i e r ,  
N a t t a  C a rn o ,  A m p e r ’a, C o n d o rce t ’a , B a i l ly ,  Mon- 
ge a, P o is so n ’a i G a y -L u ssac a .

S ą  to rac zć j  z a r y s y  r o z m a i ty c h  ep o k  r o z w o iu  
nau k i .  J

W  artykułach drobnych zn a jd u je m y  c a ły  s z e ­
reg ,  po  w ięk sze j  częśc i  n i e d ru k o w a n y c h  p rz e d  t ś m  
s p ra w o z d a ń ,  o n o w sz y c h  o d k r y c ia c h  i w y n a la zk a ch ,  
o k tó r y c h  ja k o  s t a ły  s e k r e t a r z  ak a d em ji ,  m u s i a ł  d o ­
no s ie .  R ów n ież  z a m ie sz c z a ł  w  ty c h  a r ty k u ł a c h  
sw o je  uw ag i  p r a k ty c z n e  n ad  z jaw isk a m i n ie z w y c z a j ­
n e m u  U d z n a c z a ją  się one ś c i s ło śc ią  p o g lą d u ,  o p a r ­
tego na  co dz ienny ch  n iem al d o św ia d cz en ia ch .

M ówiąc o deszczach, a u t o r  z w r a c a  u w agę  na  i lość 
sp a d łeg o  p ły n u  z ro z m a i ty c h  w y s o k o śc i ,  n a  ilość dni 
d ż d ż y s ty c h  w  P a r y ż u ,  w s p o m in a  o w p ły w ie  n a  k l i ­
m a t  w y n is z c z e n ia  la só w ,  o zm ia n a c h  w  ilości s p a ­
d łych  d e s z c z ó w ,  za leżn ie  od sz e ro k o śc i  m ie jsc a ,  o 
d eszc zac h  p o d z w r ó tn ik o w y c h  i t. p.

S łu sz n ie  o ty m  u c z o n y m  m ę ż u  j e s z c z e  w  1 8 4 2  r o ­
k u  , p o w ie d z ia ł  , t e r a ź n ie j s z y  C e sa rz  F ra n c u z ó w :  
«Arago nie zadawalnia się tem , że je s t  naj­
w yższym  kapłanem nauki, bo głównie zwraca  
baczenie na to, by odkryć je j  tajniki oczom pro­
fanów. a

W s z y s tk i e  s i ły  ducha ,  ca łą  n ie z m o r d o w a n ą  p ra c ę  
sk u p i ł  k u  j e d n e m u  ce low i —  b y  p o p c h n ą ć  n a p r z ó d  
w iedzę  lu d z k ą ,b y  j ą  z ro b ić  w ła s n o ś c ią  o g ó łu — i o c z y ­
śc ić  życ ie  sp o łe c z n e  od m ę tó w  c iem no ty .

(Dokończenie nastąpi).

P R Z E G L Ą D  L I T E R A C K I .
Iliszloryczne opisanie kościoła Szydłowskiego na Żmudzi wsła­
wionego cudownym obrazem Maiki Boskiej przez I. B. Wilno, 
nakładem księgarni p. f. Rafalowicza, czcionkami A. Syrkina, 

IS!i9 r. w 12-stce, stronic 64.
P o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m ,  u k a z a ł a  s ię  n a  j a w  

p o r z ą d n i e  i u m i e j ę t n i e  u ł o ż o n a  m o n o g r a f i a  k o ­
ś c i o ł a  s z y d ł o w s k i e g o  , n a  Ż m u d z i  , s ł y n ą c e g o  
o b r a z e m  c u d o w n y m  M a t k i  B o s k i e j .  M o ż e  o b r a ­
z i m y  s k r o m n o ś ć  a u t o r a  , k t ó r y  d z i e ł k o  s w o je  
o z n a c z y ł  p i e r w s z e m i  g ł o s k a m i  i m i e n i a  i nazwiska; 
a l e  p e ł n a  z a s ł u g i  p r a c a  j e g o ,  g o d n a  j e s t  ,  a b y  
c z y t e l n i c y  w i e d z i e l i  k o m u  j ą  '/.aw< z i ę c z a j ą .  W y ­
k o n a ł  j ą  p . I g n a c y  B u s z y ń s k i ,  b . m a r s z a ł e k  p o ­
w i a t u  r o s i e ń s k i e g o ,  d a w n i e j s z y  uczeń  w i l e ń s k i e g o



Uniwersytetu, który, jak widać, i w dalszem ży­
ciu nie zaniechał uprawiać nauki nabytej w tej 
naszćj krajowej wszechnicy. Krótki rys założe­
nia kościoła szydłowskiego i dalszych kolei,przez 
jakie przechodził, oparty na autentycznych do­
wodach , czerpanych z ksiąg ziemstwa rosień- 
skiego, wolny od wszelkich domysłów, rozpo­
czyna akt fundacji Piotra Giedygołda, roku 
1457 , września, 18 dnia. Następnie opowie­
dziane są późniejsze nadania, przez Kienżgałłow, 
tudzież przejście dóbr szydłowskich do Zawiszów  
i Szemiotów; zmiany jakim kościoł Szydłowski 
uległ, z powodu rozszerzonego na Żmudzi wy­
znania helweckiego: krzywdy, jakich pierwotna 
fundacja doświadczyła od Zawiszo w, Szemiotów, 
a mianowicie od Żofji Wnuczkowej; późniejsze 
usiłowanie duchowieństwa katolickiego , około 
odzyskania przywłaszczeń, gorliwość kilku nastę­
pujących po sobie prałatów o dzwignienie, upo­
sażenie i ozdobę tćj dawnej świątyni i nakoniec 
stan jćj obecny. Autor, prócz tego, dodał krót­
kie opisanie statystyczne majętności, obręb pa- 
rafji szydłowskiej składających, z wymienieniem  
dzisiejszych właścicieli i całe dziełko zamknął 
przedrukiem pieśni na czesc Matki Boskiej, uło- 
źonćj przy koronacji jej obrazu , w językach 
żmudzkim i polskim.

Całe opowiadanie zaleca się jasnością, porząd­
kiem wykładu, pilnością w poszukiwaniu zrzó- 
deł, trafnością i zdrową krytyką w ich ocenieniu. 
Szczególniej zaś uderza w niem wolny od w szel­
kich uprzedzeń sąd autora— ta m , gdzie mówi
0 zatargach religijnych; panuje tu chwalebna 
spokojność umysłu, tak historji właściwa, tak da­
leka od tych namiętnych uniesień, które, dawno 
minione rozterki, zwykły obierać za przedmiot 
do wzajemnych obwinień za przeszłość i do nie­
wczesnych pojątrzeń między dziś żyjącymi syna­
mi jednćj ziemi. Dostrzeżone uchybienia daw­
niejszych pisarzy, autor prostuje bez chełpliwo­
ści , źe poprzedników na usterkach schwytał; 
a jednak, zdarzyło się mu poprawie nie jeden 
ważny błąd historyczny, pod względem osób
1 czasu. Słowem jest to praca sumienna i poży­
teczna, w którćj nic nad to, nic zamało nie po­
wiedziano. Pozostaje do życzenia, aby podob­
nym trybem, co znamienitsze miejscowości na­
szego kraju, były zbadane i opisane. Kilka 
drobniuchnych uchybień , wkradło się do tćj 
książeczki, które w następnych wydaniach łatwo 
się sprostować dadzą, tak naprzykład: nie Miko­
łaj Radziwiłł, Czarnym, zwany, ale stryjeczny 
brat jego, mający przydomek Rudego, był pod­
czaszym litewskim i głównym krzewicielem wy­
znania helweckiego, na Żmudzi; Czarny bowiem  
nie posiadał żadnych dóbr w tern księztwie; ma­
jętności jego, z których główną był Nieswiż, roz­
ciągały Sie na Ruś litewską, Polesie i w głąb 
Wołynia. Kienżgałłówna nie była żoną Zawiszy, 
starosty spiskiego, bo jeden tylko Zawisza zGar- 
bowa, od czamćj zbroi Czarnym, zwany, tę go­
dność piastował, ale na Litwie żadnej własności 
nie posiadał i posiadać nie mógł, gdyż wówczas 
jeszcze prawa litewskie Polakom tćj prerogatywy 
b r o n iły ;  z r e sz tą  m ia n o  Z a w is z a  było, w  X V  w ie ­
ku, imieniem n ie  n a z w isk ie m ; p o c z ą te k  Z a w i-  
szow litewskich acz starożytny, ma z u p e łn ie  in­
ne źrzódło. Ludwika Karolina Radziwiłłówna, 
opiekowała się w prawdzie zborami Litewskie- 
mi, nowogródzkiemi, podlaskiemi i białoruskie- 
mi, szanując raczćj wolę pradziada, dziada i ojca, 
niż z osobistćj gorliwości, bo przy zawarciu po­
wtórnego małżeństwa, przeszła na łono kościoła 
katolickiego,— w jego nauce żyła i umarła; do­
tąd znajduje się w archiwum nieświeżskiem  list 
jćj pisany do Zborow helweckich w jćj dobrach 
istniejących, w którym zaręcza, że różność wy­
znania w niczem na uszczerbek ich funduszów 
nie wpłynie. Biskup Aleksander Sapieha nie 
pisał się książęciem, bo wiadomo, że ród Sapie­
hów, dopiero w 1775 r., tę dostojność otrzymał.

N iesłuszny jest zarzut, że panowie litewscy, 
którzy wyznanie helweckie przyjęli , zmuszali 
poddanych swoich do odstępstwa od wyznań 
rzymskiego i wschodniego; owszem, zdaje się, 
że tego starannie unikali, że nową naukę za właś­
ciwą dla panów i szlachty mając, nie chcieli, 
aby ją pospólstwo podzielało; przynajmnićj w ar­
chiwum radziwiłlowskiem w Nieświżu , oprócz 
jednych Birż, gdzie staraniem miejscowych ka­
znodziejów, ludność wiejska, pociągnięta została 
do wyznania helweckiego, nie ma najmniejszych 
śladów ,  jakiegokolwiek usiłowania, ze strony 
dziedziców, do upowszechnienia nauki, której 
Sami hołdowali. Znaleźć co więcćj do zarzuce­
nia tćj pracy przy najlepszej woli niepodobna. 
Powtarzamy więc, iż prosić autora należy, aby 
Podobnemi opisami innych miejscowości Żmu­
dzi historyczną literaturę naszą pomnażał.

Mikołaj Malinowski. 
Dziennik przyjęcia i pobytu nadzw. posła Porty  

9 Domańskiej do Stan. Augusta kr. polsk. w. ks. lit. 
* do rzp lite j polskiej 1777 r. Warszawa, 1860, 
in str- p o i.— Opowiedziany tu wypadek nie 
‘niał żadnego głębszego dla dziejów znaczenia. 
^eid-Numan-Bej wysłany był przez sułtana Ab- 

Hamida do dworu polskiego z doniesieniem  
? jego wstąpieniu na tron i zapewnieniem przy­
ś n i  dla rzplitej. Cieszono się z tego w Warsza- 
Yie)bo skołatana i zniedołężniała dtońPolską rzą- 
c ząca czuła potrzebę pokoju.Posła podejmowano 
gościnnie, z ceregielami, przepychem, karmiono 
Konfiturami, udarowywano tabaką paryską, Ze- 
naw z^T’ SZublamń imbrykami do kawy. Poseł 

odwiedzał dygnitarzów i dygnitarzowe, 
w e r k i  rot 1 Upr7ejmie odwiedziny, palił fejer- 
rn i w e  kawWał podarunku cybuchy, lulki,

S t ó k  “■ -■«*«? c
ta c h n , treść _ o b e c j i  7 4 E ’ . ̂ przełożonej

1p *1 drzv i i j ZPhtćj, „potomek Pa-
mologow cesarzow wschodnich* (*), 00 mu j ecj_

(*) Jakże niewierzve napisowi na naarolit.. t • 
krewnych po Uądzieli i przedrukowani,^.

■ Prawdzie napisów na nagrobkach i Kopertacl^Ód^sdtfw 
Ł z i her° ldja “ieprzyjmuje za dowody, ale^ to nic nie

n ak  n iep rzeszk ad za ło  „u n iże n ie"  dziękow ać n ie ­
w iernem u  M uzułm an inow i za okazane „zadow o­
len ie"  i u d arow an ie  honorow ym  kaftanem  tu ­
reck im  (str, 18),—  w cale  n iepom yśln ie  w yw iązał 
się ze sw ego zad an ia  dziejop isa k ilk u  m iesięcy 
życia dw orskiego .W arszaw y. N iezn a leść  tu  an i 
jed n eg o  choćby  tro ch ę  podn ioślejszego  poglądu 
na swój czas i okoliczności, an i jednćj postaci, 
coby  żyw ą tw arz ą  w y ch y la ła  się z k a rty ; w szy st­
kie w prow adzane figury , a  je s t  ich  n iem ało , w y­
g lą d a ją  ja k  sy lw e tk i w y k ro jo n e  n a  jed en  k s z ta ł t  
z różow ego p a p ie ru , w szystk ie  ta k ie  ładne  i słod­
k ie , j a k  kon fitu ry , o k tó ry ch  m ow a na każdej 
s tron icy  tć j k siążeczk i. Z e  szczegółów  m ogących 
m ieć ja k ie k o lw ie k  zn aczen ie  h isto ryczne , a  n ie ­
zn an y ch  zk ą d  inąd  dok ładn ie j, udało  mi się le ­
dw ie  p a rę  naliczyć; prócz tego  je s t  tu  k ilka  m a­
ły ch  an ek d o t, ja k  n p . ta ,  że w  lic zb ie  p rzesy ła­
ją c y c h  sw e pow inszow an ia  posłow i z  powodu  
św ią t bąjramu, zna jdow ał się i b isk u p  płocki b ra t  
k ró la  S t. A ugusta . R e sz ta  za ję ta  opow iadaniem  
p ró żn y ch  cerem onij, w izy t, ob iadów , co w szystko 
śm iałoby  m ożna pom inąć: bo  czyż w arto  i czy 
godzi się n aw e t podaw ać do po tom ności w iado­
m ość o tćm , co k to  ja d ł  lu b  p ił i o k tórćj godzi­
nie? dzieje  w żdy  są n a  to , że b y  w  n ic h  dzieła  z a ­
p isyw ano.

Z u p e łn ie  inaczej rzecz  się m a z Podróżą króla 
Stanisława-Augusta do Kaniow a, podług  listów  
h r. K . P la te ra ,  op isaną  p rzez  J .  I. K raszew ­
skiego; W iln o , 1860, in 12, s tr . 299. Co to  za  
n iepo rów nany  gadu ła  te n  h ra o ia  P la te r ,  k tórego  
p ry w a tn e  lis ty  do k rew n y ch  i zna jom ych  z po ­
dróży p isane , ju ż  żyw cem , ju ż  w  tre śc i posłu ­
żyły w yborn ie  p. K raszew sk iem u  do u łożen ia  
obecnćj k siążk i. Z  u rzęd u  o p isu jący  tę  sam ą p o ­
dróż N aruszew icz , m ało  co lep ićj niż K ru tta  (bo 
ty lk o  z le p szą  w p raw ą  p isa rsk ą), rzek łbyś, ze 
ty lko  k red ą  n ary so w ał k o n tu ry  tego  rodza jow e­
go obrazka, nazyw ającego  się pod różą do K an io ­
w a, gdy w d ro b n y ch  w y p ad k a ch  rzecz  cała za ­
le ży  na ko lo rycie . T u  p rz e c iw n ie , w lis tach  
P la te ra , i p rzedm io ty  z b a rw ą  ja k ą  n a  sobie no­
siły , i ich  o św iecen ie  od lam py  p rzez  ow oczes- 
ny ch  m istrzów  rob ionćj, i zd a je  się n aw e t sam o 
p o w ie trze  w łaściw e w iekow i, k tó reg o  au to r  n ie - 
odrodnćm  b y ł dzieck iem  w  jego  b łędach  i sz la­
ch e tn y c h  u n ie sien iach , —  w szystko  n a tu ra ln e  
i żywe, a  szczegóły  n iezm iern ie  c iekaw e. Ż a ło ­
w ać p o trze b a , że  p. K raszew sk iem u  n ieudało  się 
odszukać w szy stk ich  ow ych lis tów , i z p o trzeb y  
przyszło  zap ełn ić  w ś ro d k u  dość ob szern ą  lukę  
w y p isk am i z N aru szew icza , a  pod  kon iec u rw ać 
rzecz, n ie  doprow adziw szy  do sam ćj m ety .

W . Korotynski.

P R Z E G L Ą D  P ISM  C Z A SO W Y C H .
  P P . Aleksander Przezdziecki i Edward Rastawiecki

zapowiedzieli wydawnictwo Serji trzecićj i ostatnićj pom­
nikowego dzieła „Wzorów Sztuki Średniowiecznej Serja 
ta według prospektu, ma objąć: cztćry tablice z mmatu­
rami z księgi cechów krakowskich, Baltazara Bema, przed­
stawiające malarzy, kupców, krawców i rzemieślników; 
zabytki z czasów pogańskich , pochodzące z wykopalisk 
krajowych, pomiędzy innemi i posąg Światowida z mu­
zeum tow. nauk krakowskiego, jako najcelniejszy z tego 
rodzaju pomników. Siodła, rzędy, pasy, klejnoty, hełmy 
karabelo z ostatnićj wystawy krakowskićj, tarczę Zygmun- 
towską z pozostałości po Tadeuszu Czackim , nalewkę 
i czarę, dar wdzięczności króla Duńskiego przechowywany 
u potomków bohatera w Tykocinie, malowania z części 
sklepienia kaplicy Jagiellońskiej w Krakowie. Wielko oł­
tarz u Panny Maryi w Krakowie arcydzieło Wita Stwosza, 
drzwi śpiżowe gnieźnieńskie z legendą ś. Wojciecha, por­
trety Kazimierza Jagiellończyka (z obrazu spólczesnego 
odkrytego w Kolonji^ oraz córek jego: Barbary księżnej 
saskićj (pęzla Cranaeha w Dreźnie), Zofji brandeburskićj 
(w Ansbach) i Jadwigi bawarskiej (w Burghausen). Pomni­
ki ze śpiżu grobowe z kościołów krakowskich, należące 
do najcelniejszych pomników sztuki u nas, obrazy olejne 
z XVI wieku, w Bodzeneinie i innych kościołach ziemi na­
suń) po dziś dzień przechowywane , wreszcie piękne za­
bytki historyczne polskie, znajdujące się w Muzeum Staro­
żytności w Moskwie i w Zbrojowni Cesarskiej w Car- 
skiem Siele.
— Grono miłośników ojczystego języka zamierza wziąć 

się do ułożenia Słownika języka polskiego, któryby odpo- 
wiadat wszelkim wymaganiom obecnego stanu i rozwoju 
literatury naszej i umystowości. Wszystkie nauki w nim 
objęte zostaną. Hieronim Łabęcki szlachetnie ofiarował 
do nowego Słownika mozolny owoc swój pracy lat kilkuna­
stu, słownik górniczy obejmujący 10000 wyrazów; z innych 
gałęzi nauk zapewnioną jest pomoc, nie przypomnianym też 
będzie język ludowy. (Bib. W.)
— W rossyjskićj gazecie A k c j o n a r j u s z ,  znajduje­

my wprawdzie ogólnikami tylko wyrażoną, ale nader in­
teresującą wiadomość: iż pewien inżynier zostający w słu­
żbie urzędu dróg i kommunikacji wynalazł nowy bardzo 
tani sposób używania ś c i ś n i ę t e g o  p o w i e t r z a  jak 
dźwigni, zamiast pary lub wody; kosz na to ma być o trzy 
razy tańszy niż koszt na otrzymywanie pary. Wspomnio- 
na gazeta dodaje za niewątpliwe, iż wynalazca złożył już 
opis swojego odkrycia w jednym z właściwych urzędów do 
ocenienia jego pracy.

  I)la ułatwienia przewozu soli z Krymu, jeden z kapi­
talistów rossyjskich powziął myśl zbudowania drogi żela- 
znćj od jeziora Karleuta do brzegu Dniepra, i prośba 
w tym celu została już podana do właściwego urzędu. Są­
dzimy, iż wiadomość ta niebędzie obojętną dla czytelników 
naszych z nad Dniepru.
— W Ameryce prawie wszystkie prace mechaniczne wy­

konywają się za pomocą odpowiednich sobie dziataczów— 
machin. Zastosowania posunięto tak daleko, iż niedawno 
mieszkaniec New-Yorku Bourn zrobił maszynkę do czy­
szczenia i wytrzepywania kobierców. Maszynka składa się 
głównie z lasek i szczotek, które wprowadzone w ruch za 
pomocą zręcznego mechanizmu, bardzo szybko i poczci­
wie wykonywają swoją robotę.
— Szwecja dotknięta została boleśną stratą. Umarł zna­

komity uczony Betziers, do ostatnićj chwili życia nieod- 
stępując nauki i na samym sobie śledząc objawy stopnio­
wego rozkładu organizmu.
— Kontynuator „Historji Szwajcarji Miillera , professor 

uniwersytetu w Zurich (jetinger umarł w 77 roku życia,
— Czytamy w T e l e g r a f i e  k i j o w s k i m :  W uni­

wersytecie kijowskim oraz w innych rossyjskich, przywra­
ca się katedra filozofji, zniesiona przed 12 laty. Wy­
kład logiki i psyehologji przestanie odtąd należeć do obo­
wiązków nauczyciela teologji, lecz z historją systematów fi­
lozoficznych, stanowić będzie przedmiot nowćj katedry.
— Piszą wT P a m i ę t n i k a c h  o j c z y s t y c h  (OTea. 3an.), 

że od 1 stycznia 1854 r. do d. 1 tegoż miesiąca 1860 r  
wywieziono z Rossyi za granicy monety lirzęczącćj na 165 
miljonów rub. sr., wewnątrz zaś kraju zostaje w obrocie 
na 220 miljonów r. sr.
— W Gaz .  l l a ń d l o w ć j  znajdujemy następne po­

równanie wywozu towarów z Rysi w ciągu maja 1859 
' I860 roku,

roku 1859. roku I860.
Lnu  85,032 34,940 berk.
Pieńki   25,814 52,860 —
P szenicy   10,141 965 czetw.
Zyta . ' . ............ 102,6 ’6 18,151 —
Jęczmienia . . . .  43,136 6,155 —
Owsa 145,475 183,472 —
Siemienia . . . .  42,074 13,257 —

Wartość wszystkich towarów wywiezionych w powyższćj 
ilości, w roku przeszłym wynosiła 5,996,838 rub. sr., w r. 
bi«ż. wynosi 7.875,605 rub.

— Dyrektor 1 n s t y t u t  u m u z y cz n e g o  w Warsza­
wie zawiadamia osoby starające się o przyjęcie do rze­
czonego zakładu, iż mogą przysposobić się dostatecznie 
do egzaminu wymaganego przy wstąpieniu, podług dzieła, 
upoważnionego przez uniwersytet paryski p. t. W y k t a d 
e l e m e n t a r n y  m u z y k i  przez L. Quicherat; tłuma­
czył je z franc. P- Perkowski i wydal w Warsazwie.

D. 15 (27) czerwca zasłużony lekarz i chirurg dr. Lu­
dwik Bierkowski professor uniwersytetu Jagiellońskiego 
i dyrektor kliniki chirurgiczuój, umarł w Krzeszowicach 
po dokonaniu 30-letniego zawodu professorskiego mając 
lat 59.
— Dnia 8 (20) czerwca odbyło się w Lesznie wolne ze­

branie Towarzystwa pomocy naukowćj powiatu wschow- 
skiego; na pociechę wszystkich miłośników dobra, udział 
okazał się daleko żywszy i liczniejszy, niż w kilku poprze­
dnich latach. Imię ś. p. Karola Marcinowskiego, założy­
ciela towarzystwa, postanowiono uczcić trwałym pomni­
kiem, a mianowicie: utworzyć fundusz tego imienia dla 
kształcącćj się biednej młodzieży, na co 18 członków akcje 
swoje już przekazali.
— W Anglji drukuje się rocznie 2 do 3 miljonów egzem­

plarzy Biblji; summa zaprawdę ogromna! Po Biblji najwię- 
cśj się rozprzedaje dzieł Szekspira, bo 20,000 egzempla­
rzy rocznie. Anglicy jednak uskarżają się jeszcze na brak 
oświaty w massie, która umie robić taki wybór i tyle spo­
żywać duchowego pokarmu... cóżby o nas powiedzieli?

LISTY ADAMA MICKIEWICZA,
D0 ANTONIEGO EDWARDA 0DYŃCA.

(D a ls zy  c ią g  ob. N. 50 .)
V.

2 3  m aja 1S33.
Paryż, Rue Saint-Nicolas, N. 73.

Kochany Edwardku! Odebrałem od Stefana list 
z Drezna, a razem Umiński powiada mi, że ma od 
niego późniejszą wiadomość z drogi, i że on tam zno­
wu zapadł. Odgadniesz ile mię to boli. Stefan jest 
z ludzi, którzy i drugim i nam tak potrzebni do życia, 
a tak ciągle słaby. Pisałem do niego list do Stras­
burga; załączam kartkę, przeszlij ją, jeśliby Stefan 
był gdzie zatrzymany chorobą w drodze.— Twój li­
stek jest bardzo melancholiczny, co mi się nie podo­
ba. Mało donosisz o tćm, co robisz. Czy przepisałeś 
twoje tłumaczenia? Co z niemi myślisz robić? Jeśli 
mnie pieniądze przyjdą, wezmę je sam tu drukować; 
jeśli me, zawsze trzeba je na świat już puścić. Tu 
możebym przedał wydanie. Wygotuj jedną kopią dla 
mnie i przyszlij do Paryża.— Jeżeli będę mógł, po­
biegnę do Szwajcaryi, do Stefana. Dotąd siedzę 
w Paryżu; znowu wlazłem w miasto. Robię dosyć 
wiele; oprócz różnych postronnych, mimojazdowych 
pisań, kropię moje poema, którego pieśń czwartą 
dziś kończę. Żyję tedy w Litwie, w lasach, karcz­
mach, ze szlachtą,' żydami, i t. d. Rzadko gdzie wy­
chodzę; ciągle chodzimy i gawędzimy z Witwickim, 
moim bliskim sąsiadem; czasem z Zaleskim. Gdyby 
nie poema, uciekłbym z Paryża. Czytam mało; w do­
mu teraz jadam, o południu, po wiejsku , i ledwie 
mam kiedy potrzebę zajrzeć w miasto.—Proszę cię 
bardzo o portret Stefana, twój i Zosi. Musisz mieć 
przecie jaki portret Stefana. Nie odpisałeś mi.czyLin- 
dego w Poznańskie odesłano. Bardzo mi to cięży na 
karku. W tych dniach byłem chory na gryppę, alem 
się wychodził z choroby, i teraz zdrów jak ryba. 
Wzdycham bardzo do dalszych części Dziadów; cza­
sem kawałki do nich sztukuję. Poematu szlacheckie­
go, jak się przepisze, poszlę tobie z mojego rękopis- 
mu część przynajmniej. Zosię uściskaj, i bądź zdrów 
kochany Edwardzie!

T w ój A dam .
VI.

tie.v. [w Szw acaryi) !) L ip ca  1833.
Edwardzie Kochany! jestem od wczora w Bex. 

Stefan ma się lepiej nieco od czasu, jak tu stanął. 
Chce koniecznie udać się stąd do Włoch, i mnie 
w drogę zaprasza. Sam też udać się w żaden spo­
sób nie może, a ja przewiduję dla siebie wielkie tru­
dności. Obaczymy jak się to uda.— Dawno nie mia­
łem listu od ciebie, i nie wiem jak się ma twoja Zo­
sia, którćj zdrowie bardzo mię obchodzi. Donieś mi 
o tem natychmiast. Jadąc z Lausanne ca statku, 
spotkałem przypadkiem panią Potockę (Klaudynę), 
płynącą z Genewy do Stefana. Pojmiesz, jaka to była 
dla mnie miła siurpryza!

W Bex dotąd lał deszcz nieustanny, i mgła pa gó­
rach ledwo teraz rozrzedniała. Gdybym miał wiel­
kie summy, sprowadziłbym cię tu z Zosią, i siedzie­
libyśmy póki coś nowego nie zajdzie na świecie; ku­
pilibyśmy parę krów szwajcarskich i koguta, żeby 
pod oknem piejąc Litwę nam przypominał. Kupili­
byśmy też gęsi i indyków, i t. d. Ale co się tyczy 
kupna, mam kupca ńa twoje poezje, jeżeli bardzo 
wiele żądać nie będziesz, bo wiesz że czasy na lite­
raturę ciężkie, ja Giaura za sto dukatów na włas­
ność przedałem; tobie za Korsarza, (nie na własność, 
ale za wydanie 2,000 exemplarzy), mogę dostać 
również sto dukatów. Ile chciałbyś za C zcic ie li O- 
gn ia?  Donieś mi zaraz, pieniądze tern prędzćj od­
bierzesz— Podróż moja do Szwajcaryi, połączona 
z wielkiemi kłopotami paszportowemi, pomięszała mi 
szyki w interesach i przerwała moje roboty. Tadeu­
sza dotąd nie dośpiewałem! Na nieszczęście, nie 
wiem czy tu będę miał humor śpiewać dalej. Wszak­
że mam już trzy czwarte poematu, najdłuższego, jaki 
napisałem.

Czy Dobrzycka jest w Dreźnie? Tódwenowi kłaniaj. 
Zosię codzień odemnie po razu uściśnij, co wszakże 
nie powinno odebrać mi prawa uścisnąć ją za pier- 
wszem widzeniem się. —  Jeśli chodzisz do Plauen, 
przypominaj tam miłe czasy naszego pobytu! Już po 
tćm równych nie było dla mnie! A ile za to miałem 
zgryzot i bied! — Bądź mi zdrów, odpisz prędko!

Ad,u.m.
VII.

A vign on , 2 2  w rześn ia  1S33.
Nasz Stefan już przed dwoma dniami przestał cier­

pieć. Wróciłem właśnie z Marsylii, gdzie jeździłem 
niby po paszport do Włoch, i znalazłem naszego 
przyjaciela, przez kilka dni mojej niebytności, bar­
dzo zmienionego. W nocy o godzinie szóstej prze­
stał oddychać; tak lekko usnął, że nie można na­
zwać skonaniem tej krótkićj chwili przejścia z biedy 
na świat lepszy. Cierpiał Stefan wiele w Bex i w Ge­
newie; potśm ustały bole fizyczne, dręczyła go tyl­
ko niecierpliwość, chęć prędkiego przenoszenia się 
z miejsca na miejsce, a razem uczucie wzmagającej 
się słabości. Śmierć swoję często przepowiadał, ale 
też równie często pełen był nadziei, a w ostatnich 
dniach więcej niż kiedykolwiek. Wiozłem go z wiel­
ką trudnością od Genewy do Awinionu. I u, na wiel­
kie moje szczęście, dopędziłnas dawny 7.najomy Ste­
fana, Pągowski, zacny człowiek. Ten mnie wspo­
mógł w moich kłopotach, i został przy chorym, kie- 
dy wyjeżdżałem do Marsylii. Wyperswadowaliśmy 
Stefanowi, aby czekał w Awinionie na paszport, ale 
rzeczywiście już go niepodobna było z miejsca ru­

szyć. Przybyła Leż kilku dniami przed jego śmier­
cią pani Potocka, i osłodziła mu ostatnie chwile na 
ziemi. Tćj nocy, której żyć przestał, byłem przy nim 
do późna; potćm znużony bezsennością i drogą, po­
szedłem spać. Pągowski czuwał przy łóżku. Prze­
rażony zbyt cichym snem chorego, zbliżył się, i zna­
lazł go bez życia. Pojmiesz łatwo dla czego nie pi­
sałem do ciebie z drogi. Byłem sam w bardzo smut* 
nem położeniu. Wyjeżdżam stąd do Lyonu, a stam­
tąd zapewne wrócę do Paryża. Jestem mocno osła­
biony na zdrowiu, ale mam nadzieję, że się to popra­
wi.— Zosi twojej rączki całuję, ó  twoim inleressie 
przedaży poezji zaraz zagaję znowu umowę i pewnie 
się uda.

(Dokończenie nastąpi).

KORRESPONDEINCJA KURYERA 
WILEŃSKIEGO.

Paryi, 2  lipca 1860. 
Czternastego czerwca obchodzono solennie 

w Paryżu powrót do Francuzkićj rodziny dwóch 
prowincji: N icei i Sabaudji, które od pół wieku  
oderwane, z W łochami się nie zrosły. Dzień ten  
obrał Cesarz umyślnie na nowe święto narodowe, 
jako jeden z dni dla Francji szczęśliwych; łączy 
się w nim potrójna rocznica orężnćj chwały: Ma­
rengo, Friedland i Raab—trzy bitwy wygrane 
w 1800, 1807 i 1809 roku. Napoleon 1-szy lu ­
bił obchodzić zwycięztwa zwycięztwami; miał 
pewne dni Szczęśliwe, i trzymał się ich w swym  
tryumfalnym pochodzie, nie tylko przez zabobon, 
ale i przez rozum: wspomnienie odniesionego 
zwycięztwa elektryzowało żołnierzy i podwajało 
ich męstwo.

D zień czternastego czerwca znaczą także w dzie- 
jach F ran cji dwa czarne krzyże, jest on rocznicą 
śmierci dwóch dzielnych jenerałów: Desa.x’a 
poległego pod Marengo, i Klebera zamordowane­
go w Egipcie sztyletem  fanatyka.

Była to więc uroczystość żałobna i radosna— 
święto, którem naród czcił zarazem pamięć stra­
conych bohaterów i nabytćj chwały.

To też w tak uroczyste święto narodowe, wszel­
ka zwada ucichła, przeciwnicy zawarli zawiesze­
nie broni i podali sobie ręce— nawet ci najzawzięt- 
si, co się teologicznie kłócą, pobożnie przeklina­
ją i różnią z sobą we wszystkićm, w tym dniu, 
jednem patryotycznćm uczuciem złączeni, razem 
się modlili i "dziękowali Panu za wielkie łaski, kto- 
remi tak widocznie i hojnie ten szczęśliwy kraj 
darzy.

W idząc tę jedność, pogodę, ten dostojny spo-* 
kój, który niby słońce opromieniał twarze—jakieś 
niepojęte wzruszenie chwytało za duszę cudzo­
ziemca— tłem jego było zapewne uczucie admi­
racji i współczucia dla tego ludu, die tego wy­
branego ludu, ale na dnie krył się ból jakiś o- 
stry— wstyd wyznać—ból do zazdrości podobny... 
ale, cóż chcecie, człowiek takim jest egoistą...

Dekoracje fety czternastego czerwca, jakkol­
wiek wspaniałe, nie odznaczały się niczem nad­
zwyczaj nem, co nie zadawalniało pojmujących mo­
ralne znaczenie tćj pierwszćj w swoim rodzaju 
uroczystości. Jak we wszystkie inne święta, by­
ło rano nabożeństwo w Notre-Dam e, w południ® 
wielka rewja na polu Marsowem, a wieczorem  
świetna illuminacja. Nowemu świętu wypadało 
obmyślić nową formę. A le nie uczyniono tego, 
obawiając się zapewne nie zadowolnić ogołu.

Paryżanie zawsze chciwi widowisk, mają swo­
je  tradycjonalne programy zabawy, od których nie 
odstępują: na fetach oficjalnych muszą być malo­
wane płótna, chorągwie, troj kolorowe, lampy, 
rzymskie św iece i fajerwerki, zakończone wielkim  
bukietem. Odjąwszy te ostatnie, uciechy ludo­
we w Paryżu są dokładną kopją igrzysk staroży­
tnych. Modę tę wprowadziła wielka rewolucja.

Za konwencji i dyrektorjatu, strój świąt naro­
dowych i wszystkich tryumfalnych wiazdów był 
czysto grecki. Dostojnicy Państwa występowali 
w chlamydach: w girlandy kwiatów ubierano 
świątynię sławy, i sto biało ubranych dziewic 
szło dziękować Bogu za odniesione zwycięztwo.

Za pierwszego cesarstwa radość była rzym­
ska; ściągano z nad Tybru nad Sekwanę wszyst­
kie starożytne pamiątki. Za drugićj Rzeczypo- 
spolitćj wrócono do wspomnień Ateńskich, do 
białych dziewic, Olimpijskich wozów ciągnionych 
przez złoto-rożne woły, do tańców i deklamacji 
pod gołem niebem. W  roku 18Ó0 sięgnięto po 
starsze jeszcze tradycje; wyprawiono ludowi fetę 
Egipską: mieliśmy Memfis na Placu zgody.

Drugie Cesarstwo równie jak pierwsze, w rzym­
skim stylu tryumfy swe obchodzi. Skoro zeszłe­
go roku wojsko wracało z Włoskićj kampanji, ce ­
sarz czekał na nie w Cyrku całym purpurą w y­
słanym, zbudowanym ze ścisłą akuratnoaa l w e­
dle cyrków rzymskich Cezara. Jestto dekora­
cja przepyszna, wspaniała nad wszelki wyraż­
ani słowa—ale, powtarzam, czasby wym yślić in­
ną, bo nowy duch nowej domaga się formy.

Radość publiczną, która się przeciągnęła aż do 
końca miesiąca, co raz to nowemi podsycana wi­
dowiskami—jak zwykle każdą radość na tym 
świecie, przerwała żałoba. Najm łodszy brat ce­
sarza Napoleona I książę Hieronim, zmarł 24 
czerwca w V illegenis, swćj rezydencji letnićj. 
Ostatni z licznego rodzeństwa, znany z uczuć 
szlachetnych i dobroci serca, książę Hieronim Bo­
naparte jest tu ż a ło w a n y  przez wszystkich. D zien­
niki najsprzeczniejszych barw napisały nekrologi 
ulubionemu bratu wielkiego męża, dzielnemu ad­
mirałowi, co bronił Francji na morzu, i żołnierzo- 
Wl co za nią walczył pod Waterloo.

Książe umarł w 76 roku życia. Długa jego 
biogralja obfituje w wypadki, przez które rzadko 
który członek panuj ącćj rodziny przechodzi. W y­
gnany dzieckiem z Korsyki, przybył do Francji, 
gdzie na przemiany był marynarzem, królem i
wygnańcem.

Hieronim Bonaparte urodził się w Ajaccio 15 
listopada 1784, z Karola Bonaparte iL ety c ii Ra- 
molino. Pieszczony i kochany, drugi Benjamin 
licznćj swej rodziny, musiał ją  opuścić w dzie­
wiątym roku życia. Rodzice zamieszkali w Mar- 
sylji, ubodzy i obarczeni dziećmi, oddali go do 
szkół w __Rtrłn tn w  rnkii 1793. wielka
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rewolucja wybuchła... ogromny zamęt ogarnął 
kraj cały. W e Francji nikt się jeszcze nie do­
myślał że w najniższych szeregach obrońców' oj­
czyzny, walczy już mąż który ma wkrótce nią 
zawładnąć.

Hieronim przez sześć lat pozostał w szkołach, 
poczem, pod okiem brata się kształcił. Napole-

stk i. Czy to  tak  łatw e ? czy p ro g ran n a  zadow olnienia  
w szy stk ich  narodow ości, i w yw alczenia hegem unji w N iem ­
czech d la  m o n arch ji tylko w 1-ć j 5 - te j częśc i n iem ieck ie j, 
d a  się  p rzyp row adzić  do sk u tk u , w ca łośc i?  o tern wolno 
w ątp ić-

. W pływ  na  państw a pośred n ie  n iem ieck ie , k a to lick ie , zo­
s ta je  d la  A ustrji jed n ą  ty lko , ja k  n a  te ra z  m ożliw ą kom bi­
n ac ją , Tu tylko P rusy  s ta ją  A u s tr ji n a  zaw adzie , a  to te in  
bard z ie j, że państw o to , zaprow adziw szy  fo rm y  rząd u  li

on Zajmował się nim troskliwie, przekonał s i ę  bo- I jie r a jnp u  siebie, i złożone z p ro w in c ji na leżący ch  po w ię- 
1 ł '  * - - ' * Kszej części do narodow ości n iem ieck ie j, m a je ś li  nie uwiem, że ma zdolność i  pociąg do w o j s k o w o ś c i ,  

do której żaden z braci n i e  okazywał p o w o ł a n i a .

Kiedy Napoleon powziął śmiały plan przejścia 
góry ś. Bernarda, Hieronim miał la t szesnaście, 
ale mimo wiek młody, chciał iść z bratem  konie­
cznie. Ten, mimo próśb, nie wziął go z sobą 
uważając jeszcze za dziecko.—-Powróciwszy z wy­
prawy, kazał zawołać młodego brata. Hieronim 
stanął przed nim chmurny i nie chciał się przy­
witać, mając w duszy żal srogi... Widząc to Na­
poleon, wziął go na kolana i wybadawszy o co 
Benjaminkowi chodzi, rzekł: „No, pogódźmy się; 
na przyszły tuz węzmę cię z sobą, a teraz na prze­
prosiny dam ci eóś."—Cóż mi dasz? spytał stu­
dent.— Co zechcesz.—Podaj pałasz któryś miał 
w bitwie pod Marengo.

Napoleon dał mu oręż. Broń ta, od owego 
czasu, nigdy nie wyszła z rąk księcia—a dziś, 
kiedy to piszę, leży przy jego trumnie, obok ko­
rony i marszalkowskićj laski—i pójdzie z nim do 
grobu...

W krótce po tej rozmowie, Hieronim wstąpił ja ­
ko prosty żołnierz do gwardji. W roku 1800 
został aspirantem na fregacie Invincible. W  1801 
mianowany porucznikiem marynarki, jako pod­
komendny jenerała Leclerc, popłynął z nim do 
Saint-Domingo, i był przysłany do Francji z wie­
ścią o szczęśhwćm wylądowaniu wojska.—w roku 
1805 Hieronim jeździł z missją do Deja algier­
skiego, z której wywiązał się dobrze: otrzymał wy­
puszczenie na wolność 250 ciu Genueńczyków 
trzymanych na galerach. W  nagrodę dostał no­
minacją na kapitana okrętu.

W  1807 książę porzucił marynarkę i stanął na 
czele korpusu złożonego z Bawarów i W urtem - 
berczyków; korpusem tym dowodził w czasie kam- 
panji pruskićj, w której dosłużył się rangi jen e­
rała dywizji.

W  miesiąc po zawarciu traktatu Tylżyckiego 
poślubił Katarzynę córkę króla W urtemberskiego. 
W  tydzień potem , okrzyknięty królem westfal­
skim, zamieszkał w Kassel, swćj nowćj rezyden­
cji. Z małżeństwa z księżniczką W urtem berską 
miał dwoje dzieci: księcia Napoleona, dziś męża 
królewny Włoskićj, i księżnę Matyldę, żonę księ­
cia Demidowa.

Jako król W estfalski odbył kainpanją 1812 ro­
ku; na czele dywizji niemieckićj doszedł aż do 
Smoleńska.—Bitwa pod Lipskiem pozbawiła go 
królestwa.

Po 1814 Hieronim powrócił na dwor W urtem - 
berski. Wypadki 20 m arca sprowadziły go na- 
powrót do Paryża. Pod czas stu dni, król Hie­
ronim zasiadał w Izbie parów jako książę F ran ­
cuzki. Po tćm, pojechał z Napoleonem do Bel- 
gji; był ranny w bitwie pod Hougoumont i od­
znaczył się pod Waterloo.

Skoro Napoleon 1-szy odwieziony został na 
wyspę Swiętśj H e len y , książę Hieronim wraz 
z małżonką swoją, chciał z nim dzielić wygnanie. 
W  tym celu napisali oboje do regenta Angiel­
skiego bardzo piękne listy, prosząc o pozwole­
nie udania się do brata. Listy te  zostały bez 
odpowiedzi—musieli więc w Niemczech pozostać. 
T eść dał Hieronimowi tytuł hrabiego Montfort; 
przybrawszy go, pod tem nazwiskiem mieszkał 
kolejno w trzech pałacach, które posiadał pod W ie­
dniem, Tryestem i we Florencji, gdzie w 1836 
umarła żona jego.

Wróciwszy do Francji w 1848 roku, został 
mianowany gubernatorem Inwalidów, a nastę­
pnie uczczony godnością marszałka Francji, jako 
dwa razy sprawujący naczelne dowództwo: na 
Silązku i pod Waterloo. W  ostatnich latach ja ­
ko książę krwi, zasiadł w senacie. Podczas osta- 
tniśj wojny z Austrją, prezydował na radzie mi­
nistrów w nieobecności cesarza, jakoradzca ccsa- 
rzowśj regentki.

O statni raz jeździł na koniu podczas rewji po­
przedzającej wyjazd wojsk Francuzkich do W łoch.

Przed parą laty książę Hieronim obstalował 
ujednego zParyzkich rzeźbiarzy pana Barre, me­
dal złoty, mający przechować potomności pamięć 
jego rysów i główne daty jego życia. Teraz me­
dal ten jes t na ukończeniu; widzieliśmy jego gip­
sowe odlewy: po jednćj stronie znajduje się bar­
dzo podobne popiersie księcia z podpisem: „Ksią­
że Napoleon, brat cesarza Napoleona I .“ Po dru­
giej, wyryty następujący napis przez samego księ­
cia ułożony.

U rodzony w A jaccio 15 lis to p ad a  1784.
A sp iran t m ary n a rk i 1799.
Byt w w ypraw ie E g ipsk iej.
Z abra ł o k rę t A ngielki S w ertsu r 1 SO 1.
Byt w w ypraw ie do S ain t-D om ingo  1802.
N aczeln ik  e sk ad ry  w ystanćj do A 'g ieru  d la  o-
•w obodzenia niew olników  W łoskich  1804.
K om endant o k rę tu  V ć tć ran . 1805.
K o n tr-ad m ira ł w C oncarneau .
Je n e ra ł dyw izji w 1806.
N auczyciel kom enderujący  w ojskiem  sp rzy m ie ­
rzonych  na  Szląsku 1807.
K ról W estfa lsk i po pokoju T ylżyckim  w 1807.
K o m en d eru jący  w ielką a rm ją  w ieczorem  bi­
tw y  pod  W aterlo o  1815.
G u b e rn a to r  H o te lu  inwalidów, 1849.
M arsza łek  F ra n c ji  1850.
P re zes  se n a tu  18a.’.
P re zes rady  p a ń s tw a  w 1858.

Dekretem cesarskim z roku 1859, Bazylika 
Saint-Denis została wyznaczoną na groby dla ro­
dziny Bonapartych. Ponieważ naprawa tego ko­
ścioła dopiero za rok zostanie ukończoną—tym­
czasem zwłoki księcia złożone będą u Inwalidów, 
z ^ > za rok, wraz z trum ną Napoleona I, zo- 
Saint I)a w‘eczny spoczynek przeniesione do

(Dokończenie nastąpi).

Wledoń, d. 26  czerwca 1660.
(U alszy cią Qh N  5Q

Po n itc e  dochodząc do k łębka » ♦ 
go A u s tr ja  od czasu  pokoju V iu k fr« n ° ir0 /u m i0 '-. d la  cze- 
b ierze  się  do  R eform  ad m in istracy jnym  '  6°rliw ością  
d a w s tw a / Z tip i też  wyuika że Kząd cUcian, ® P r a w°-

pa-
nującycb, lo u ludu  w iększą sy in p a tję . J e ś l i  A ustrja  mu 

| s la ła. wyrzec się wpływu na  w schód i na  W łochy: to tern 
: silniej trzym a się ko n fed erac ji N iem ieck ie j, i wszelkiemu 
| snam i sp rzec iw ia  s ię  su p rem ac ji P ru s . N a o s ta tn im  z ja ­

ździe m onarchów  w B a d —.B aden, nie była w praw dzie Au- 
■Hija rep re zen to w an ą , a le  m ia ła  sw oją p a r t ją ,  król B aw ar­
ski , skoligacony z donn ni H absburgów , w. ks. R adeński. 
i praw dopodobnie król H anow erski trz y m a ją  się  A ustrji,— - 
i przy  p ożegnan iu  k sięc ia  R egenta  P rusk ieg o , m ożna było 
d o p a trzy ć  się w m owie w. k sięc ia  Bodeńskiego, że p a ń ­
s tw a  m niejszo  naw et co do reform y w o jsk a ,tak  siln ie  popie­
ranej p rzez  P ru sy , nie ch cą  iść  na  każde  zaw ołanie pod 
chorągiew  P ru sk ą . J a k  to  m uszą być zaw iłe , i w gruncie 
nam  nie znane, sto sunk i N iem iec, ja k  wielką tam  odgry ­
wać m uszą ro lę  in tryg i różnych wysoko sto jących  osób, 
m ożna wnosić z dz ien n ik a  francuzk iego , „L o  P ay s“  na 
w póturzędow ego francuzk iego , k tó ry  nieco enigm atycznie  
w yniktośe k o n feren c ji iiad eń sk ić j s tre szcza : ,,P rą d  ruchu  
narodow ego w N iem czech p o trzebow ał zew nętrznej podpo­
ry, ta k ą  pom oc znalaz ł we F ra n c ji: i te ra z  dopiero  d a ­
dzą  s ię  kw estjc  d e lik a tn e  rozw iązać  spoko jn ie , k tó re  do ty­
k ały  in te resó w  w ielkich po litycznych , a k tó re  nie m iały 
z a  sobą innego p o dob ieństw a rozw iązan ia , ty lko  przez woj­
n ę ."  O ja k ic h  tu  k w estjach  N iem ieck ich  ta k  s trasznych  
m ow a, że aż  do wojny m iało  p rzy jść . N iew iadom o czy
0 P ru sa c h  i A u strji?  czy o Dariji i tym  w iecznym  Szlezw igu
1 H olsztynie?

P o rz u ca jąc  i Niemcy i po litykę , pozw ala jąc  W łochom  
organ izow ać się , ja k  im  się  podoba, n iep o d o b n a  n ie  wspo­
m nieć, że w czoraj tu  nad esz łe  w iadom ości z K onstan tyno­
pola pow iadają , że w A lbanji n iepokoj p an u je , że jak aś 
krw aw a była u ta rc z k a , w k tó re j zab ito  d rag o m an a  k onsu la tu  
A ustrjaek iego  w S k u ta r i. i że się m ieszkańcy  górni Aidćn 
zbun tow ali; a  o G arib a ld im  p rzez  te le g ra f  w iem y, że w szyst­
ko w P alerm ie  przygotow ane, bv w yruszyć ku M essynie, 
i na  tem  głów ne p o iityezne  now iny się  o g ran icza ją . —. J,._ 
dnak  o W łoszech  m ów iąc, p rzychodzi m im ow olnie  na myśl 
h r. C avour, k tó ry  ja k o  m ąż s ta n u , aż późn ić j m oże w ystąpi 
na  sc en ę . T ym czasem  dow cip się  n im  o p ie k u je , i tak : po­
w iadają , że we F ra n c ji  były zabawy w F o n ta in eb leau  pod­
czas deszczów  różnorodne , m iędzy innem i rebusy , w obra­
zach . Je d e n  ted y  z  ty ch  śc iągał się n a  h r .  C avour. Rebus 
dow cipny, a  przy tem  n ieo b raża jący , co w reb u sac h  obrazo­
wych sz tu k a . W ry sach  tw arzy  pow yższego dyplom aty  
p rzedstaw iony  byt człow iek w ielkiego a p e ty tu  „ G a rg a n tu a ,"  
k tó ry  u s ia d łszy  w re s ta u ra c ji  do sto łu , sw obodnie za jadał 
św ińskie nogi , u lub ioną p o traw ę  w M odenie pod nazw ą 
,,z a m p e n i,“  duży p re p a ra t k ie łb as ian y  w B olonji fabryko­
w any „ m o r ta te l la ,  “  ja d ł  se r  rodem  z P arm y , p rzynajm niej 
ta k  w hand lu  zwany; p o p ija ł to  w szystko  w inem  „A lcad i- 
c o “  z F lo re n c ji, a  na  d e s e r t  p a rę  pom arań cz  z wyspy ,,S y - 
cvlji rodem , skonsum ow ał. Gdy obiad skończony, u sługu­
jący  m u (garson) p rzep rasza , że zapom niał, ale m oże pozw oli 
sobie te ra z  p rzyn ieść  choć po ob iedzie, p o tra w ę  je d n ą  do­
skona lą , t . j . m akaron i N eap o litań sk ie ; na co k o nsum ato r 
p oszed łszy  po rad ę  do żo łądka w łasnego, odpow iada: m a k a ­
roni? T o  zostaw m y na  ju tro . (d. ć. n.)

Z Warszawy, dnia 15 czerwca 1660 r.
Pogląd  n a  fiz jonom ję  W arszaw y. K ościół na 

G rzybow ic. P rzyszłość  m ia s ta . Obyczajo­
wość; G m ina ew angelicka. B ib lio tek a  po 
Sw idzińskim . E ncykloped ja. Tygodnik lllu -  
strow any . P o em at— K ordecki. T e a t r  i C hę­
cińsk i. Pogrzeb.

N u lla  dies sine Unra.
(Dokończenie, ob. N. 50.)

Komitet redakcyjnyEncyklopedji przy współpra- 
c o w n ic tw ie  wielu p isa r z y  d ru k u je  ju ż  o b e c n ie  li­
terę lira. . .  P o c z ą tk o w e  z e s z y ty  tr zy  ty s ią c e  prze­
szło kupujących liczyły; dziś skutkiem r y ch ło  sty ­
gnącego^ zazwyczaj u nas zap a ła , Encyklopedja 
niecałe 3,000 nabywców posiada. Ponieważ dzie­
ło tak ważne bliżej każdego z nas obchodzić mu­
si, przeto chcemy tu nieco szczegółów o nióm 
publiczności udzielić. Komitet redakcyjny skła­
dają pp. Sobieszczański, Rogalski, Pankiewicz, 
Lewestam i Wójcicki; sekretarzem kierującym 
techniczną częścią dzieła i zarazem współpraco­
wnikiem sumiennym jest p. Biernacki. Imiona 
członków'komitetu znane są w literaturze naszćj, 
prace p. Sobieszczańskiego odznaczają się zawsze 
wielką znajomością przedmiotu; w Encyklope- 
dji tyczą się one rzeczy polskich, mianowicie hi- 
siorji, literatury i topograficznej znajomości W ar­
szawy; podziela on pracę z p. Wójcickim, który
głownie otrzymał w udział archeologję polską

redakcyjny jest anomalją w tego rodzaju pi­
śmiennictwie; na całym bowiem świecie kilku 
głównych i razem czynnych redaktorów jednego 
pisma czasowego nie ma. Wprawdzie do komi­
tetu tego zaliczają się i ludzie znani ze swrćj za­
sługi i znajomości rzeczy ; jeCz zdarza się, że 
członkowie ci niezawsze są obecni na sessji; ar­
tykuły więc niekiedy przez szpary przechodzą, 
a pismo blednie. Z tego to tytułu zaszły tak gru­
be błędy, jak w opisie o Gordzkich, gdzie syna 
ożeniono z matką, taka bajka pod powagą histo­
ryczną, jak o trupie Sicińskiego, lub rozprawa, 
w której staroście Kaniowskiemu marszałkiem 
Konfederacji Barskićj stać się kazano. T)la tej 
też przyczyny zapewnie nudzą się czytelnicy ma­
ło znaczącemi sprawozdaniami co tydzień ogłasza­
nemu?—Z licznych też poezji zaledwo kilka wy­
borowymi nazwać można, mianowicie A. E. Odyń- 
ca, Gabryeli, Syrokomli, Deotymy i Szujskiego. 
Pismo to jednak dla pięknych drzeworytów, ( j  

okok taniości prenum eraty, doznaje dość rozle­
głego przyjęcia od tych, którzy każdą rzecz no­
wą u nas na polu sztuki skwapliwie popierają. 
Rozwiązanie komitetu i ściślejsze zespolenie się 
współpracowników w kole jednej myśli główne- 
go redaktora, pismo to i pod względem naukowym 
podnieść jest w stanie, boć na ludziach światłych ; 
i utalentowanych nie zbywa u nas. W tych J  
dniach oglądaliśmy świeżo wydrukowany poe-

cywilizacji i postępu. Czemuż więc przypisać 
mamy tę złą miarę u nas? Oto brakowi pośrednićj 
raczćj łącznej drogi,na którćj by się skupić mogły 
wszelkie poszukiwania, spostrzeżenia, wzajemne 
oznajomienie , krytyka, doświadczenie, słowem 
gdzie by się mogły zebrać i obcować wszystkie 
siły i zdolności klassy rolniczćj. Tego ześred- 
kowania nie posiadaliśmy, a ztąd i dążności nasze 
były niesprzężne lub sprzeczne; z badań oderwa­
nych lub dowolnych indywidualnych ogrom nauki 
agronomicznej w tysiącznych gałęziach rozpromie­
niającej się, stał się u nas jednostronnym, niewy­
robionym, ułudnym, wątpliwym lub mylnym, po­
zbawionym ogólnego zajęcia i doświadczenia,’ sa ­
ma zaś nauka pozostała wątłą, chwiejącą sio,’ usy­
chała; odciętą była bowiem od środków jćjZasto­
sowania.

W  takim rzeczywiście stanie było rolnictwo 
ijeg o  teorja na Litwie aż do czasu obecnego; 
w takiem było ono i w Królestwie aż do czasu za­
wiązania Towarzystwa rolniczego , którego po­
trzeba snać dojrzała a korzyść i użyteczność się 
w ykazała,gdy swych członków już na tysiące liczr 
gaj nie tylko rolę lecz i drogi, magazyny, nau­
kowe i inne zakłady, bibljoteki, handel tworzy,bu­
duje i wznosi. - ’

w I l dT l ki°rZySd Tovvarzystwa rolniczego Kró­
lestw a Polskiego spowodowały ułożenie podob-
o i : “3i - Wy. / 0WarZ,ysklŚj i na Litwie, którćj wy­

szczerzę  w ynaleść sp o s o b y , że się  w yrażę T a l' ------
k tó ren b y  spokój um ysłów , ukonten tow anie ogólne *“ **1 
p o tączyć  Z gotow ością  o fia r  pojedynczych ludzi a  r a -  

Zo-U z a ie ro iJU ie liu ś c ią  i  c a ło śc ią  m o aa ro h ji, ja k o  je d n o -

  b i o g r .__
czno-historycznych, przyjął na siebie dział teo- 
logji i rzeczy słowiańskich; p. Lewestam znany 
z licznych recenzji dzieł współczesnych, lingwi­
sta uzdatniony i oczytany, otrzymał część tyczą­
cą się histurji j literatury powszechnój, oraz fi- 
lozolji i estetyki ; pan Pankiewicz inspektor tu­
tejszego gimnazjum realnego opraeowywa bar­
dzo starannie dział nauk ścisłych. Prócz kilku 
uchybień początkowych, dzieło prowadzone jest 
porządnie: i wyczerpująco; najlepićj i najsumien- 
uićj obiobione są działy pp. Sobieszczańskiego, 
uogals tego i Pankiewicza; wszakżeż i pozostałe 
działy meuchybiają przeciwko zdobytej już przez 
nauki wiedzy. Oczywiście, że niemałą tu zasłu­
gę pok adają i społpracownicy; szczególniej opra­
cowanie historji Polskiej przez p. Jul. Bartosze­
wicza godne jest pod każdym względem pochwa­
ł y , doktorzy krakowscy, uczeni poznańscy, wi­
leńscy i galicyjscy choć rzadko jednak przyrzu­
cają swe plony do wspolnćj skarbnicy. Najwięcej 
artykułów ze współpracowników warszawskich 
dostarczali po panu Bartoszewiczu i członkach 
komitetu, pp. L. Wolski (statystykę) Błeszczyń- 
ski (z heraldyki), Hubert (z rzeczy polskich) 
M. Szymanowski (z Histor: powszech:), J. Pracki 
(z literat, powszech.), Jenike (geogr. powszech.), 
C. Biernacki (z areheol. polsk.) Grajnert (mi- 
tol- Skandynaw.) Wszakżeż niektóre artykuły 
prawne, mianowicie Bankructwo  są przez znaw­
ców ganione; ogół jednak tego pomnikowego 
dzieła godzien jest pokupu dla dobra każdego 
z czytających po polsku. Pan Biernacki część te­
chniczną dzieła, wymagającego mozolnój pracy i 
baczności, wykonywa gorliwie, gdy dotąd ani 
zwłoki w druku, ani nieporządku alfabetycznego 
lub powtórzenia artykułów nie widać.— Dziwno 
nam tylko, dla czego tak świetnego imienia, jakie 
■j,08! p. K raszew ski, między współpracownikami 
Encyklopedji nie czytamy ?

^ Iugą rzeczą, jaka nas w zbiorowem wydawni­
ctwie prac literackich zajmuje ciągle, przedsta- 
'v ia nam jeszcze świeży T ygodnik Illustrow any. 
Ludwik Jenike, niegdyś odznaczający się reda­
ktor księgi Świata, jest jego redaktorem, lecz de 
t i tu lo , gdyż p. Unger wydawca złożył komitet 
redakcyjny z kilku członków, paraliżując prżez to 
niejako działania głównego redaktora, którego 
myśl jedna rozpromieniać się winna wr redakcji, 
bo inaozćj pismo staje się sztukowanym, różno­
rod n ym  i n a jc z ę śc ie j  bladym tworem. T ak się 

i z rze c 7. m a  \  z  T y g o d n ik ie m ,  k tó r e g o  k o m ite t

mat p. n. Kordecki przez Krajewskiego napisa- tkniętym celem i dążnością będzie przoniesi n' 
ny; egzemplarzy 6,000. bito; rzecz to trudna do rolników z odosobnionego błędnego lub żad'* 
załatwienia pomiędzy nami z najlepszem dziełem, J nego stanowiska na to,które jest wlaśeiwem i przy*

się 
o n

rolnictwa.

do którego jednak nie zaliczamy wymienionego | rialeznem, czem produkcja ziemi naszej stanie 
poematu. Lecz nic bierze zasłużony, ale szczę- obfitszą, lepszą, z mniejszym trudom lub koszb 
śliwy! mówi przysłowie, a lista 2,000 prenume- wydobywaną , słowem podniesienie rolnictv 
ratorów przy końcu,dzieła wydrukowana, i liczne D la osiągnięcia pomienioneoo celu stowarz
listy polecające rozsyłane przez naczelników po 
wiatu i biskupów w głąb’ kraju, dają otuchę,iż i bla­
de utwory jasny rezultat wydać mogą niekiedy; 
bo z publicznością to jak z dzieckiem trzeba postę­
pować czasam i; a mała liczba rozkupionych eg­
zemplarzy P ism  Mickiewicza dowodzi, że u nas 
genialne nawet utwory hojnego nie doznają je­
szcze przyjęcia.

T ea tr nasz, który przedstawił nam Jawnu- 
tę. sielankę Kniaźnina przerobioną pod czarowną 
muzykę Moniuszki, obecnie bardzo słuszną i ko­
rzystną uczynił w reżyserstswie prżemianę: p. 
Chęciński bowiem w miejsce p. Rychtera został 
reżyserem komedji. Czy zaś potrafi użyteczniej 
działać niż dotąd na rzecz polskich utworów obok 
ociężałćj pretensjonalności niektórych pierwszo­
rzędnych artystów? to czas najlepiej pokaże. Do­
dajemy tylko, iż kto ma więećj talentów, od tego 
się więećj na rzecz rodzimych prac spodziewać 
należy , i nie dosyć dobrze zagrać stare dzieje, 
ale się i uczyć nowych rzeczy potrzeba. . .

Kończymy żałobnym orzędem, jaki zasmucił 
kilkotysięczny orszak pogrzebowy, postępujący -za 
zwłokami zmarłćj w d. 11, czerwca wdowy po boha­
terze Sowińskim;—rozerwanie przez obecnych na 
pamiątkę wystającćj sukni z truny i ozdob tru ­
miennych świadczą o żyjącćj pamięci wielkiego 
czynu.. .

I  pttu  Wileńskiego.
(Dokończenie ob. N . 50).

Z przytoczonych przykładów jasno się wykazuje, 
jak trudnym,prawie żadnym lub zupełnie biernym 
był u nas pomimo ruchu wszelki postęp w rolnic­
twie, jak się daleko zostało życie materjalne nasze 
od tegoż życia naszych przodków lub sąsiednich 
narodów a jednak-Rossi słusznie powiada, że: 
«życie materjalne narodów jest niemal miarą ich

*) D ow iadujem y się % gaze t w arszaw skich  , że oddaw na 
znany w św iecie a r ty stycznym  eu ropejsk im  p. Budziłow icz 
n iezadługo m a przybyć do W arszaw y d la  o b jęc ia  k ie ru n k u  
d rzew ory tn i T y g o d n i k a  i za ję c ia  się  k sz ta łcen iem  lu ­
dzi m łodych w sz tu ce  d rzew ory tn iczćj ,—  co n iew ątp liw ie  
je szcze  bardziej podniesie  s tro n ę  a rty s ty czn ą  w m ow ie bę- 
dącćj pub lik ac ji. (Red.)

r  , . - , . o ----- stowarzy
szą się ludzie wyłącznie rolnictwu się odda
jący i, wspierając siebie wzajemnie na drodze 
stopniowego rozwoju , szukać będą wiedzy lub 
obcą aklimatyzować, a z małych prawie nie zna­
czących składek urządzą fermy, wystawy, zakłady 

joj zastosowania i przewodniczenia w doświad­
czeniu. Towarzystwo to zatem będzie miejscem 
zbiorowem pojedyńczych nauk i wiadomości, jak
n°X-toZ ,™Stan,e ■skarbcem 1 ogniskiem, z którego 
nabyte zsummowane i przebrane światło na ota- 
czających rozpromieniać się będzie, tem samćm 
ujmując pojedynczym jednostkom zbyt rozciąady 
obszar pracy nad całym przedmiotem pozwoli im 
skupiać swe poszukiwania wjednej jego gałęzi 
i takowe doświadczywszy ogłosi i wskaże w celu 
powszech nego użytku. Będzie to zatćm jak Carli 
nazywa «pracą pożyczoną jed n ym  sposobem  
a oddaną w ielu tnnemio czyli podziałem pracy 
na którym słusznie znakomity Adam Smith usa­
dowił “wyższość ludów cywilizowanych nad dzi­
kiemu. mówię słusznie, nikt bowiem nie może je ­
dynie się zadawalniać tćm, co sam wyprodukuje 
ani też tyle tylko wyrabiać ile na swą korzyść po­
trzebuje. Przyjęcie więc podziału pracy w  T o­
warzystwie rolniczem będzie osobistym niezbęd­
nym interesem każdego naszego obywatela tóin 
bardziój, że prócz małoznaczącśj składki, Towa­
rzystwo żadnych pęt przymusowych na swych 
cz onkow wkładać mc ma na celu, jedno’neta mo 

’ kr?PuJ.4ce w widokach w L n e jPkatdego

twa własnego i narodowego, a ztąd niepochyb- 
nego podniesienia kraju do właściwego mu sta­
nowiska i postępu, który jest objawem życia.

M ieczysław  Jelenski.
O DPOW IEDZI K I M I U  W ILEŃSKIEGO.

—P . K. D z i e r d s i e j e w s k i e m . u .  K ilka  stów  z ser­
ca w yrzeczonych pi zez P a n a  zostan.y d la  nas na zaw sze 
n a jd ro ż sz ą  p am ią tk ą . U z n a n i e  i z r o z u m i e n i e  u -  
w azam y za najch lu b n ie jszą  i najw yższą nagrodę.

Pi‘ 'b, ,<)T U' Dzil?k l’ za w spółczucie, za  b ra tn ie
se rce  I— C zekam y przyrzeczonych  listów  i a rtyku łów  P ro
szę polocie n as pam ięci a u to ra  N a  r e c k i e g o .

Etatowy Dozorca szkól Prużańskich K. R a c h m a n i n , dla pogorzelców w Malatach, zło­
żył w redakcji Kurjera Wileńskiego rubli srebrem trzy N. 3.

W N. 50  Kurjera, na str. 4 8 6 ,  wierszu 15, wydrukowano: „sądowym instruktorom na­
znaczyć każdemu po 500  ru b .“— czytać: „po 800 r . “
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KOBCKiii.— B t. A- MnniKOBCharo: O t to h t .  5Ko,THepoBH'iT>. B b  A°Mb Kpaccou- 
c.Karo: Oda. KyicBcniii. C r. Iluu i. b .— B i. A- 3®Bafl3Karo: Io3e«ba MnatoBa.— 
B t. a°mIi ilaG uuąoB a: kom rhahpt. l*ro n iix o T iia ro  icopiiyca reH epa,n» oTb 
HH'DaiiTepiii JlaóiiHnoBT..— Bt* a- H U m chtoboS n p n  Bu.ieiicKoH y .in ą h :  Aa. 
CBlRUHHCKiH. unaGcŁ-Kan. K opnyca atauAapiioBT. H bhut. CemeaoBi, c k  ate- 
HOIO.— B t. a. nOMUllllKaHCKOMT. lipH AOMHBBKaHCKOU YAiiąb: EM iuia Ma-
jieitKaH. Tck.th CoGoACBcican. A i i t o i i t . IIIoxioTi,. A nna JlyrieqKag. HrU. ' j \  . 
Ka.i.To. siaiopb IlaAeOcKiif.

HfjIixa.ih  H3b Bhju.ha, o b  23-ro  no 27-ro  iioim.
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X a n e U B . . , .  P c n . „ a 3 » 0 M o B T c B a . r b i i c r s ,  „ a r .  c o b .  r j . y r a , i i o i i e H i » .  A r  C r n a  

„H IIC IO M . J o b m  C o G o j e a c K a a .  A . , .  B e p i v . , , , .  K to to o iic k iB .

d z i e n n i k  w i l e ń s k i .
P rzy jechali do W ilna, od 27 do 30 czerw ca

Z Petersburga : JW . wdowa po senatorze, 
radź. taj. Anna Awerkjewa.

HOTEL N1SZK0WSKI.
C l , K a i .  O k u s ito .

M. Jc lsk i. radz. s ta n u  Sokotow s_.
i poddany D oręgow ski.

i i  * . . . , -  -   H rehorow icz. reg est, koli.

S Ź w ajcarśkT poddan^D oreM w T kf^  chorilG  C hristjanow icz-

. n 'I 1 r ó i n y c h  d o m a c h .
,V ‘-7,ynjo ° i ’‘: l ,c n - H ieliński. Lud. B ilikow icz. L au r. 

W  d yialeckL  C e(- H otow nja. H en. B isiek irsk i.
„  u, ' ® 9s ta " ' i M ichał W ottow iczow ie. Ś w iato -
petk -M irsk i. chor. S w ia to p e łk -M irsk i— W d. B ran d ta : A nna 
K uncew iczow a. S t. M aszkow ski.— W  d. M yszkow skiego: ob. 
Zolm erow icz. W  d. K rassow skiego; T a d .‘ K uczew ski. S ta n .
L ynk.— W d. Z aw adzkiego: Jó z e fa  C zy iow a.— W  d. Ł a b iń -  
cowa: dow ódzca 1-go k o rp u su  p iecho ty , je n e ra l-p ie c h o ty  
Ł ab ińcow .— W  d. Z am ejtow ój p rzy  ulicy" W ileń .: Ad. Ś w ie- 
żyński. s z ta b s-k a p . korp . żan d ar. Siem ionów  z żo n a .— W  d. 
D om in ikańsk im  przy  u liay  D om in ikań .: E m itja  M ałecka. 
T ek la  Sobolew ska. A nt. S zem io t. Anna D ubiecka. Ign. T u -  
kajllo . m a jo r  Izdebski.

W yjechali z W ilna , od 27 do 30 czerw ca.
Ob.: h rab ia  C zapski, h ra b in a  P la te ro w a. W ład . H rvn iew - 

ski. K az. D ow giailo. S n arsk i. W iad , Ł o p ac iń sk i. Kon S n ar- 
ska. K aro l Szm id t. W iad . S tru ty ń sk i. K at. W ołodkiew icz, 
ra d z . hon. An. Ju rkow sk i, se k r. koli. S tan . Perlow skl. ob. 
R ysz. R om er. ass. koli. K a jć t. T am ulew icz. K aje t. C ha leck i. 
R eg ina  E jśm ontow a. rzecz . rad z . s t . An. H łuszanow ski. Ad. 
S traw ińsk i. T ek . Sobolew ska. Al. Biergiel. K . K ioczkowski-

mk rK O PoaoranK CK iii HAGnioflEma ha  bh akhcko9 

OECEPBATOPIH.
P o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n e  n a  o b s e r w a t o -

j ,CpcAHia aa q-hauS a<*hi.. 
id*c»qb ■ th o h o .  { Ś r e d n i a  /.a ca ły  d z i e ń ,

FocnoACTByioiqia.
P an u ją ce .

M iesiąc i dzień . 1 BapoM. no pai^  A arJ, 
|  S iro ta , podł. pode.

T e p n o ie rp i  Peonropa. 

T e rm om etr R e a u m u r,-
H anpas. i  r w a  B trp a . 

K ie ru n tk  i s i ła  w ia tru
Cocioanie BeOa. 

S ta n  n ieba .

27-ro Iiohh. 2Q °  4
J J -g o  C zerw ca. !
L8-ro IfOHa. 29 2,0

Czerwcu.
29-ro IioHa. 29 .1,3
-* ~ o C zerw ca, j

+ 10,4 

4- 14.1 

+  14,3

Ki. cflaOwS. 
P. słaby. 
K). cjiaCufi.
P - słaby . 
103.
P Z . u m i a r .

nacM ypH o. 
pochniur- 
ofijionHO. 
pochuiu r* 
()6nanB O . 

pochm  ur

I[rbHH es Bujibim na Oasapaxs 
oms 27 do 30  iion/i.

u pum axs
p. K.

Pan (upas. 180 aeT B .)— Z y ta  (przyw . 180 cze t.; 4
nmeHHiiu (upną. 120 seT.—P szen icy  (przyw. 120 czet) 11
flaaoa (upH B. 4 0  a e iB .) — Ję czm ien ia  (przyw . 40  cz.) 3
0*ca (a p a B . 200 i c t ).— O w sa (przyw . 200 cze t.)  . 3
lopozy tnpHB. 26 sstb.)—G ro ch u  (przyw . 26 cze t.)  . *
rpęnuzn (np«B. SOaeTB.)—G ryki (przyw . BO cze t.)

50

75
50

25

Ceny w Wilnie na targach i rynkach 
od 27 do •?0 czerwca. r .

IlapTowra*- K a r to f l i .  S -A
C taan y a i. (SSO)— S ia n a  ....................................
co .io .1,  uyaz (6 0 )— S ło m y  p u d  (60 ) 
flisa  nyaz - L u u  p u d  .    . 3
d m ass fliHasaaro.— Siem ienia_ln ianego. . . . .  7
Macu »y»ł.—M asia  p u d .....................................   7

k.

25
15
5 0
50


